
Dzisiaj Tvg. dodatek "Na przełai przez krai i świat" 
bogato ilustrowany, nowele, reportaże, dział kobiecy 

kolumna humoru wnumerze 
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LlustrowaDy dzleDD1k Darodowy l lcatol1ckl 
Nr 145 Wydanie t,; Rok 68 Poniedziałek, 21 czerwca 1938 

Londynie odbyla'"";ię wielka rewia gwardii królewskiej. Na zdjęciu z tewej - wspanialy krok gwardzistów, z prawe! ~ król odbiera defiladę> z lewej 
, allach es państw zagranicznych 
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O pozbawienie Żydów praw wybOr[zYEh' 
. ..... ' - . . . ,'.. .' ~ ~ ,.' . . , ',. :. \ .ł.':·· . 

Wniosek Grupy Narodowej na posiedzeniu rady naczelnej Związku Miast 
War s z a w a (Tel. wł.) W dniu 23'. 

bm. w sali Rady Miejskiej w Warsza­
wie odbyło się posiedzenie rady naczel­
nej Związku Miast. 

\V sprawozdaniu zarządu omawiano 
poprawę finansów komunalny~h, ~tó~a 
znajduje swój wyraz: w oSIągmęciU 
ulg dla miast pf'z.:ez zdjęcie pewnych 
świadczeń, dotąd je obciążających, oraz 
w przyznaniu miastom pewnych dodat­
kowych źródeł dochodu. 

je słuszność i celowość tworzena jedno 
i dwumandaŁowych okręgów wybor­
czych, zdecydowanie wypowiadając się 
przemy takim okręgom, jako przeczą­
cym zasadzie proporcjonalności. 

Do rezolucji tej grupa narodowa , 
wniosła dwie propozycje dodatkowe: 

i) aby w komisjach wyborczych mie­
li prawo obecności nie tylko mężowie 
zaufania, ale również i ich zastępcy 
(przebywanie w lokalu wyborczym w 

ciągu całego ania jest fizycznym niepo­
dobiellstwem) ; 

2) aby domagać się klauzuli, która­
by pozbawiła Zydów wpływu na życie 
samorządowe w PolsQe - przez odebra­
nie im praw wyborczycll. 

W uzasadnieniu drugiego wniosku 
podkreślono, że w krótkiej historii od­
budowanego państwa polskiego istnieje 
wiele przykładów stwierdzających, iż 
Żydzi stanowią grupę wrogo usposobia-

Po przyjęciu sprawozdania i za­
t 'ierdzenu budżetu, w którym na uwa­
gę zaslugują nowe pozycje: na studia 

jl;ll.kresie wodociągów i kanalizacji i 
na budowę nowych dróg ~ wybr~o 
specjalną komisję do spraw na. tereme 
C. O. P. i uzupełniono skład rady na­
czelnej Zw. Miast (na miejsce dra Pie­
rackiego Jana ze Lwowa wszedł dr Jó­
zef Liwo, b. poseł S. N. z Rzeszowa, a 
do komisji rewizyjnej prezydent m. 
Przemyśla. Chrzanowski). 

Jak wOj. Kostek -Biernacki urozbroił" 
posterunek Policji Państwowel 
C1iarakterystyc~na wiadomość ~ Pińs~a 

"Słowo" wileńskie drukuje nastę­
puję.cę. charakterystycznę. wiadomość z 
Pińska: N a zakończenie obrad ayskntowano 

rezolucje komisji ustrojowej Zw. Miast, 
'dotyczące: i) projektu rządowego ~rdy- W pewnej wsi powiatu stolińskiego 
nacji wyborczej do rad miejskich l 2) zdarzyło się onegda.i coś niezwykłego. 
projektn ustawy o ustroju stolicy. , Policjanci powróciwszy po chwilo-

W sprawie pierwszej rezolucji rada wej nieobecności do lokalu posterunku 
naczelna postanowiła wypowiedzieć się: stwierdzili, że znikły wszystkie kara­

i) za wydaniem dla wszystkich biny ze stojaków. Wyniesiono je przez 
miast (w tej liczbie i stolicy) jednej or- okna, które były otwarte. 
dynacji wyborczej; Można sobie wyobrazić ogólnę. kon-

2) za ograniczeniem ingerencji ad- sternację. Cały posterunek s tan ą.ł na 
ministracji państwowej do postępowa- nogi i rozpoczęto poszukiwania. Nie 
nia wyborczego; . '. dały one jednak żadnego rezultatu. 

3) za oznaczeniem w ustaWIe śClsłe- Niektórzy tylko ludzie> mówili, że ko­
go terminu, na który wstrzymuje sięło wsi przejeChało .iakieś auto. 
zwolanie nowej rady miejskiej w razie Gdy już wyczerpano wszystkie 
wniesienia protestów wyborczych; środki i chciano się zwrócić do sę.sioo-

4) za przedłużeniem terminów i nich posterunków o pomoc, nagle ze... 
większym ich zróżniczkowaniem - w dzwonił telefon, Komendant zrezygno-
zależności od wielkości miast, oraz wanym ruchem sięgnę.ł po słuchawkę. 

5) za zmniejszeniem liczby .podpi- - Czy to komendant posterunku 
sów, wymaganych przy wnoszemu pro- X? Tu w sprawie karabinów - mówił 
"'stów wyborczych. jakiś energiczny głos. 

Poza tym ra.da. naczebJ& kwestilOllll-ł 111 MAdl komeDłla.Dt& 

nadzieja.. Nareszcie jakiś ślad. Słuchał 
i nagle pobladł. Zrozumiał ... 

Przebieg wypadku wyglę.dał tak: 
do wioski podjechało auto i zatrzyma ... 
ło się opodal. Wysiadł z niego chłop, 
ubrany po polesku w świtkę, siermię­
gę, parciane portki i łykowe łapcie. 
Piechotę. doszedł do posterunku, z 
którego wszyscy wyszli, a drzwi były 
zamknięte. Okna jednak stały otwo­
rem. 

"Chłop" bez namysłu przeskoczył 
przez parapet i przeprowadziwszy do­
kładną. lustrację wnętrza posterunku 
zabrał wszystkie karabiny ze stojaków, 
wsiadł do samochOdu f'(xIjechał. 

Telefon, który tyle wyjaśnił komen­
dantowi posterunku, pOChodził ze sta.­
rostwa, gdzie zatrzymał się P. wojewo­
da Kostek Bierna.ckf, ma.ję.cy zwyczaj 
przeprowadzania inspekcyj w stroju 
poleskiego chłopa.. 

Od te.i pory we w,!zystkich pole­
skich posterunkach poliCji okna ~ 
szczelnie zamknięte. ~ 

-ną ao interesów państwa i narodu. Na.-
wet -obecna konstytucja przewiduje 
możliwość ograniczenia uprawnień tych 
obywateli, którzy nie wywiązują się na­
leżycie z otbowiązków wobec państwa. 
Konstytucja ta zresztą, w myśl art. 80, 
może i powinna być zmieniona - wła­
śnie w duchu ograniczania. praw ży .. 
dowskich. ' 

Rada naczelna pierwszy wnioseK 
grupy narodowej przyjęła. natomiast 
drugi wniosek większością paru głosów 
odrzuciła. 

Drugą rezolucję komisji ustrojowej 
(o projekcie ustawy o ustroju stolicy) 
rada naczelna przyjęła bez zastrzeżeń. 
Idzie ona w kierunku powiększenia. 
stopnia samodzielności kolegialnych or­
ganów miejskich i zwiększenia ich od ... 
powiedzialności (dotąd odpowiedzial .. 
nym był tylko prezydent). Rada naczel .. 
na wypowiedziała się również za 
zmniejszeniem zakresu spraw podlega­
jących zatwierdzeniu przez wI'adze nad­
zorcze. 

Prócz tego rada wyraziła w swojej 
rezolucji opinię, iż nowy ustrój War­
szawy, - choćby nawet usunął wiele 
dotychczaso~ych braków, nie da jed­
~a~ dO,datmch w pelni rezultatów, je­
zeh me przeprowadzi się w najbliż­
szym czasie całkowitego usunięcia dwu ... 
torowości na terenie stolicy. 

Goebbels W Gdańsku 
G d a ń s k. (Tel. wł.) Min. Goebbels 

który miał przyjechać do Gdańska jui 
w sobotę, przybędzie dopiero w niedzie­
lę o godz. 10,30 i opuści Gdańsk tego sa­
meg.o dnia o g?d~. 15,30. Goebbels wy .. 
głOSI przemówleme w teatrze i podczas 
ma.nifestacji "Hitlerjugend" na Długim 
Rynku. Pierwotnie pobyt Goebbelsa w 
Gda.ńsku obliczony był na kilka dni. 
Co Jest powodem nagłej zmiany - nie 
wiadomo. (p) 

Zamówienia sowieckie 
w Polsce 

~ a r s z .08, wa. (Tel. wł.) Po dłuż­
szeJ przerwIe wznowione zostały zaku­
py w Polsce przez ZSRR. M. i. otrzy<. 
mały ze S?wietów zamówienia huW; 
g.órnoal.ykle na :wyJ:obr. ~lurgiczn. 

(lir) 
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Do ola rokow , 

Posiedzenie prezesów stronnictw koalicyjnych z udziałem przedstawicieli rządu -
Prasa o żądaniach henleinowców 

P r a g a. (PA 'Ij. Urzędowo donoszą, 
że odbyło się posiedzenie prezesów 
stronnictw koalicyjnych oraz prezesów 
klubów poselskich i senackich Stron­
nictwa Republikailskiego (agrariuszy), 
Stronnictwa Socjal-Demokratycznego, 
Stronnictwa Narod. Socj., Stronnictwa 
Ludowego (katolicy), Stronnictwa Rze­
mieślniczego i Zjednoczenia Narodo­
wego w obecności przewodniczących 
Sejmu i Senatu. 

Premier dr Hodża zdał sprawę ze 
stanu omawianych obecnie przez rząd 
zagadnieil narodowościowych i z 
przebiegu rokowail z przedstawiciela­
mi Stronnictwa Sudecko-Niemieckie­
go. Min. spraw zagr. dr Krofta dał 
przegląd obecnego położenia między­
narodowego. 

Po tych przemówieniach rozwinęła 
się dyskusja, w której szczegółowo i 
rzeczowo oceniono poszczególne punk­
ty oświadczeil rządowych. Propozycja 
pos. dra Meissnera, aby doprowadzić 
do naj ściślejszej współpracy między 
rządem i parlamentem przy załatwia­
niu zagadnieil pOlityki narodowościo­
wej oraz reform administra.cyjnych 
spowodowała powzięcie decyzji, by w 
dalszym ciągu zwoływać zebrania 
prezesów stronnictw większości rządo­
wej z członkami gabinetu. W 2>8.sadzie 
przyjęto wniosek premiera, by wszyst­
kie projekty ustaw, dotyczące poli­
tyki narodowościowej, były dyskuto­
wane we wspólnej senacko-poselskiej 
komisji. 

W sprawie rokowań czesko-niemiec­
kich chociaż obie strony zobowiązały 
się do przestrzegania ścisłej dyskrecji, 
do wiadomości puhlicznej przedostają 
się pewne szczegóły. 

"N a r o d n i O s v o b o z e n l" twier­
azi, że cały splot opracowywanych za-

Echa wyboru marszałka 
War s z a w a (Tel. wI.) W kołach po­

litycznych obiegają pogloski, że na tle 
wystąpień wice marsz. Miedzińskiego 
przeciwko płkowi Sławkowi nastąpią 
pewne konsekwencje. Nie jest wyklu· 
czone, że w poniedziałek wniesiony zo­
stanie wniosek o wyrażenie wotum nie­
ufności dla p. Miedzińskiego. Wniosek 
taki ma uzyskać większość. 

Min, Ulrych komendantem 
Związku legionistów 

War s z a wa. (Tel. wł.) Na zebra­
niu Związku Legionistów dotychczaso­
wy komendant płk Koc zrezygnował, 
a. na. jego miejsce wybrany został płk 
Ulrych. (w) 

Oddalona skarga obrońców 
Idzikowskiego i Michalskiego 

War s z a wa. (Tel. wł.) Na posie­
dzeniu niejawnym wydziału karnego 
Sądu Okręgowego w 'Varsz.awie rozpa­
trywane było 2>8.żalenie obronców Idzi­
kowskiego i Michalskiego w sprawie 
zmiany środka zapobiegawczego. Obro­
na żaliła się na ich aresztowanie, ale 
są.d skargę oddalił. Obroncy w najbliż­
szych dniach będą. apelowali do Sądu 
Apelacyjnego w Warsz.awie. (w) 

B. starosta skazany 
na 4 lata więzienia 

L w ó w. (Tel. wł.) Są.d Ap~lacyjny 
zatwierdził wyrok w procesie b. staro­
sty Robakiewicz·a, ska2>8.nego w pierw· 
szej instancji na 4 lata więzienia. 

Nołowan3a giełd 
zbożowo-towarowych 

K a t o w i ce. 25. 6. Żyto 22,00-22,25:_ psze· 
nica cz. jedno 2(;,75-27.2;5, je-dn. 26.2.5-21, z.h. 
2575-26 25; j~czmień przem. 18,00-18.50. past. 
17:50-18:00; owies jedno 21,50-22. zb. 20,75-
21,25: otl'~i>y żytnie 11,75--:1_2,U; otreoy pszen· 
ne gr. 13.30- 14. lir. 12-12,.,0, m. 11-11,50, mn­
ka żytnia 65'/, 32,25-33; milka pszenna 65'/, 39 
-39,30. II 

L w i\ w, 25. 6. Żyto I st. 20,75-Z1. at. 
20-20,2.'\: pszpnica cz. 25.75-26. zb. 2.4,75-:25: 
biata 21i.2.j-26.50. zb. 2a,25-25,50; Jęcz,mJeIl 
przem. 13.50-16, past. 14.:)0-14,75; owie8 I st. 
19.75-20, II st. 18.25-18,75: otręby żytnie 9.75 
-10 otrQby pszenne gr 11,25-11.50, śr. 9-9.75. 
m. 11,2;:;-11.50; mąka żytnia 6;)'/, 32,25-32,75; 
mąka ps.zenna 65'/, 40.50-41. 

WRr ~ z a w a. Z·j. fi. Żyto I et. 22,25-22.75; 
pszenica 27,50-2A, jedno 27.50-28. zb. 27-27.50: 
jęczmień I st. 18-18,2:5, II st. 17.50-17,75, III 
st. 17.25-17.50: owiell I st. 22-22,75, II st. 20-
20,75: otreby żytnie 12,75-13.25; otręby pszen­
ne gr. 13,75-14.25. śr. 12,50-111, m. 12.50-13: 
makII żytnia 65'/, 31,50-32, maka pszenM 63'/, 
38-40. 

~fdgoszczy i Lódzi - nie notowano. 

gadnień podzielono na cztery odręb- stąpione przez pojęcie "narodowości"; 
ne grupy, a mianowicie: 1) nowelę do 2) dotychczas wymagana dla uznania 
ustawy językowej; 2) ustawę o nowej gminy za dwujęzyczną. 20-procentowa 
organizacji administracji; 3) ustawę mniejszość ma być zredukowana do 10 
przeciwko wynaradawianiu i 4) usta- procent; 3) termin "język panstwowy" 
wę o proporcjonalności. ma być zastą.piony przez określenie 

Ze strony henleinowców zaznacza- "język oficjalny"; 4) w rządowYCh ak­
ją, że pr.::edstawiciele Stronnictwa Su- tach ma się zaniechać powoływania 
decko-Nlemieckiego domagali się do- się na traktaty pokojowe itd. 
wodów dobrej woli od społeczeństwa Prasa zwraca dalej uwagę na fakt, 
czeskiego i od kierowników nawy pań- że obecna koalicja nie rozporzą.dza 
stwowej, by w ten sposób stworzyć w parlamencie kwalifikowaną. więk­
przesłanki załatwienia w wielkiej ska- szością trzech pią.tych głosów, wyma­
li zagadnienia narodowościowego. ganych dla zmiany ustawy jęzYlwwej. 
Podkreślali oni, iż społeczeństwo cze- Niezależnie od tego niektórzy jej człon­
skie musi porzucić dotychcz.asowe me- kowie, zwłaszcza należą.cy do Zjedno­
tOdy, stosowane wobec Niemców sU-I czenia Narodowego min. Jezeka, 
deckich. Wśród ich postulatów znaj- chcieliby uniknąć odpowiedzialności 
dUją się m. i. następujące: 1) pojęcie za przyjęcie statutu narodowościo­
"mniejszości narodowej" ma być za- wego. 

HKaidy Niemiec we Własnym samochodzIe!" 
(najnowsze hasło Rzeszy) 

- Koloss.al taki samochód, panie Mull~r - a dokąd pan tak pędzi? 
- Po pół funta wieprzowiny, bo to przecież dzień mięsny - a pan? 
- Na pocztę, bo nadeszła nareszcie paczka żywnościowa z Polski! 

I 

Inż. Doboszvński nie będzie zwolniony! 
Sqd Ok)'ęgowy ódł'ztwil prośbę obrOJICów o z'wolnienie in~, 

DoboszY'liskiego za kaucją 

War s z a w a. (Tel. wł.) Adw. Pie- ten wniosek i z.ał,atwił go odmownie, 
racki we Lwowie złożył do Są.du Okrę- argumentując obawa. ucieczki ze stro. 
gowego we Lwowie wniosek o zwolnie- ny niż. Dohoszyilskiego oraz względem, 
nie inż. Doboszynskiego za kaucją 5.000 że kaucja 5.000 zł jest za niska w sto­
złotych. sunku do mają.tku, posiadanego przez 

Są.d Okręgowy rozpatrywał wczoraj inż. Doboszyilskiego. (w) 

Wrzenie w Austrii wzmaga sie 
Zatarg Seyss - lnquał·ta z Bur klem, - Hitler nie przyjctl de­

legacji ~ A.ustrii 

War s z a w a. (Tel. wI.) Według do- Do aUdiencji jednak nie doszło, ne-
niesień z Austrii, stan wrzenia wzma- legacja została przyjęta przez min. 
ga się tam nieustannie. Między Seyss- Hessa. Rozmowa ta nie dała żadnych 
lnquartem a BurkIem nastąpiły tak rezultatów i nie zadowoliła legioni­
daleko idące antagonizmy, że grupa stów, którzy następnie rozpoczęli sta­
legionistów austriackich wyjechała rania, aby dostać się do Berchtesga­
do Berlina i domagała się tam audien- den, gdzie przebywa Hitler. (w) 
cji u Hitlera. 

Wystawa Przemysłowo-Rolnicza w Pleszewie 
14 - 21 sierpDia 1938 r. dg217' 7-5 

Samorządowa ordynacja wyborcza 
w komisji sejmowej 

Wal' s z a w a. (Tel. wł.). W dal- przedłużono o dwa dni termin zgłasza­
szym ciągu rozpraw nad rządowym nia kandydatów i lisl 
projektem ordynacji wyborczej komi- Do art. 25 postawił pos. Kopeć 
sja przyjęła art. 8 i 9 z drobnymi po- wniosek, ahy odebrać prawo wybiera­
prawkami porządkowymi. nia temu, który zgłosił oświadczenie, 

Wart. 10 przyjęto poprawki co do wyrażające zgodę na wybór przy kil­
terminów powołania, uprawnienia ku listach. Poprawkę odrzucono i bę­
przewodniczącego do uzupełniania dzie zgłoszona jako wniosek mniej­
skIadu komisji w razie niepowolania szości. 
członków przez magistraty w terminie Wart. 29 przedłużono o dzień ter­
ustawowym i obsadzania o ile możno- min usuwania przez pełnomocnika 
ści przewodniczących głównych komi- I braków w liście. Wart. 32 wprowadzo­
syj sędziami zawodowymi. no zastępców mężów zaufania. W 

Dalsze artykuły przeszły bez zmian art. 37 odrzucono poprawkę, aby mę­
lub z drobnymi poprawkami tech- żowie zaufania mieli prawo sprawdzać 
nicznymi. Przyjęto do art. 23 popraw- tożsamość wyborców. Pójdzie ona na 
kę, by spisy wyborców były wyłożone plenum jako wniosek mniejszości. 
jeszcze przez dwa dni po ostatecznym Na posiedzeniu wieczornym wskutek 
ich ustaleniu i skrócono okres składa- odrzucenia szeregu poprawek zgłoszo­
nia reklamacyj do ;) dni. Wart. 24 nych przez posła Kopcia, Mroza i 

Sommersteina zwłaszcza po przyjęciu 
przez większość zasady jednomandato­
wych okręgów wymienieni trzej posIo­
wie oraz pos. Waszkiewicz opuścili 
posiedzenie zapowiadając glosowanie 
przeciwko całości ustawy. (w) 

Dymisja premiera egipskiego 
K a i r. (P A T) Premier Mahmud­

PasU). podał się do dymisji. Król ma 
zamiar powierzyć mu misję tworzenia 
nowego gabinetu. 

Wilusiowi szkodzą chłody 
. B er n. (P A T) Krążą. tu pogłoski, 

że b. cesarz Wilhelm, któremu lekarze 
zalecili pobyt w kraju nie tak chłod­
nym jak Holandi,a, kupił jakoby jeden 
z większych hoteli w Lokarno z z.amia­
rem osiedlenia się tam na stałe. 

Następstwa odroczenia 
wizyty królewskiej 

P a ryż. (P A T) Odroczenie wizyty 
królewskiej pary angielskiej postawiło 
szereg zagadnien technicznych, a na-
wet czasami politycznych. . 

Rada Miejska Paryża dokonywu­
jąca w koncu czerwca wyboru preze­
sa, który przez rok jest naczelnym re­
prezentantem stolicy Francji, obecnie, 
ze względu na wizytę królewską opóź­
niła te wybory. Wobec odroczenia od­
t,ędą się one w ciągu przyszłego tygo­
dnia.. 

Nowy prezes będzie mial około 
trzech tygodni do objęcia urzędowania 
i zapoznania się ze swymi funkcjami. 
Jako naj poważniejszych kandydatów 
wymieniają w Radzie Miejskiej Pary­
ża, która ma większość prawicową, p. 
Provost De Lauray, Nastorga i Emila 
Faure. 

Poważnym zagadnieniem technicz­
nym stała się sprawa dekoracyj, któ­
r~ już wykoliczono na wszYl'tkich ar­
teriach, jakimi para królewska miała 
przejeżdżać. Inżynierowie oraz archi­
tekci odbyli narady i ustalono osta­
tecznie, że nie będą. rozbierane maszty 
o barwach angielskich i francuskich, 
ue:tawione wzdłuż całych Pól Elizej­
skich, dwa olbrzymie herby Francji i 
Anglii na placu Zgody, zwierciadlane 
obeliski na tzw. okólniku Pól Elizej­
skich, maszty sztandarowe i wieżyczki 
otaczające plac Gwiazdy. Natomiast 
girlandy z zieleni będą musiały być 
zastąpione nowymi, tak samo jak wiel­
kie sztandary angielskie, które całymi 
pasami dekorują frontony domów. 

"Technika, rzemiosło) 
wynalazki" 

Ukazał się następny z kolei numer 
czasopisma "Technika, Rzemiosło, 
Wynalazki", niezwykle bogaty w po­
pularne artykuły z dziedziny wyna­
lazczej i pełen ciekawych ilustracyj. 

Jak wiadomo, jest to jedyne w Pol­
sce pismo poświęcone zagadnieniom 
wynalazczym, mające na celu popula­
ryzację wśród naj szerszych mas tę za­
niedbaną u nas dziedzinę. 

Wspomniany ostatni numer tego 
czasopisma przynosi szereg wyjątko­
wo ciekawych artykułów, które nie­
zawodnie zainteresują nie tylko fa­
chowców, ale i tych z pośród czytelni­
ków, którzy dla techniki i wynalazczo­
ści wykazywali dotąd typową obojęt­
ność. 

Do naby<;ia we wszystkich kioskach 
"Ruch'u". 

W najbliższym czasie podjęta zo~t3nie regu­
larna komunikacja lotnicza pomiędzy NClWym 
Jorkiem i Londynem. Samoloty lecieć beda na 
wysokości od 6 - 9 tys. m oraz będa wyposażo­
ne w kahiny. kt6rych całkowite uszczelnienie nie 
dopuści do wnętrza żadnych dźwięk6w ani war· 
czenia śmigla. 

* Min. Goebbels zain~lIgurowat przemowa w 
radio "tydzień. propagandy przeciw wypadkom 
samochodowym". \VYPflrlkl te powoduj" w ,-jem­
czech rocznie około 8.000 z~hitych i 160.000 ran­
nych oraz wyrzadzajll około miliarda mare;' 
strat. 

* Do Pet,ropawtowska na Kamczatce przybyl 
rlok .pływaJący. przeznaczony dla sowieckiej flo· 
ty na Dalekim 'Vschodzie. Dok orlbyl droge mor· 
ska z Ode8sy do Petropawlowska, długości 11 
ty.s. ~il morskich, holowany przez parowce so' 
wleckle. 

* W Allenburg (Prusy Wschodnie) policja (,le· 
brata przemocą dwom starszym kobietom 40 ko­
tów, kt6re one utrzymywały w swym mieszka­
niu .. 'Vrzas~i kot6w orAZ od6r wyrlobY'vaincy •. iQ 
z mieszkallIII SPOWOdowały sllsiar16w do uduma 
się do policji, 

* Poczta sowiecka wydala nową serie znarzk6w 
pocztowych, poAwięconych odbywającym sie 0-
bec!,!ie 'YYbor9m do rad najwyższych 11 repubhk 
sowlecklch. Nowe znaczki pocztowe. wydane w 
r3.~ch kolorach, maja herby 11 republik Bowiec-



~umcr 145' bRĘnO\Y~TK, poniedr.ialeK, onia 27 Cl':Crwca 1938' - Strona! • ] 

Z NASZEGO STANOWISKA 

o polski samorząd bez Żydów 
Zgloszony przez grupQ narodową w 

radzie naczelnej Z" iązku Miast wnio­
sek, domagający siQ pozbawienia 
Ż y II ó w w P I Y \Y li n a Ż y c i e s a­
lllorząclów w Polsce przez 
o d e h I' ,a II i e i m p r a w w y b o r­
e z y c h, po~iada olbrzymie, pierwszo­
nędnej doniosłości znaczenie w c.a,lo­
ksztalcie walki o p r a \Y ci z i w i e 
p o l s k i c b a rak t e r s a m o r z ą­
d u. 

,,'niosek ten wprawdzie nie uzyskał 
o b e c n i e "'i~k~zości, do której za­
brakło zalell\\'ie paru glo~ów, niemniej 
sarn fakt postawienia tego wniosku 
oznacza przejście do zd('cydowanej 
walki o zrealizowanie tego konkretne­
go postulatu, który nie będzie zdjQty z 
porządlnl dzionnego z,arówno na terenie 
Związku Miast, gdzie przeważają je­
szcze wplywy "san.acyjne", jak i w ca­
łym spoJecze11stwie - dopóty, dopóki 
postulat ten nie zostanie w całej pełni 
wprowadzony w życie i konsekwentnie 
w\konnYanv. 

• Żąd'anie 'pozhawienia 1:rdów praw 
wyborczych do samorządu nie pojawia 
się po raz pierwszy. Stronnictwo Na­
rodowe żądanie to V\'ysuwa już od paru 
lat. Pamiętamy przecież, że przy ostat­
nich wyborach do Rady Miejskiej m. 
:Lodzi Stronnictwo Narodowe zarówno 
całQ. kampanię w~'borczą, jak i same 
wybory, przepl'owadz.alo pod hasłem 
odebrania praw politycznych Żydom, 
tl'.aktując wybory jako plebiscyt w spo­
lecze{),;I\"ie pobkim w tej ",laślIie spra­
"ie. Jak ",irinY, ohliczyw:,z:v ocz~'wi­
ście glosy Żydów lódzkich, spolecze11-
stwo polskie m. Łodzi wypo\yiedziało 
siQ zdec~-do\Yaną, przrgniata.iącą wi~k­
szo;cią za pozba,,,ieniem Żydów praw 
politycznych w Polsce. 

Rzecz oczywista, że rezultat tych 
wyborów nie mógł mieć - ze wzgl~du 
lH1. sytuację pol ii .\'czną. w r.a1rm kraju 
- bczpośredtlich kon~ekwellc."j. Ode­
graJ jednnk niewątpliv,ie wielką rol<;; w 
budzeniu ś\yiadomości narodowej w 
tej \\'la~nie dziedzinie \V~l'ód c~llego pol­
sl,iego ~J)oleczel·Jsl\\'a. 

Katolicka "Kultura" 
na niekatolickich barykadach 

l'oznat'I:.:1d tY!rorlnik katoli"ki .. T\ullu­
r,," nic po 1',11. pien, z~' atal,uje nacjona­
lizm. Ch('ielilJy"my przypu_zczać, że są 
to p o Dl y ł k i, a nie s y s t e m. Ostat­
nio w artykule wstępnym niejakiego p. 
.T. Niemierowicza czytamy taki m. in. s"d 
o nacjonaliźmie: 

Jednym z owoc6w 'chwastu organi­
zac:;; fest nacjonalizm. J\'ac.io~la!izm 
!'zkodliw~., - to do absurdu podniesIOny 
],alriotyzm, do oblędu wynaturzona m.l­
lość ojczyzny i narodu, ~[a. on pret;ns)e 
do rrg'lllowania. WSZYdt1'ICh. SPfl1.W zy~la 
JNlnostki i sno1eczeil"twn, Jes~ l~ perH~­
Ii~t.\'czny i brutalny w I';loszen:u l !eal.l­
ZO\\'l111 i u SW~'cll za l ożell. T\\' H'rclzl, ze 
sam jest wcielrniom lwllury,że wszyst· 
kic innr wal'lo~ci, to śł'oell,i do zreahzo­
wl1nia jrgo Z(1 m jerze!l. re ligia. jest d la 
niego tylko wi~zif\ moralną, a plClgrzym­
ki clo miejsc świętych jednym ze sposo­
bów oI' ITlHlizo\\'l1nil1 pochodów. 

"Za °10 "wodzów" tak. pojętego nacjo­
nn lizm u n ie widzimy am na baryl,adac~l. 
ani w okopa('h. nla siphie rezcrwuJ1\ 
mi(:kkie folele w sztabowych salonach." 

Z niektórych alm:yj można wnosić, że 
aulor ma tu na myśli nacjonalizm polski, 
jemu zarzuca nie\\'laściwy stosunek do 
religii, jl!(!O zaś prz~'\\'ó(lcom unil<anie 
walki na barykadach i w okopach. 

Trzeba ubolewać, że katolicka .,Kul­
tura", pragn"ca zapewne być traktowana 
jako pismo powainr, zamirszcza na swo­
ich lal11ar11 sądy tak plytldr, uogólnienia 
l(;kkolll~'"lne i nicwybredne insynuacje. 

Jeśli przypomnimy sobie występy in ­
n\'('h aulorów, wybielaj"cych na łamach 
I(:iżr salIlej "Kultury" np. "c7.rl'lVonyc11" 
w lli>'ZlW 11 i i (a rl~'kuł J. nnnclrowskiogo 
pt. "Corrida"), nnsU\\'a się silf\ rzeczy py­
hIJli(': Cóż lo za. .i a c z c j li. a Ikwi i dziaJa 
\V l,,\folickiC'j "I\ulful'ze", swoje zadanie 
sJ)rlltil1j11c )lI'Zl'CJ\\ "la\\'ieniem i wykopy­
",anielU pl'zepa;;ci mi~dzą pol,.:k'l ideą na· 
roclo\\ą i l.;alol ic~'zmem? J\'a jakież to 
lti1l'~k;ld~' ('hca \."ieść swoich czytelników 
aulurzy l\alulil'\dl'go pi:smo.? 

Postawienie dziś wspomnianego wy- r o d o w e, paiistwo, w którym istotny, 
żej wniosku na porządku prac naczeI- decydujący wpływ na jego losy bc;dzie 
]1rj reprezentacji samorządów miej- posiadał naród suwerenny, w Polsce­
~kich, Z,yiązlm Miast, zmierza do wy- na1'6d polski, to musim~' pamiętać, że I 
\\alczenia realizacji postulatu ,,"o wnio- fundamentem tego pallstwa, podstawą 
sIm t~ 111 za\"artego w jego postaci ustroju narodowego, na którym mogą 
prawnej, formalnej. Jestnato siQ trwale oprzeć rządy narodo­
\yJaśnie eta,; odpowiedni. Sejm bo- we, jest samorząd, jest ta instytucja, 
"'iem zajmuje siQ obecnie sprawą 01'- gdzie w o I a n a r o d u znajduje 
c1Yllacyj ,,~horczych do samorządów, swój w~Taz w ciągłej, codziennej nie­
a ze spl'·a"'ą tą kwestia praw wybor- omał trosce i pracy o sprawy publicz­
czych Żydów do ~amol'Ządu posiada ści- ne, gdzie wola ta siQ ksztaJci i dojrze­
sJr Z\\ iązek. wa do 1'0z",iązy\Yani.a wielkich zagad-

Kie żywim~' wpra\"c1zie nadziei, że niei\. bytu calego narodu. 
Sejm ~pl'a"'Q tę w myśl n.aszych postu- \,y polskim samorządzie wpływ de­
latów roz",iąże, skoro już nawet Zwią- cydujący muszą posiadać Polacy. Ele­
zek i\[i,ust spl'aw~ tQ prze:::ądził na razie menty obce, posi,adające s\ .. 'oje, wlasne 
na niekorz~·~ć. Co więcej, możemy po- dążenia i interesy polityczne, niezgod­
wątpiewać, czy w obecnym nawet sezo- ne z interesami narodu polskiego, a, je­
nie antysemickiej frazeologii "sanacyj- śli chodzi o Żydów, z interesami polski­
no-ozollo\\'i" poslowie \Y ogóle na tQ mi wręcz sprzeczne, muszą. być praw 
spraw Q zechcą z\\Tócić swoją łaskawą wpływu i decydowania w sprawach sa­
uwagQ. Mamy jednak głr,boką wiarQ, mOl'ządu bezwzględnie pozbawione. Re­
że żądanie pozba"'ieni,a Żydów czyn- al izacja postulatu: p o I s k i s a mo­
nego i bicl'l1cgo prawa \"~'bOl'czego do J' z ą d b e z Ż y d ó w - posiada decy­
samol'z:;!tlów znajdzie żywy oddźwięk dujące znaczenie dla przyszłego rozwo­
w duszar!1 i umy:::lach szerokich mas ju zażydzonych dziś miast w Polsce. 
Polaków. Dlatego akcj.a o o d ż y d z e n i e s a-

Samorząd jest w żreiII narodu i pań- m o r z ą d u musi być prowadzona z 
st'ya instytucją niezmicl'I1ie ważną i I całym nakładem energii woli i \\'ytrwa­
odgrywa rolQ donio:-,Ią i 'wielką. Jeśli lości. 
pragniemy lJu(lować p a ń s t won a-. _ -..-0 __ 

'Tt; n'onr JJ' J'T,OT,1iJll',Y POCI.tO 
"'" , ' ",'- ,. ':~~ ~.> ..... , 

TV polJli:u SI. Louis w A mcr!lce Pólnocnej pociąg lJośpips::'ll?/ linii lI!issouri -
Pocific wyk.oleił się wskutek powod:;i, przy c::.ym kilka osób poniosło śmierć 

ze 

o wypuszczenie na wolność 
inż. Adama Doboszyńskiego 

Kl'akowl:iki "Głos Narodu" OPUbli-1 rlie mu odpowiadania z wolnej stopy. 
l,c\\'at artykUł ks. Jana Piwowarczyka Pozytywna odpowiedź Sądu byłaby 
pt. ,,\V sprawie inż. Doboszyl'lskiego". przyjęta z prawdzhyą ulgą przez całe 
Artykuł ten jest wyrazem często l:iPO-1 społeczelistwo. B~ laby bowiem oszcZQ­
t~kanych w społeczel'lstwie oipnij. meniem młodego człowieka, którego 
Zamieszczamy go poniżej w całości: zdrowie i siły więzienie rujnuje. Sły-

Zdawało się, że w czerwcu tego 1'0- sZQ" że inż. DobosZYlIski wyko11cza 
ku i11:7;. A. DohosZYllSki wyjdzie na książkQ o ustroju politycznym Polski, 
wolność. Tak się jedJlak nie stało. Na j~ko "pendant" do "Gospodarki Nal'o­
skutek znanego wyroku Sądu Najw. dowej", która t~'le w~'wolala zaintere­
jego sprawa będzie rozpatrywana przez sowania. \V więzieniu nic może jej 
lrzecie już forum sądowe, a on sam fkol'Jc7.~·ć. Trzeha mu ,'ać sposobność 
siedzi w areszcie czekając na nową de pra('~' na wolności. 
rcZ}ll·awQ. Siedzi - dodajmy - już Ile raz~' do więzienia polskiego wę-
dwa lata. dl'ował cl::iałacz lub literat l<omuni-

Nie sądzQ, by to przedJużające się strczn~', poru<:zano - jak pamiQtamy 
wiQzienie 1117.. DoboszYll!'kiego było -- wsz~'sll<ie sprr,żyny, hyle go w~'do­
roż.\'teczne. Zostawiam na boli:u spra- być na wolność. Nic chcemy wpJywać 
WQ jego winy. Czekam z ufnością. na r,a tok rozprawy sądowej, ani na wy­
o!'tateczny wyrok sądu. Ale cokolwiek miar sprawiedliwości. Ale mamy pra­
o tej winie powiemy, musimy wszysO' ,,"o do jednej pl'o~b~' pod adresem w1a­
pl'7.~ znać, że inż. Doho~zyiJski działał fch"~'ch władz sądowych: • 
z pol)\ulek patl'iot\'7;mu. I to należ~' , . . . 
pOllkl'f'ślić ... Dwaj skazani w procesie . D?b~szynsl{) sledz!ał dwa. lata w 
\':ilcJ\skim komuniści: Demhil'lski i .Tę- WJęzle~lU śleclc7;y.m l areSzcIe pre~ 
dJ'\Thowski - zostalj za l,aucją wypu- wenc~·.1.n~·m . Jes}1 g? s:;!d. lwowsIo 
~:'czclli na wolność. Po wyroku! Do- zasądZI, bęc~zle SIedZIał tal\z~ p.o wy-
bOSZ\'lu,ki walczył z komunizmem. rol'.I~ .!"kazu,lącym. Ale pozwolcle mu 
_. w~·.1sc tera1- przcd rozprawę na wol-
Odmówiric mu roztropności? Do- ność! Niech odpowiada z wolnej 

hrze, ale nie o(lmawiajcie mu pat1'io- stopy! 
tyzmll, i nie stawiajCie go niżej od 
komunislów! 

Obro1lc)' inż. Dohosz~ll"ldego - jak 
riollosi pI'H<:n, - z\\'!',ieili "'iI? do E'c)du 
Okr~go\\cgo wc L\\'u\\ ie o unlOżli\~ie-

Pom~'śllla \Y tej sprawie drcrzja 
hyłaby głosem zarównQ serca, jak roz-
sadku ' 

• P()i'll~ 1(' z szacunl,ieTll !!10\\'<? przed 
\'.~ rokiem S;~du o \\ inic iiI.!:. Do\Josz~ li-

JAPOflSCY LOTNICY BOLlfBARDUJA 
Krwawe wallci stoczyli Japo7lczyCY, nim 
zdobyli miasto Suchostow. Na zdjęciu 
lotnicy jap07lscy bombardują miasto, w 

którym plonie już dworzec 

skiego 'i o karze. Ale pochylę Ją ze 
~mutkiem, gdy decydujące władze są­
c!owe odrzucą prośhę jego obro11ców 
o zwolnienie go z aresztu. 

Ks. JAN PIWOWARCZYK 

Stolik pułkowników 
I. znowu odżył 

'Sensac'ję w świecie politycznym i 
v. śród bywalców kawiarni Europejskiej 
wywołało zjawienie siC) przy stoliku gru­
py tzw. "stawkowców". Przypomnip-ć bo­
"'jem należy, że w ol'l'esie tzw. rząciów 
pulko\\'nikowsl,ich stolik z napisem "stale 

l zarezerwowany" w kawiarni Europejskiej 
I cd grywał "decydującą rolę". Przy stoliku 

tym w godzinach pOłudniowych i wieczar­
r-rch siad~'\\'ał obecny marszałel{ Sejmu 
\\'al(wy Stawel\, śp. minister spraw we­
\\'n~tr7.n~·ch I3rO!lislaw PieracJ.d oraz sze­
rrg '''yllif nych pl'zCfl!'tawicieli grupy puł­
J'-o\\'!lików. Przy stoliku tocz~'ły sir: szep­
te'm 1'07.1ll0\\'y polityczne. Stamtąd szef, 
l)lk Sla\\'ek, dl1\\'uł dYI'C'l,tywy swoim naj-
1,liż:-;z~'m i na,b\iernif'jf'zym współpracow­
rikol1l. Tarn 7..ia\\'i~lli się 1r;;, ówcześni mi­
lIi:;(l'u\\ie i podsekretarze stanu. 

1)0 ucJlwaleniu lwnst~'tucji kwietniowej 
slo lik w "Europie" opustoszał i wpraw­
('zie napis "slale zarezerwowany" pozo­
~1ill, to .ieelnl1k rzacll,o l,to tam siarlywał. 
I'zi:'. wedlu!! informncji agencji "Kabel", 
I,u zllzi\\ieniu slal~'ch hywalców ],awiarni 
-. stoi ik oż.~'l. Prezydia Inr miejsce obec­
r-eg'o 1l1al'~zalka Srjmu obj:)! b. premier, 
obe(,Il~' <;enalol' Leon T\ozłowski. Przy nim 
z!il\\i1i się pp. Lilienfeld-Krzewscy, h. za­
stępca komendanta. twierdzy brzeskiej, 
obecny konsul w JIamhurgu pllt Rysza­
nek. najbliżs7-y przyjl1ciel pll,a Sławka -
p. Brzęk-Osil1s1d orl17- h. marsz. i b, pre­
mier dr Kazimierz Switalsld. 

Polit~'cy, stale by\\'ajnry w Kawiarni 
Europejsliiej, zgodnie orzekli, sądząc po 
n,inach zehran~'ch "sławkowc6w", te od­
żyły dawne trnrlycje dohn'ch czas6w pre­
z(sa B. n. W. R., pUm Sławka. 

"Szczebel do dalszego 
skoku" 

Zydowski "Nowy Dziennik" pisze, że 
objęty przez p. Slawka urząd marszałka 
8ejmu uważl1ny jest przez najbliższych 
.leg-o przyjaci6ł za ,.trampolinę, za szcze­
bel do dalszego sl<oku" pll<a SJawka. Pi­
smo obawia się jecllll1k, że llf\rlzieje przy­
jaciół nowego ml1l'szałl,a Seimu moga. być 
7.wodl1ic7.e i mogą prz:vpaclldem 07.11l1CZaĆ 
nic innego "jak t~'lko klęskę "Ozonu" i 
n:c7.yje zwycięstwo". 

Znamienne są te trosld Zyd6w o czy .. 
jeś zwycięstwo. 

Sic transit uloria mundi... 
Prasa pomorsl,a donosi, że znany z pro­

cesu starosty Czarnowsl,iego, zbudowany 
za . pieniądze publiczne .,pomnik" byłego 
wOJewocJy pODlorsldego. wznieSiony na je­
go życzenie na "wzgórzu imienia woje­
wody I\irtiklisa" w pow. knrtuskim został 
usunięty. .,Pomnik" ten stanowił ~belisk 
z nazwiskiem wojrwody. 

Wyrażają przypuszczenie, te pomnik 
ten został usunięty, by nic kompromito­
wać niekt6rych ofiarodawców ..• 

'

I ~c~/!~~r~; ~;. ~!~~~2.~~W~b I 
Lódź, 6 S!erpnia 2, tel U8.33. 
Przyjmuje 9-12 I 3-9, w niadzlelę: H-W. 
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Na letnisku również Pani Domu należy się wyp~czynek, 
dlatego zabiera ze sobą praktyczne 

MAGGlsgo kostki bulionowe 

i MAGGIego zupy w kostkac.h 
__ do szybkiego przygo~owania smacznych potraw. 

wszelkiego rodzaju towarów. 

ł 
M. i. przemytem zajmowała się też 

fabryka skór, należąca do ŻydóWki 
Kabacznikowej. Gdy wreszcie lotna I brygada urzędu skarbowego z pomoc~ 
KOP-u zrobiła rewizję, znalazła m. l. 
100 pudów skór, przygotowanych do 
wywiezip.nia za. granicę. 

Fabryka ta robi od dawna milio­
nowe obroty, a mimo to posiada VIII 
kat. świadectwa przemysłowego, _.8. 

ł!l więc jedną z najniższych. Jak się to 
.... stało? A no, bardzo prosto. WłaśCi .. 
~ ciełka twierdziła, że zatrudnia tylko 
~ 1 do 2 robotników, a że tego przez 
~ dłuższy czas nie sprawdzono, wyjaśnia 

~~ ............ ~ __ .... ________________ . ________________________________ .... __________________ ~----------- fakt, że naczelnikiem Urzędu Skarbo-

wego w Lidzie był Żyd - Sokołowski. 

Ru(h narodowy w powie(ie lidzkim W istocie pracuje w fabryce okolo 
50 robotników, którzy są odpowiednio 
wyzyskiwani. Nie są oni ani ubezpie­
czeni, nie mają żadnej umowy, ani teź 
S-godzinnego dnia pracy. Pracują nie­
raz po 12 godzin, a najwyższe zarobki 
sięgają 3 zł. Pan starosta zabrania zbiórki na karabin maszynowy dla armii 

Powiat lidzki jest domenę. wpływów ilość 6 tys. mieszkańców posiada 5 tys. Aresztowanie pikieciarzy jest na po-
"Naprawy". Rej wodzi sen. Malski I Żydów. Do roku ub. nie było ani jed- rządku dziennym, a gdy Żyd.zi w św.ię- . !ydzl w okolicy 
przy pomocy posłów Kamińskiego i nego sklepu chrześcijańskiego. Obec- ta i niedzielę stale handlują - mkt Żydzi opanowali też handel na wsi. 
Dembickiego. Malski roztacza opiekę nie po założeniu koła Stron. Nar. jest na to uwagi nie zwraca. Wszystkie niemal młyny sQ. w ich 
nad gminami, a wójtOWie to jego "wy- już około 10 sklepów (m. i. wreszcie rękach (m. i. młyn w maj. Wersoka, 
brańcy". Toteż gdy się któremU noga chrześcijańska piekarnia) i 30 straga.- świetne Interesy !yd6w - przemyt, należący do b. rektora U. S. B. pro f. 
powinie, wnet pędzi po ratunek do se- nów chrześcijańskich. oszustwo i wyzysk Staniewicza jest w dzierżawie u żyda. 
natora. A .\-atunku tego często trzeba... Akcja Str. Nar. w kierunku dalsze- . ' a'- Milukowskiego, który się tak zbogacił, 

. . go odżydzenia Ejszyszek jest jednak A 2rdzI w Ej szyszkach, w.zbog .c~ że obecnie stawia już parowy, własny 
Jacy są w6jtowle? ciągle utrudniana przez miejscowt:. wszy SIę na wyzysku ludnOŚCI, malQ. młyn w Ejszyszkach). W rękach t y-

Długą' trzeba byłoby wypisać listę władze, a głównie wójta Wojciechow- dot~d ~ały han~el w s~~ch ~ękach, dowskich są też wszystkie sady, które 
wójtów, którzy mieli afery, powiedzmy skiego, jednego z serii wójtów "napra- cZ~Ją SIę panamI sytuaCjI l ~aJą st~d , w tej okoliCY są b. duże a w niektó-
uprzejnlie, nie pięknie o nich świad- d . ć' k 1" c E' ek są wyjątko- ryc o war ac l ZIemIę z erzawIIł wiackich", gdyż i on miał dochodzenie duze wpływy. Trzeba bOWIem wle-, h f l k h' . ! d i . . 
C7. ące. Przytoczmy kilku: w Dokudo- o nadUŻYCia. Przykładem utrudnień Złe , ze o o I e ]szysz ~ydzi 

jest sprawa straganów i pikiet. wo zamożne. Nie ma tu wielkich, a St' l d ś.c kł d 
w.ie wójt był zamieszany w sprawę de- St . k . t· bł' l' ubogich wsi jak prz.eważnie na Kra- arsza U no o.; przywy a o wy-
fr audacji w mleczarni, w Werenowie r~gamarze.w WIe mu. r . z ozy 1 l' . Ś· ki I zysku żydowskiego i dalej mu się pod-

Ż podame do gmIny o podZIał rynku sach, a e przewagę mają za clan. .. . d 
w "przykrą" sprawę z rowerem, w yr- t . . t . b ! szlacheckie osady i majątki a targi daje. Młode pokoleme polskIe le nak 
munach - wójt b. wojskowy - miał mo ywuJąc Je ym, ze wo ec przewagI E' k' h . d '.. k chce się od niego wyzwolić Toteż ak-

Żydów-handlarzy i stosowanego przez w Jszysz!lc są Je ne z naJWlę : . 
za dawnych czasów w Sądzie Wojsk. nich od dawna wyzysku oraz dla u- 8zych na ZIemiach Wschodnich. Totez cja ~tr?n. Nar. spot~ka się wś~ód lud­
sprawę o komunizm i choć go nie ska- t . t . h dl l pole do robienia interesów Żydzi mają noścl me tylko z duzym uznamem, ale 
zano, ale z wojska wydalono. W r~ymama ~ows aJą~es:o ano u po - doskonałe też i w każdym wypadku z poparciem. 
Szczuczynie wójt otrzymał wyrok ska- SkI~gO podZIał takI J.est mezbędn~; I' Akcja unarodowienia handlu, jak 
zujący za nadużycia, a następny wójt Gmma Jednak "naprawlac~o-ozonowa Ale prócz ~aturalnych .ku. temu wa- też i każda akcja Str. Nar. nie znaj-
dokonał napadu na instruktora rol- pozostała ~~ to poda~ie mema. runków ŻydZI wzbo.gacih SU} na sze-l duje tylko poparcia ... u władz. 
nego. Inni razem z Z. N. P. tworzą Nie lepIej postęPUją organa policji. reką skalę rozgałęZIonym przemytem 
,.fołksfront". A gdy jakaś sprawa przy- . Stronnictwu NarodoweJńu nie woltto 

~~:w:K~azi - no, to naprawia ją "Na- PRZY ZŁEJ PRZEM.JANIE ~~!~l~~~f~~~~y,O;~~~~jf~ . zbiera6 na Fk· O. N. . 
si~ zioła D-ra Cz. Kralsow- \ A tera.z cl~u stosun ów, panujących 

skiego znak ochronny towarowy KAMICINA. Do nabycia w aptekach i drogeriach. w pow. hdzklm pod zarządem obecne-"Naprawa". "Ozon" ł "fołksfront" n 13 618 go starosty. \V dn. 13 bm. koło Stron. 
Nar. w Ejszyszkach składa podanie ° współzawodnictwo we wpływach 

ubiega się "Ozon". Ale gdy "Naprawa" 
istotnIe działa - "Ozon" jedynie "re­
prezentuje". Wynajmuje w miastecz­
kach lokale, ba, 2 i 3-pokojowe, zdo­
bywa 'papierowych członków, którzy 
przyzwyczajeni z konieczności do nale­
żt'nia do BBWR, dziś uważają, że trze­
ha należeć do "Ozonu" L. wysyła ra­
porty. 

Co ułatwia walkę z żvdostwem? 
do starostwa o pozwolenie nrzeprowa­
dzenia wśr6d członk6w zbi6rki na 7.a­
kup karabinu maszynowego dla pułku 
ułanów. . 

Istotną cichą, ale niebezpieczną ro­
botę prowadzi "fołksfront". Robota ta, 
szerzona na wsi przez nauczycielstwo 
spod znaku Z. N. P., ma małe powo­
dzenie. Miejscowy włościanin, w więk­
szości szlachcic, jest głęboko religijny 
i lewicowe hasła Z. N. P. nie trafiają 
mu do przekonania. Natomiast znaj­
dował podatny grunt w zażydzonych 
miasteczkach, gdzie wpływy żydo-ko­
muny ód dawna były silne. 

Raptowny rozrost Sb:onnictwa Naro­
dowego 

I raptem stała się rzecz nieoczeki­
wana. Powstałe latem ub. roku w Li­
dzie Stronnictwo Narodowe w ciągu 
roku tak się rozszerzyło, iż dziś swymi 
wpływami. nie tylko wszędzie sięga, ale 
góruje. Może ta walka, którą ludzie, 
należący do Str. Nar., muszą na każ­
dym polu swej pracy staczać, może 
straszenie Berezą, areszty i ciągłe pro­
tokóły w stosunku do pikietujących 
sklepy żydowskie, a wreszcie zrozu­
mienie istotnego dobra narodu - spra­
wiły, że ilość • członków S. N. poczę·a 
1" dniem każdym wzrasta€!. 

Podnosi się u nas obawę, ze pręż~ 
ność inicjatywy Polaków z b . Królestwa 
i Małopolski hamowana jest przez świa­
domoŚĆ przewagi Zydów w przemyśle, 
handlu i finansach. . 

Ci, którzy znają dobrze dzielnice 
zażydzone, są dalecy od psychozy na 
tym tle. Znają oni Zydów doskonale i 
znakomicie zdają sobie sprawę z siły i 
słabości elementu żydowskiego. Dowo­
dem tego są głosy, pojawiające się np. 
w prasie warszawskiej (nie należącej 
do obozu narodowego, co specjalnie 
podkreślamy!), które w sposób na ogół 
trafny wykazują słabe strony żydostwa 
oraz wskazują na okoliczności ułatwia­
jące walkę z żydostwem. Można oko­
liczności te ująć w następujących 7 
punktach: 

1) Sytuacja Zydów w środkowej i 
wschodniej Europie wywołuje objawy 
paniki i rezygnacji, paraliżujące do 
pewnego stopnia żywotność i inicjaty­
wę żydowskich sfer gospodarczych. Bu­
dować, rozszerzać i inwestować kapita­
ły można tylko wtedy, jeżeli ma sie 
podstawę do kalkulacji na okres cho· 
ciażby kilku najbliższych lat. Tej pew­
ności kalkulacyjnej Zydzi w Polsce nie 
mają· 

2) Zydzi w masie nie mają zmysłu 
dla organizacji. Zródło błędu w ocenie 
siły organizacyjnej ~ydów leży w tak 
częstych, spontanicznych a prymityw-

I d ł nych odruchach solidarności rasowej, 
Lida s ę unara aw a których jednak nie należy identyfiko-

Gdy przed dwoma tygodniami od- wać z prawdziwym zmysłem organiza­
bywała się w Lidzie uroczystość po- cyjnym i z poczuciem żydowskiej dy­
święcenia sztandaru S. N., gdy w po- scypliny. 
chodzie szły karne szeregi "jasnych 3) Wpływy żydowskich centralnych 
koszul", wśród których byli delegaci organizacyj gospodarczych polegają na 
8zeregu okolicznych placówek S. N., dysponowaniu mandatami w instytu­
gdy się widziało te młode, pełne zapału cjach publicznych i społecznych, przy­
twarze i entuzjazm na ich widok zebra- dzielanych według klucza wyzna.niowe­
nej na ulicach miasta ludności, można go, a zatem zasięg tych wpływów jest 
już było ocenić rozrost Stronnictwa uzależniony od ustosunkowania si~ tzw. 
Narodowego w powiecie. czynników miarodajnych. Orgamzacj€ 

Ale najlepszym dowodem siły jest te prowadzą b. słabą działalność we· 
nie t ylko liczba członków, ale i rezul- wnętrzną, organizacyjną. Na prowincji 
tuty dokonanej pracy. Lida była do- związki kupieckie i rzemieślnicze ogra­
t Qt1, jeśli chodzi o handel, w 100 pct niczają się przeważnie do czynności pi­
znhl17.ona. Od czasu powstania pl a- sania podań. Centrale tych związków są 
cówki S. N. w ciągu roku powstało nastawione w głównej mierze na dzia­
'V, mi e<\cie 100 nowych sklepów chrz/)· lalnoM interwencyjną w urzędach cen-
ścijaIlskich. ~.lnych. 

f 
4) Dla oceny żydowskiej kooperacji 

'lazydzenie Ejszyszek ł utrudniaO . ~~owej, jej poziomu, stopnia roz-
pracy Str. Nar. ptOIt' .. owania kapitałów spolecznych -

EjszY5;zkl , miasteczko w pow. lł~z- wystarc,>;y porównanie z spóld r. i (' 1rzości" 
kim, odznacza się tym, że na ogóln~ niemiecką lub ukrai1lską. Masowe 

bankructwa żydowskich spółdzielni wy­
twórczych w latach ubiegłych stanowią 
znamienną prognozę dla prób odbudo­
wy tego rodzaju spółdzielczości wśród 
Żydów. Jedynym wyjątkiem są żydow­
skie kasy bezprocentowe, rozbudowane 
zresztą przy wydatnych zasiłkach rządo­
wych i samorządowych. 

5) Fundusze zagraniczne pomocy, w 
chwili obecnej, w części przeznaczonej 
dla żydostwa polskiego muszą być 
znacznie uszczuplone na rzecz potrzeb 
Żydów niemieckich. austriackich, ru­
muńskich i węgierskich. 

6) Konstruktywne plany pomocy Zy­
dom nie są zbyt poważne. W cale nie 
przypadkowym zbiegiem okoliczności 
kierownicze stanowiska w żydowskich 
instytucjach pomocy "konstruktywnej" 
zajmują ludzie przeważnie z domowym 
wykształceniem. W każdym bądź razie 
zamierzenia i plany przewarstwowienia 
Zydó\V i skierowania ich do nowych 
żródeł zarobkowych - nie powinny być 
oceniane według autoreklamy instytu­
cyj żydowskich. 

7) Wypowiedzianą im walkę gospo­
darczą Zydzi podejmują nie w szyku 

. zorganizowanym, lecz w indywidual­
nym rozproszkowaniu sil. Tym tłum\.­
czy się fakt, że gwaltowny wzrost licz­
by chrześcijańskich placówek handlu 
detalicznego zostal skwapliwie zdyskon­
towany przez żydowskich przemysłow­
ców i hurtowników celem przejściowe­
go zwiększenia obrotów. Baza detalicz­
nego handlu stwarza jednak podstawę 
do rozbudowy polskiego przemysłu i 
powstania polskiego hurtu. 

Niezwykły wypadek 
zatrucia 

Kor o n o w o (f). Zdarzył się tu­
taj niezwykły wypadek zatrucia całej 
rodziny po spożyciu ciastek domowej 
roboty. Mianowicie żona starszego se­
kretarza sądu Kluskowska zamiast 
proszku do pieczenia, wsypała do cia­
sta przez pomyłkę truciznę na szczury. 

Starosta przybyłemu w tej sprawie 
kierownikowi koła S. N. oświadcza, że 
pozwolenia' nie udzieli, gdyż "Stron­
nictwo Narodowe jest organizacją p'o­
lityczną i wobec tego na F. O. N. zbie­
rać nie może". "Jutro przyjdą o to sa­
mo prosić komuniści - powiada pan 
starosta - a przy tym, kto wie, może 
pułk nie zechce przyjąć tego daru od 
Stronni.ctwa Narodowego." Piśmienna 
odmowa nie nastąpiła z jakichś przy­
czyn, ale ta ustna wystarczy i nie wy­
maga komentarzy. 

!ydzl strzelall do wojska pOlskiego 
Pozostawiając czytelnikowi ocenę 

tego "zakazu", wydanego przez pol­
skiego, kresowego starostę, na zakoń­
czenie kilka słów o latach dawno mi­
nionych, ale jakże pamiętnych dla lud­
ności z okolic Ejszyszek. 

Rok 1919. 4: pu'łk ułanów, W kt6-
rym pełnią służbę mieszkaIlcy tych 
okolic, zajmuje Ejszyszki. Toczy się 
walka. Wojsko polskie wchodzi do 
miasteczka, gdzie je spotyka grad kul. 
Pada por. Klimaszewski i kilku szere­
gowców. Okazuje się, że strzela z ka­
rabinu maszynowego miejscowy Żyd, 
ukryty na wieży kościelnej. NastępUją 
rewizje wśród 2ydów. Wynik: 16 u­
krytych przez Żydów karabinów ma. 
szynowych, kilkaset karabinów ręcz­
nych itp. ' 

Ludność polska i wojsko 
Dziś, po latach blisko 20, gdy lud­

ność polska, a w tym i ci, którzy wal­
czyli w szeregach pułku, który uwolnił 
Ejszyszki od jarzma bolszewickiego, 
chcą uczcić bohaterski pułk, zakupu­
jąc mu sprzęt wojenny, a jednocześnie 
spełnić apel Naczelnego Wodza i zło­
żyć ofiarę na F. O. N. - pan starosta 
nie udziela na to swej zgody. 

Trudno przypuścić, żeby po tym wy­
padku pan starosta lidzki mógł dalej 
sprawować rządy w powiecie. Ale ... 
u nas i to jest możliwe. Z_ K. 

Po zjedzeniU ciastek p. Kluskowską I 
oraz jej dwie córeczki odwieziono z PASY PĘDNE. PŁACHTY tNIWNE 
silnymi objawami zatrucia do szpitala ARTYKUŁY TIJlOHNICZNE ' 
miejskiego .w By?goszczy, gdzie star- I w znany~h o~ .roku 1878 najwyżEzyeh 
sza, 12-letmR Hahna, zmarła w s tra- JakOSClach dastarcza 
sznych męczarni,ach. Młodsza (6-let- Z. MA, ZUKRKtIEWICZ Sp z o. o. Poznaii,. 

• . Ił • an aka 819. Telefon 3.l·22. • 
~lla) or.az matka walczą. \V szpItalu ze ""~ooeiOf)ł'.~~<0q'''''Hr ~ 
smlercl'ł. • u la 27aJ15 "' -
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W obli(zu wyborów samorz~dowy(h ODCiSKI 
O!łhę!!ą się one na jesieni, lub na początku zimy - Wicemin. Korsak o rządowym pro­

jekcie ordynacji wyborczej 
tĄDAĆ W AP'TEKACH I SKŁADACH APT. 

War s z a w a. (Tel. wł.) W piątek 
w Klubie Sprawozdawców Parlamen­
tarnych odbyła się konferencja praso­
wa poświęcona ustrojowi samorządu. 
Przybył na nią premier w otoczeniu 
urzędników Prezydium Rady Mini­
strów i Min. Spraw Wewn. oraz wice­
minister Korsak. 

Premier zagaił krótko konferencję, 
po czym zabrał głos wicemin. Korsak. 

"Zbliża się chwila - mówił on -
w której · wkroczymy w okres wyborów 
f'amorządowych i to na bardzo szero­
kiej płaszczyźnie. W jesieni lub na po­
cz·ątku zimy 1938 r. rozpoczną się wy­
bory do rad miejskiCh w Warszawie, 
Poznaniu, Łodzi i Krakowie, oraz do 
2Z9 rad miejskiCh na ogólną liczbę 321 
n iast w województwach zachodnich i 
południowych. wreszcie rad gromadz­
ldch w województwach środkowych 
i wschodnich (29993 miejscowości) i do 
rad gminnych w 1 660 gminach. 

GRANICA WIEKU 
.,Początkowo zagadnienie wyborów 

miejskich miało być załatwione dwie­
ma ustawami: jedną dla 6 najwięk­
s7ych miast, a drugą - dla pozosta­
łych. Jednak na komisji dla spraw sa­
rr:orządow~rch zdecydowano połączyć 
cba projekty w jeden. 

,,~Iam~r samorząd udostępniony każ­
demu obywatelowi, który skol'Iczył 24 
la ta, a więc przeszedł przez szeregi 
wojska, zatem również szkołę elemen­
tRrncgo nauczania oraz uświadomie­
nia oh~· watelskiego. Z tego też właśnie 
powodu ustaliliśmy dolną granicę 
czynnego prawa wyborczego na 24 la­
ta. \V tej samej ustawie zdecydowano 
również zagadnienie prawa biernego, 
które ustalono na lat 30. Komisja ad­
ministracyjna Sejmu przesunęła tę 
J!l'anicp do lat 27, sto.iąc na stanowi­
sku, iż między biernym prawem do 
Sejmu - lat 30 - a wyborami do sa­
morządu - lat 27 - winna być newna 
marża, w której granicach mógłby się 
pcmieścić udział w pracach samorza­
dow~'ch jako pewne~o rodzaju szkoł~r 
wyrobienia obywatelskiego. 

SPRAWA KONTROLI 
,.Dominu,iącrm jest to, że w usta­

wach obecnie zaprojeldowanych zna­
lazła '''yraz zasada wprowadzenia 
cZ~'nnika społecznego do kontroli nad 
aktami wyborczymi. Członków komisji 
wrborczej powołują działające kole­
gialne zar:r,ądy gmin, tzn. nie tylko ich 
naczelnicy i zastępcy, ale również ław­
nicy. \-Vażnym z punktu widzenia kon­
troli społecznej jest także ustanowie­
nie inst~·tucji mężów zaufania, okre­
ślenie ich praw, a przede wszystkim 
prawa ohe.cności przy czynnościach ko­
misii i czynienia zastrzeżeń oraz uwag 
c1 o pl.'otol(olu. 

PODZIAL NA OKR:t:GI 
"Przyjęcie za podstawę procedury 

wyborczej podziału miast na okr-ęgi 
" 'prowadzono już w 1933 r. Zrealizo­
wanie takiego systemu ma na celu wy­
odrębnienie pewnych części gminy z 

NAJMŁODSZA KROLOWA 
W Soestdijk Palais pod Hagą podejmo­
wala ks. Juliana z mężem i c6rką naj­
starszych obywateli Holandii. Na zdję­
ciu para ksią:3ęca z najm,lods:.ą Irr6lou ą 

EuropJI ' podczas prz1lj~cia 

punktu widzenia ich interesów i zare­
zHwowanie im reprezentacji, która by 
obsługiwała te interesy. Niemal każde 
miasto ma bowiem takie wyodrębia­
jące się dzielnice, chodzi więc o to, aby 
w reprezentacji gminnej znalazły prze­
de wszystkim odbicie sprawy gospodar­
cze danego okręgu, a dopiero potem po­
stępowała rozgrywka polityczna. 

ZGLASZANIE LIST 
,;Ustaliliśmy dla wielkich miast cy­

frę 200 podpisów jako w każdym wy­
padku wystarczającą do zgłoszenia 
kandydata. Chodzi tutaj o to, aby nie 
zgłaszano nadmiernej ilości list kan­
dydackich nie mająCYCh szans wybo­
ru. Ponieważ w praktyce zdarzało się, 
iż wycofywano później w ostatniej 
chwili takie listy i podpisy, a listy wo­
bec tego traciły ważność, zdecydowa­
no ograniczyć wycofywanie podpisów. 
Komisja sejmowa jednak poszła jesz­
cze dalej, ustalając, że podpisów w o­
góle nie można w~'cofywać. Jest to 
jeszcze jeden czynnik sprzyjający rea­
lizacji naczelnego hasła, jakie nam 
przyświeca: czystości i rzetelności wy­
borów. Rządowi chodzi o to, aby wy­
bery odbyły się w sposób cz~'sty i u­
czciwy oraz rzetelny. Aby powstały re­
prezentacje realizujące zasadę współ­
działania czynnika społecznego z pal'I­
stwowym." 

lat 5 z przeplsow ustawy· o samorzą­
dach, ponieważ wspomniane miasto to 
powstało dzięki ofiarności całego spo­
łeczeństwa i całego państwa. Rada 
Miejska w Gdyni składa się w jednej 
czwartej (12 członków) z nominatów 
zainteresowanych gospodarką mini­
sterstw. jednak 36 radnych wychodzi 
z wyborów powszechnych. Co do nich 
będą miarodajne przepisy opracowa­
nej ustawy. 

ZAGADNIENIE KURYJ żYDOW­
SKICH 

Odpowiadając na pytanie co do ?~­
dzielnej kurii dla ludności żydowskIeJ, 
wicemin. Korsak mówił, iż zagadnie­
nie to jest dyskutowane w prasie, ale 
na terenie parlamentarnym nie było 
dotad wysunięte. Jest ono więc czysto 
teOl:etrcżne. na które mógłby odpowie­
dzieć wyrażając tyIlw osobiste poglą­
dy. Uważa iż chociaż kurie są konstr­
tucyjnie dopuszczalne, jednak ma.1ą 
tyle ujemn:vch stron. że nie należy 
przyspieszać ich realizacji. 

GLOSOWANIE śCIEśNIONE 
Mówiąc o ograniczeniu gkladani~ 

głosów w gminach wiejskich do jedneJ 
czwartej tej liczh~r osób, jaka ma być 
wybrana. wiceminister stwierdził. iż 
jest to pewnego rodzaju proporcjonal· 
ność wyborów zbyt trudna, by ją za-

I 
stosować powszechnie na wsi. Dla za-

WYBORY W GDYNI pobieżenia w ma;on'zowaniu mniej-
Odpowiadając na postawione pyta- szości wprowadzono glosowanie ścieś­

nia wiceminister stwierdził, że przy I nione, gc1~-ż zapewni ono ochronę 
redagowaniu ustaw brano pod uwagę rr.niejs7.ości nawet 20 procentowej, a w 
prawa. jakie przysługują przy wybo- pewnych w~rpadkach także i mniejszej 
rach sejmowych. Gdynię wyłączono na procentualnie. 

SAMOCHÓD PIĘKNEJ PANI 
Na konkursie piękności samochod6w w Paryżu odznaczony zostal powyższy 

piękny model "Packarda", kt6rego karoseria lśniła niczym lustro 

1/1111111 1111111 1111 11 III 111111111 11111 111111 1 1111 III 1 III 1 III III 11 11111111111111 11 11111 IJIl 11111111 111 11111 11 111111 11 11 11111111111 111111 1II1l1ll1l1ll1ll1l1l1ll1Jl1ll1llll11llJ111 
• 

Wzburzenie po bestialskim napadzie Zydów 

LORD EDEN - DOKTOREM 
Lord Eden, b. minister spraw zagranicz­
nych TV. Brytanii, obdarzony został ty­
tulem doktora honoris caussa uniwersy-

tetu w Cambridge 

matematyki. Urażona ambicja, że nie 
otrzymał,am matury, podszepnęła mi 
okropną. myśl, aby pozbawić się życia. 
Zdenerwowana w n,ajwyższym stopniu 
wybiegłam ze szkoły i bocznymi ulica­
mi popędziłam za miasto. 

Po drodze zastanawiałam się, jaką 
śmierć wybrać. Zastrzelić się? - Ale 
ja za nic w świecie nie wzięł.abym do 
ręki re'wolwcru, bo się go bardzo boję. 
Otruć? - Nie! -Tego bym nigdy nie zro­
biła. Utopić? - Brrr! Zimno mi się 
robi na samą myśl o tym. Więc co? 
Wtem wp,ada mi do głowy myśl, aby się 
zaziębić, dostać z,apalenia płuc i um­
rzeć! Zn.alazł,am się w polu, wyszuka­
łam jakąś większą bruzdę, zdala od 
drogi, ułożyłam się i czekam na ... za­
ziębienie. 

Leżę t.ak chrba z godzinę, a tu nic ... 
Nie mam nawet dreszczów. Postana­
wiam więc leżeć aż do skutku. Nagle 
słyszę z niewielkiej odległości od siebie 
groźne hau, hau. Co to? Pies do mnie? 
J,ak nie skoczę na równe nogi, jak nie 
puszczę się pędem do domu... Ani się 
nie obejrzałam, gdy stanęłam na ryn­
ku. Po kilku minutach wróciłam do 
domu,. gdzie powitano mnie z wielką 
radością, obawiano się bowiem poważ­
nie o mój los i poszukiwano wszędzie 
napróżno. 

- I chyba pani jest wdzięczna psu 
za uratowanie życia? 

- Jeszcze jak. Gdy po roku otrzy­
małam maturę, pierwszego spotkanego 
na ulicy psa uraczyłam kawałkiem 
kiełbasy. 

- A więc gdrby nie pies, nie spot­
kałbym pani. 

- Tak! Bo niewątpliwie bym się za­
ziębiła, dostała zapalenia płuc i u­
marła. 

Pan'ika Wb"ł'Ótl Żytlów UJ Żarkach - Żydó'w nie clopu,s;;ic;;iO)'łO _ :Musi p.ani lubić teraz psy, co? 
na jarnla'ł'k _ Bardzo. K,ażdego, chOĆby to był 

C z ę s t o c h o w ,a, 25. 6. - Zuchwa- młody Żyd, syn piek.arza, który strze- zwykły kundel. 
ły napad żydostwa na spokojną wy- lał z r~wolweru. . Prz~-znam się, że gdy słyszałem tę 
cieczkę Pol,aków, jadącą autobusem W srodę przypadał w Żark,ach Jar- ni ,eprawdopodobną, a jednak pl~awdzi­
przez Żarki, wywoł,ał ni€bezpieczną 'dla mark, który jednak nie odbył się z po-/ wą historię, śmiałem się do rozpuku. 
Żydów reakcję okolicznej ludności. wodu wzburzeni,a ludności polskiej i Bo czyż to nie śmieszna historia? Przy-

\Ve wtorek rozeszŁa się po Zarkach popłochu wśr?d Żydów. Policja l~gity- • rzekłem co prawda nie pisać o niej, a'le 
z nieust.alonego źródła pochodząca wia- mowała przYJezdI?ych~ szczególl1le 1'0-/ czy mogłem dotrzymać przyrzeczenia? 
domość, że jeden z rannych Polaków werzystów. Gdy ZydZI pod osłoną po- Zdaje się, że nie. l chyba pani... nie 
zmarł, a drugiemu amputowano nogę· licji rozłożyli tu i owdzie stragany, I weźmie mi tego za złe. Prawda? (sk) 
Wywołało to popłoch wśród Żydów, chłopi samorzutnie nie dopuszczali ni-
których kilkudziesięciu zostało aresz- kogo do nich. Jarmark się nie udał, a 
towanych. M. i. zost.ał aresztowany wzburzenie panuje nadal. 

Mogę bye tvlko wdzięczny psu 
Korzystając z wolnej chwili, znalaz­

łem się w sobotę na koncercie w Ogro­
dzie Zoologicznym. Siedzę przy stoli­
ku i stUdiuję program, gdyż dostrze­
gam w pobliżu niewidzianą od kilku­
nastu lat znajomą. Jakżeż tu nie przy­
witać się i nie pogawędzić? 

- Może pan by się ze mną nie spot­
kał. g-dyby nie pies - rzekła na powi­
tanie. 

- A to dlaczego? Co ma pies do 
naszego spotkania? 

- To pan zohaczy. Czy wie pan coś 
o moim samobójstwie? 

- O pani sa-mo-bój-stwie? .. Pierw­
szy raz o tym słyszę. 

- No, to panu opowiem. Pamięta 
pan z,apewne, że w szkole "kulałam" za­
wsze z matemat,-ki. I\iecly nad"zecll 
egzamin matura'lny, "oblalam" się z 

Okrycia Damskie 
Komplety i Kostiumy 
w pierwszorzędnym wykonaniu 

OSTATNIE MODELE 
N 13 '56 poleca firma: 

6u!ław Roman ~lUl[, tó~l 
uUca Piotrkowska 97 
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I ~mte !WOi~ labien, I 
I YłYiel~laia[ na letnilko! i 

Abonenci, którzy zama· 
wlają gazetę w urzędzie 

pocztowym, z g la s z a j ą 
z m I a n El a d r e s u tym­
czasowego w unędzie 

pocztow~ m. gdzie zamó· 
wienie zostało przyjęte. 

Za zmianę adresu pobiera 
= poczta 40 groszy opłaty. _ 
ES Wszyscy inni abonenci. 55 
_~ którzy płacą prenumeratę -_i_ 

wprost w administracji 
~ naszej, opłaty nie uiszczają § 
~lIl11l11l1l11l1l11l1l1l11l1l1l1l1l1l1l1l1l11l1l1l11l11mllllll\lllll\lłlll~ 

Kilka rragrnenlow z uroc:.ysio:;ci n'aroaowycn w WUkowtcacń: czoto pochodu, poczty sztandarowe, ~okoii, dele(Jac~a 
z Bielska (fot. J. Wyganowskz) 

B l e 1 s k o, 2t). 6. - Ofiarna, enh1-
zjastyczna orka narodowa na Podhalu 
wydaje coraz wspanialsze owoce. Idea 
narodowa zdobywa serca l umysły lu­
du podbalailRkiego, hurząc placówki 
obcych wpł~TWów. Chwast "czerwonej" 
zarazy wyrywa krzepka narodowa 
CHOl\ z ludowych łanów t oddaje je we 
władanie narodu polskiego. 

W "czerwonych" do niedawna zu­
pełnie Wilkowicach, położonych w po­
bliżu Bielska, odbyła się wspaniała 
uroczystość narodowa z okazji poświ"ę­
cenia sztandaru miejscowego koła 
~tronnictwa Narodowego. W Wilko­
wicach, gdzie słyszało się tylko "Czer­
wony sztandar", rozbrzmiewał zwyciQ­
fi:ko Hymn Młodych, wydobywal~cy się 
z blisko dwóch tysięcy piersi. Na całe 
narodowe Podhale pohiE'gła rndosna 
wieść, że front narodowej walki 
wzmocnił się i poszerzył o nowy od­
cinek. 

Na krzepiącą uroczystość przybyły 
delegacje są5.iednich kół Stronnictwa 
Narodowego ze sztandarami, które z 
radością i dumę. przyjęły do swe~o 
grona nowy ~rmbol narodowej walki. 
jr.ki poświQcił proboszcz wilkowlcki 
w przepełnionej wiernymi świątyni. 
Po uczestniczących w nabo7.t>ństwie 
narodowców przemówił w~rraźnif', ja­
sno i zdecydowanie ks. prefekt Włady­
~law Słapa z Jaworzna. Rozrzał Rerca 
nlomeiniem czystego, wznio~lego entu­
'7,jazmu i umocnił w umysłach przeko­
nanie o słuszności podjętej walki o Ka­
tolicką, Wielką Polskę. 

Zdyscyplinowane szeregi narodowe 
w kolumnach pomaszerowały po na­
hożeństwie przed przedstawici<>lami 
7.arządu okrf'!7,owego Rtronnictwa NA­
rodoweRo z Bielska. Prezesa red. Ed­
\"arda Zajączka reprezentował zastęp­
("a kierownika wydziału organizacyj­
nr'go p. Franciszek Krupa, Przy dźwię­
kach Hymnu Młodych defilowały po­
szczególne oddziały. W momencie 
T,rzemar!>zu przed władzami wyrastał 
Jas rąk i kłoniły się sztandary. . 

l\faszerowaly grupy w "jasnych ko­
s?ulach", przechodziły odd7.iały 1<obie­
c(', kroczyja .,Praca Polska" i "Sokół". 
Takiej defilarly jeszcze Wilkowic6 nIe 
widziały. Tak żywiołowej manifesta­
cji, uwiclarzniaj~cej głębię przywiąza­
nia do idei narodowej, nie przeżyło je­
szcze miejscowe społeczeństwo. 

Po defiladzie przybyłe na uroC!y­
~tość rzesze uczestniczyły w publicz­
n~'m zgromadzeniu, któremu przewod­
r,iczył członek zarządu okręgowego 
Jan Wiewióra. PrzemawiaJf: mAT 
Adam Pawlikowski, kierownik Fr. 
Krupa i sekretarz zarządu powiato­
wego Antoni Kóska z Bielska oraz 

, 
1( ROL CUKIER, 

Cukier: Co tet ci kupcy ttJk na mni~ 
narzeka ią! Niech będą radzi, te majl! 
zaszczyt mnie sPJ'!edawGQ. 

przedstawiciel narodowej Łodzi mgr l CYOI\f'itwo \Vilkowic. Szczególnie owa­
Jan Wyganowski. Słowa mówców ze~ cyjnie wypadło pożegIlanie delegacji 
brani przyjmowali z zapalem. ZE' ŚląRka Cieszyńskiego oraz z Między~ 

Przybyłe na uroczystość delegacje brodzia Bialskiego i Żywieckiego, bę­
odmaszerowywały w zwartych gru-l dącego jedną z trad~'cyjnych o~toi ru­
pach, serdecznie żegnane przez spoI e- chu narodowego na Podhalu. (]. wyg.) 

Komuni1{at jest przedmiotem licz­
nych komentarzy. Zastanawiają się tu, 
w jakich z.arządzeniacb przejaWi się 
oświadczenie ministra w dziedzinie 
kulturalnego t gospodarczego życia 
ludności polskiej w Niemczech. 

Nar.· socialisły(zna profanacja modlitwy Kongres "wolnomyślicieli" 
w londynie 

War s z a w a. (Tel. wł.). "Kurier 
Warszawski" donosi. że wśród Niem­
ców czeskoslowacklch rozrzucono u­
lotkę, zawierają "modlitwę" do Hitle. 
rat trawestującą "Ojcze nasz" . .,Modli­
twa" ta brzmi: 

"Hitlerze, ojcze 'Vszechniemlec, 
który skdzi 'z w swoim stołecznym 
mieście Berlinie, święć się imię twoje 
u nas i u wszystkiCh narodów, miłu­
jąCYCh pokój. PrZYJdź do nas i wet nas 
pod swoję. opiekę do RzcRzy. Niech się 
stanie wola hvoJa tak w Rzeszy, jak 
i u nas. którzy ufamy tobie. 

"Daj nam chleba codziennego ra· 
zem z pracQ.. Odpuść nam nasze winy. 
żeśmy przedtem nie poznali się na to­
bie i nie wódź nas na pokuf;\zenie, nie 
daj na siebie długo czekać. ale wybaw 
nas rychło z tego czeskiego zla. 

"Niech będł). pochwaleni twoi 
współpracownicy Goebbels i Goering. 
Niech BÓR będzie z wami i niech bło­
gosławi wasze cZ~'nv i niech błogosła­
wf was we wszystkim, co czynicie. 
Pl'o!'oimv Boga, aby wkrótce nadeszła 
już ~odzina, gdzie my Niemcy !\udecc.\' 
połQczymy siQ z twoją Rzeszą." (w) 

• 

Niedola Polaków w Niemczech 

L o 11 d Y n. (KAP) 70 członków par­
lamentu angielskiego złożyło w maju 
rb. memoriał mini. trowi spraw we­
wnętrznych Anglii, występuj~c z żą.da­
niem zakazu odbycia w Londynie 
"światowego kongresu wolnomyślicie­
li", a to ze wzglęou na możliwość za­
kłócenia porządku publicznego, gdyby 
kongres ten miał się odbyć w stolicy 
Anglii. Mini!<ter 'lpraw wewnętrznych 
sir Samuel Hoare odpowiedział inicja­
torom memoriału, że po dłużl'zej roz­
wadze przyszedł do przekonania, iż od­
bycia tego kongresu w Lonoynie nie 
może zakazać, aczkolwiek podziela 
zdanie członków parlamentu, którzy 
widzą w fakcie tym zranienie uczuć i 
przekona!'l znacznej w;ększości ludno­
ści angielskiej; podstaw legalnych do 
'l.u'kazu minister jednak nie widzi. Delegacja Związku Polaków Ił min. Fricka - Kłamliwe 

wykręty urzędowego komunikatu 
B e r l i o. (Tel. wł.). W czwartek w 

Zakrzewie u patrona Zw. Polaków w 
Niemczech ks. Domnt'lskiego odbyło się 
nadzwyczajne pOfi:iedz('nle zarządu, a 
nazajutrz min. ~praw wewnętrznych 
Frick przyjął deleRacjQ polsk~ na dwu­
gOdzinnej narn(lzie. 

W rozmowie pr6cz min. Frlcka 
wzięli udział dyrektor ministerialny 
VoHert, raclra stanu Krebs, który był 
członkiem parlamentu czeskof:lowac­
kiego i uciekł z Pragi, oraz radca mi­
nisterialny Springorum. Z ramienia 
Zw. Polaków byli: lo,. dr Bole~ław 00-
mański, prezes, dr Jan Kaczmarek -

kierownik naczelny, oraz syndyk 
dr Brunon Openkowski. Składki i pokwitowania 

Niem. Biuro lnf. ogłosiło komuni-
kat. w któn'm zaznacza: w ndministradi pismll nllszego złotono w dal 

"PO szczegółowym omówieniu po- ;~Tl ~~~u~Włł KAPLICY W BRYŃKACB 
stulatów pol"kich minister m6gł NA WOŁYNIU: 
stwierdzić, iż obywatele niemieccy na- Jan Sikol'ski, Szydł6wek, 2,-, andrzej 
rodowości polsTdej hiorl). w calej pełni WoźnJak, Józefów k Błonia 1,-, razem ~ 
udział w rozwoju ekonomicznym Rze- poprzednio pokwitowanymi 423,50 zł. 
szy i ~v ral11ac~ ob?\V~ązu.i~cych us~a,:" Prostujemy mylnie wydrukowane na. 
dozna.lę. pełne.! oplrln l?a.nst~va. ~~1ll1- zwisl<a: Izydor Modelski, 3,-, Irena Domi­
ster dał wyraz nadZieJ, ze bliska I ninowska, Radzicjó\V Kuj. 1.- d. 
współpraca obu wielkich narodów Na pomnik Ser('R Jeznsowllgo: Zola G .• po­
stwarza podstawI' do pełnego rozwoju <!zieko'~lll1icrn za zln;i;<,:l1ie egzaminu 5,-, Mari.lI. 

, ... Szkodzlll~ki1, Ló<lt. 2.')0 zl, razem z poprzednlD 
grl1p naroclowosClOwych. pokwitowanymi 58.- zł. 

Automaty poczto e 
Sławetna ustawa jędrzejowiczowslCa - Dostaniesz awans i mnieisza pensję! -Qlaczego 

tak cichutko 1 
Dziś zabieramy glos o pocztowcach. 

z którymi codziennie Rtykamy się l 

obserwujemy ich ciQżką. pracę, która 
niestety nie daje im nawet minimum 
egzystencji. Zabieramy glOS w obronie 
tych, których nazywamy w tytule 
,,automatami pocztowymi". Bo jakże 
można. nazwać inaczeJ ludzi źle wypo­
sażonych a obarczonYCh wielkI). odpo­
wiedzialności~ służbową, no i 10 przy­
słowiowe "tempo" pracy pocztowej. 

Praca pocztowców jest najwiQcej 
pod względem materialn~'m odpowie­
dzialna w porównaniu do pracowni­
ków pa11stwowych innych resOl·tów. 
Pocztowiec już w naj niższej grupie 
uposażenia ma do czynienia z t~rsiąca­
mi złotych. Dzisiejszy listonosz to cho­
dzący urzQ.,d pocztowy. który wszystko 
załatwia, co wchodzi w zakres poczty. 
Urzędnik - czy to ten z oki<>nka, czy 
z poczty ruchomej lub sortowni. dlu­
goletnimi doświadczeniami no i 
"względami oszczędn08ciow~'mi" wy­
korzystany jest kompletnie. Tempo 
prary, niskie uposażenie. a za tym i 
złe odżywienie, to przycz) n~' dużej 
śmiertelności pracowników poczto­
w~r('h. 

W prasie często pi ze sic:, że pra­
cownicy pai\Rtwowi, a więc i porztow­
ey cz~sto awansuj Ił. Obniżono im do--

datek specjalny. Ostatnio nawet pocz­
towcom przysługuje prawo korzysta­
nia z radia za oplatl). l zl rocznie itp. 
Ogólnie przecież zdawałob~' siQ, że nie 
jest ta], źle. A jednak, jest. Logicznie 
myśląc awans winien zwiQkszyć pobo­
l'y praco\ .... nika o kil1\anaście zlotych. 
Tak być powinno, lecz nioRtet~1 tal{ nie 
jest, a to dziQki sławetnej uSUlwie u­
posażeniowej z 1934 r. Ustawa "jędrze­
jewiczowska" cofnęła pracowników w 
grupach. różnice zfl.liczono jako "do­
datek wrrównawczy". Ohecnie awan­
!'O\\'anemu odbiera się dodatek czyli w 
zasadr.ie otrzymuje "awans" a pensja 
zostaje ta sama. Skarb p-aństwa stra­
ci trlko ]w.<:zt druku skrawka papieru, 
na któl'~'m awansowano ur7.ędnika. 

Co do bezpł::ttnego kOl'z~'stania z ra­
dia, to znów z tej dobrori korzrstają, 
lepiej uposażeni pracownicY'. Czy st.ać 
pracownika zarabiającego 100 zł mie­
sic:rznie na kupno radioodbiornika' 

Z awansowaniem pracowników 
pocztow~'ch roś jednak nie jest w po­
rZQdku. skoro praro\\'lIic~' w swych 
organach prasowych domagają. się. 
aby aw~n. owanych mnieszcz-ano w 
D7.ipnnik:lch Zarzo.c1zcl\ po<;zc:r.ególnych 
ol<ręgów rl~Tekc~·.il1'ych. Z tE'go nalcż~' 
wn ioc::l, O\\,f\('. Żl' sa jal.;ip., \\'znINl\". a­
wansuje się cichacżem, aby' in'nl nie 

wiedzieli. Przr awansach przeprowa­
dzonych w styc7.niu I'b. mialy być prze­
de Wf,7.~·stkim uwzglQdnione lata służ­
by. Tymczasem, jak nam wiadomo, 
dużo jest takich pracowników. którzy 
służą, po 10 lat i posiadłłją. 10 grupę, 
zaś są, tacy, którzv w ciągu 2-1otniE'j 
służby osiągnc;1i już 8 grupę uposaże­
nia. Z tym. że tak jest. zgodzą się wła­
dze centralne oraz zwię.zki pracowni­
cze, które zostały zasypane reklama­
cjami i uchwałami protestacyjnymi 
poszczeg-ólnych kół prowincjonalnych. 

Obecnie poszczególne dyrekcje 1'0-
zeslały pracownikom medale •. Za dłu­
goletnią. służbę", i tym razem nie 
wszyscy (choć może tego nie żałują) 
oh'z~'mali odznaczenia. O tych prze­
Madowanych przez los, a raczej przez 
biura persona I ne, zapomniano zupeł­
nie. Są tacy, którzy mimo, że pracuiQ. 
już po pr7.flRZło 10 lat w nalniiszyrh 
grupach uJ)O.."laŻe11 nie moga ani ma­
rzyć o awansie ani o "medalu" nawet. 

Jak z powyższego wynika, dużo je­
szcze memorialów wpłynie do Mini­
sterstwa Poczt i Telegrafów, zanim 
pracownicy pocztOwi otrz~'maja to, ro 
im jędrzejewic70w.ka ustawa z' 11131, r. 
zabrała. A co dopiero mówić o popra­
wie bytu 1 ... ~1 
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kuśnierzy W Mvślenicach 
Brak samodzielności - 3 zł i 16 godzin - żydowski monopol - "Budujemy mosty" 

Kościół w MlIślenicach 

P rok u r a t o r: - Czy panu wia­
domo, że starosta Basara nakłaniał 
l,upców ż~-dowskich do podwyższenia 
cen kożuchów, aby uzyskać podwyt­
l'ę dla clllllupników'? 

S w d. S Y rek: - Nie wiem o tym. 
p r o k.: - Ale kożuchy wkrótce po­

drożały, prawda? 
S w d.: - l'od,.Mnły, ale wskutek 

strajku chałupników. 
(Z proce u inż. DObosZY1\skiego 

we Lwowie) 

)1 Y ś l e n i C e, w czerwcu 
\Yśród wielu ciekawych rzeczy, 

J,~tóJ'e nam ukazał proces lwowski, zna­
lazł się moment, poruszający Jedną. 
z niezliczonych bolączek naszego życia 
gospodal'czego - sprawę chałupnic­
twa. \V Myślenieach bowiem istnieje 
lH'ze:-;zło 30 domowych warsztatów ku­
~nier-"kich, b('dą.cych na usługa('h na­
kładców Żydów. Samodzjelnych pol­
!'kich warsztatów kuśnien:kich w My­
ślenicach i okolicy nie ma. 

20 GODZIN N A DOBt: 
,,'edle informacyj miejscowych ku­

śnierzy chałupnik za wykonanie jed­
nego kożucha dostaje od nakładcy naj­
wyżej 5 zł, z czego musi kupić dodatki 
- nici, farbę i Jacet, - wynosi to 
przeszło 1 zł. Wykonanie kożucha 
trwa co najmniej 14 godzin. Skóry 
do roboty otrzymuJą majstrowie, a 
wi~c l'zcmi('~lnicy wykwalifikowani, 
którzy cz~stokroć zatrudniają. jednego 
lub dwóch rohotników nlewykwalUi­
kowanych - czeladników. Czeladnik 
taki zarahia VI' sezonie około 20 zł mie­
sięcznie. \V sezonie tzw. "dzień" pracy 
chałupnika trwa od godziny 7 rano do 
2-3 po północy. "Sezonem" określa. 
siQ porQ od maja do grudnia. Zacho­
dzą tu ,ie(łllak znaczne odChylenia; tak 
r.p. ubiegły sezon rozpoczQł się w 
sierpniu ze._:T.łcgo roku, a skoilCZył 
przed Bohrm Narodzenit'm. 

- A ile zarahia Żyd nakładca na 
'j('dn~'m kożuchu - zapytuję chałup­
lJików. 

Okazuje si\" że nikt z polskich ku­
śllierzy tego nie wie. Żydzi bowiem 

1łozlewisko rzeki RafJY 
~od MJI~lenicq.mi 

również maję. swe "tajemnice urzędo­
we". Jednakże, jak po dłuższych ob­
liczeniach zdołaliśmy ustalić - czysty 
zysk nakładcy wynosi co najmniej 15 zł 
na każd\-m kożuchu. W sezonie nieraz 
i 10 koiuchów przyniosą mu spraco­
wani chałupnicy. 

SPÓLDZIELNI NIE ZATWIERDZONO 
- A jak było z próbami zapoczą.t­

kowania samodzielnej, polskiej pro­
dukcji ? 

Jeden z kuśnierzy, p. Syrek, próbo­
wał założyć s{)<lldzielnię, ale .fej nie za­
twierdzono, Zydzi mają. swoje źródła 
zakupu skór, sprowadzanych z Bulga-

I rii i Rumunii, mają swoje rynki zbytu 
i hurtownie. 

- A pan starosta Basara ? Czy 
jego rozmowy z nakładcami wpłynęły 
na polepszenie się doli chałupników? 

Ogólna wesołość dowodzi. że pyta­
nie moje bylo wysoce nie na miejscu. 

- Trzeba było dopiero strajku cha-

łupników, by zapłatę choć trochę po~­
wvższono. J cżeli dziś chałupnik-maJ­
ster zarabia 32 zł za 14 do 16 godzin 
pracy, z czego płaci jeszcze czeladni­
kom, pracując przez 8 lub - jak w ub. 
reku - przez 5 miesięcy, to i tak nie 
wystarcza jemu samemu na utrzyma­
nie. \V martwym sezonie trzeba do­
catkowo zarabiać. 

JEDYNE ŻRÓDLO UTRZYMANIA 
- Jak się zarabia? Ano, gospoda­

ruje się na nieurodzajnych - boć tu 
już góry - kilkumorgowych pol~ch, 
jf'Żeli kto je posiada. Jako główne zró­
dło utrz,'mania i ostatnia deska ratun­
ku dwu'milionowej rzeszy bezrobot­
nych polsldch - to nadZieja na roboty 
publiczne. 

- A więc: budujemy mosty dl~ 
pana starosty. Mosty, które czasaml 
prowadzą. z MyślE'l1ic do Chrzanowa, 
fi. stamtf,!d... Ale nie należy wierzyć 
plotkom. A. G. 

TaIcie oto typy na dają "ton" Mllślcnico1n 

Teraz rąk nie podnosicie, ale podniesiecie 
gdy przyid~ rządy narodowe! 

Nadmieł"'Ila gO"U'łDOŚĆ tn·~ędJli1~ólr policji śle(l('~e:llD Bydgo-
8~CZłJ przynosi skarbowi IJań.stu'a straty - 1.1 pł·ocesów ~ do­

"łesie,'" pfllicyjnycll ~ lł'y)·okiem, 'łfu'alłliajqcym, 

B y d g ° s z c z. (TeJ. wł.) W tutejszym I nll,ów naratany na straty, czego dowodem 
Sąnzie Grodzkim toczyła się S'lrawa kar- dwanaście procesów z doniesień policji 
na z oskart.cnia prokuratora o zniewagę śledczej \V da,~u jednego roku na dzia/a­
wladzr· Osl<llr~ony - młody działacz eza S. ~. Mariana Stranza. Rzeczą zna­
Stronnictwa J. arodowego - Stranz, odpo- miennf\ jest, :1:1.' we w zystkich t:rch spra· 
wiadał za rzekomą zniewagę prokm'awra wach skarb państwa DO!losi koszta, bowiem 
w przemówieniu swym na ~ub\icznym Rąd wydal wyroki uwalniające. 
zgromadzeniu S. N. w Osielskt: w~ wrze- \V tym samym dnju odbyła się tl'!yna. 
śniu ub. 1'. Oskl1r~onv omawia ląc bezczeJ, sta sprawa orzed tuterszym 'Idem Grodz­
ny Ji-st nopi 'ony przl.'7. ;>:"dów do redakcji kim z oskarżenia puhlicznego pruciwko 
,.Kuriera l3ydllo Idego". a lżący Naród Pol- 1\1. Stranzowi oskar'żonemu o nlcwłl\ściwe 
'Ski, stwierdził. te autor lintu niC' zostal zachowanie sir ,względf'm urzędników po, 
Ukarany, mimo że byt znany. łicji śledczej na publicznym zgrom3rlzeniu ,y pierwszej ,·oz.prawie zaszedł zna S. N. w Byd~oszczy w grudniu ub. r. St.an 
mienny fakt: przesłUChiwany świadek faktyczny, który wykazał pl'Zewód sądo. 
oSkartenia, urzędnik gminny Sn;egocki I"Y był nRstępujący: 
czytał swe ze'lnania z kartki, pokrywaJą.ce Na zgromadzeniu S. N. przy odśplew&, 
się z doniesieniem i raportem policyjnym nlu hym'1u Młodych dwóch wywiadow-

Wniosek obror\cy mec. Gustowskiego o ców policji ~Iedczej nie podniosło rs,k, jak 
dopuszczenie dowodu z akt prokurator- to uczynili wszyscy zi!l'omadzonl na sali. 
skich przeclwko lydowi, autorowi tego ZRchowanie się wywiadowców byl'O tak 
listu, sąd odrzucił. W drugiej rozprawie prowokujące. że publiczność I'burzyla się, 
w świetle dowodów Z~ świadków O<lwod{), reaguj'ąc okrzykami. Oskartony zwrócił 
wvch okazała się niesłuszność C'Lynlonych uwagę wnvi~,dowców. I> nie "1'0' okowali 
źnrzutów. 1\1. Stranzowi i bezpodstawnoŚĆ swoim postępowaniem i podnieśli ręce. za­
aktu oskartenin, wobec czego prokurator znaczając, :le teraz rąk nie podnosicie. ale 
nie podtrzymał aktu oskarżenia. gdy pl'Zyjdą. rządy narodowe oc będziecie 

Obrońca w swej mowie wsltazał na ten- musieli podno~ić ręce. 
dencyjność doniesień policji na działaczy Sąd w powiedzeniu tym nie dopo.tl'!ył 
Stronnictwa Narodowego. prze-z co skarb się winy oskarżonego i wydal wyrok uwal, 
państwa zostaje świadomie ClY nieświado· niający oskarżonego od winy i kary, na­
mk! dzięki nadmiernej gorliwo!\ci urzę<d- kladając koszta. na skarb państwa. --------- ------

Jak administruje p • . Skrętowicz 1 
Dom WJJpoc#lJnkowy "Rod~iny Kolejowej" terenem IDJJ#fI­

lłku robotnika - Co na to ~ar~({(l główny · ~a8Ifl:fOneJ 
orga'lli~acji fi" 

M a k ó w, P o d h a L, 25. 6. - Małe, i zdrowotne. Na skutek silnej akcji 
niespełna 5 tYSięcy mieszkańców li- Stronnictwa Narodowego zmniejsza 
czące miasteczko Maków Podhalański się ilość .zydó\V na letniskach i w han­
posiada dużo bezrobotnych w centrum dłu. O warunkach letniskowych i zdro­
miasteczka, a poza tym biednych rol- wotnych ŚWiadczy szereg pięknych 
nlków, nie mogących wyżyć ze swo- will, rozrzucon~'ch po pagórkach ma­
jego kawałka skalistej podhalańskiej kowskich. Najbardziej okazałą budo­
:riemi. Ale 7,a to miasteczko to posia- v.·Ią. tego rodzaju jCi;t Dom \"ypocz~'n­
d~ bardzo dobre wa.runki letniskowe l'-owy "noclv,iny I{olejowej" na tak zw. 

Widok na Dom Wypoczynkowy Rodzt­
ny Kolejowej w Malwwie Podh alań­
skim, Na pierwszym planie statua Mat-

ki Boskiej 

I"'sei Górto, o którym trzeba kilka 
przykrych słów powiedzieć. 

Swego czasu makowianie z rado­
ścią przyjQli fakt powstania tego Do­
mu, oclstQpując plac pod budowę po 
przystQpnej cenie l: zastrzeżeniami w 
kontrakcie, że w Domu \Y,rpoczynko­
wym zatrudnienie znajdą biedni robot­
nicy i robotnice, oraz kOllie (przy zwo­
żeniu różnych towarów) makowskie. 
Także dostawy żywnościowe według 
kontraktu ma dostarczać Maków sam, 

Obecnie administratorem tego Do­
mu jest emeI'. kapitan W. P., p. Skrę­
t ... wiCI:, który przekreślił warunki kon­
traktowe i zatrudn ia robotników z 
mia~tcczka Suchej, oraz koni do pra­
cy używa z dworu hr. Tarnowskich 
7 Suchej, a także niektóre artykuły 
żywnościowe dORt.arcza dwór z Suchej, 
Takie postępowanie p. Skrętowicza 
J.ićtlną hC'7.rohotną ludność Makov.a. 
lcl'z.nvdzi ogromnie. 

Ton pan nc1ministrator słynie z o­
gromnej gruhoRkórności w stosunku 
d<. służby i robotników zatrudnionych 
w Domu Wypoczynkowym. Robotnicy 
pracują nadliczbowo, za co Sąd Groclz­
l,i w Makowie już kilka razy karał p, 
Skrętowicza. 

Oto przykład prześlado\vania: Jest 
zatrudniony w charakterze woźnicy­
stangreta rohotnik Stanisław Stopa, 
mający na utrzymaniU żonę i pięcioro 
dzieci. Otrzymuje on (po potrąceniu 
tla ubezpieczenie i Inne składki) okola 
~ł zł miesięcznie i pracuje okolo 20 
godzin na dobę, od trzech lat nosi jed­
ną liberię, która się l.niszczyla, jak 
również czapk_ę. Został wezwany do 
do kancelarii i za tę liberię zniszczoną. 
dostał po tWIU'I:Y i zORtal wyrzucony 
przez p, Skrętowicza. Ten sam robot­
nik-woźnica prz~·wiózł zaplombowane 
w workach n cetnarów cukru, a kie­
dy się okazało pl'Zy ważeniu, iż brako­
wało 10 kilo nie z jego winy - to za. 
ten brak potrącono mu 7. tej marnej 
płacy. 

Gospodat'ka p. Skl'~towicza przed­
stawia się 'IV ten sposób. iż Urząd Skar­
bowy z Wadowi c musiał ukarać go 
grzywną. fi tysięcy złotrch za niewyku­
pienie patentów i świadectw przemy­
słowych. 

Pożałowania godni są i sami kura.­
cjus7.e II klasy, członkowie "Rodziny 
Ko]ejowej", tak zw. "ulgowcy", których 
p. Skrętowicz przt>ślac1uje. w~Taża.iąc 
się o nich nie inaczej, .iak "lg3r1.e" i 
dziady". A prZeCiE'7; ze likladek tych 
"u1gowców" powstał t"n dom. 

Nie wiemy, co na to wszrstko po­
wie zarząd główny "Rodziny Kolejo­
wej" w \Varszawie, do którego robot­
nicy i kuracjusze-ulgowc~r \"nieśli sto­
sy skarg na nieuczciwego administra.­
to~. "Rodzina Kolejowa", jako po­
wazna instytucja. straciła dużo na o­
pinii przez takiego jednego admini-
stratora. (Makowianin) 

poleca w dużym wyborze 

B. KOWALSKI, ŁÓDZ 
Piotrkowska 3 

Rep.r. zegal'k'"" z roezną gw ..... ~. 
.~ 



KRONIKA PABIANIC 
Kino Oświatowe - ,,~fiasto Anatol", 
Zakończenie oktawy Bożego Ciała. Te­

goroczna ul'Oczystuść zakończenia oktawy 
Bożego Ciała odbyła sią riezwykłe oka­
zale, Uroczyste nieszpory oclpra wione zo­
staly w ko~ciełe św, Fłoriana, ską, : wyru­
szyła długa procesja z orViestrą Ochotni­
czej Sll'aży Pożarnej no",ą trasa" tj, uli-I 
cami Kapliczną do ołtarza przy domu p. 
Ottego, ul. .lwil·];'i i \Yigury clo oltaJ7.a przy' 
domu nliejskim, ustnwion~'m oryginałnie 
przez O. S. P., na ul. l\l'esową pl'Z;\' clomu 
p. , Kalużki i wl'eszcie clo czwartego ołta­
rza pl'zy ul. "'al'sza\\'skicj PI'Z? (Iomu p. 
l{uśmiclera, hal'dzo pięknie i pom~' slowo 
ustrojonego pl'zez Stronnictwo Nal'odowe. 
Pienia wykonał chór Tow. Śpie\\'a "Flo­
riana". 

Święto :'a~rona KatoI. ~tow. Męż6w. 
Katolickie Stow. ;\Iężów pl'zy parafii N. M. 
P. z oł<azji świr,l:t Patrona przystąpi w 
niec1ziplę gremialnie rio !\o!l1unii św. Te­
ErOż dnia po ni eslfJol'ach odbędzie się ślu­
bowanie. 

Żydzi uprawiają handel bez patentu. 
Sanrlo",ski Borueh prowadzi! handel od­
parlkami bez odpo\\'iedniego świadectwa 
pl'zel11~'s lo\\'ego, za co pociągnięty został 
do orl powierlzia I ności kal·ne;. 

Wypadek przy pracy. Nieszq:ęśliwy 
,yypac!rk wydarzyl się przy pracy w Pa­
hianickieh Zaldadach Włókienniczych. 
T)'yby tol, a mi zmiażdżyły rękę robotniko­
wi Jakuhowskiemu, Ranne~w odstawiono 
do szpitala, gdzie poddano go natychmia­
stowej opera cji. 

KRONIKA PIOTRKOWA 
Kino Czary - ,,\Viosna w Paryf.u". 
Kino Roma - .,Mój pan mąż". 
Z żałobnej karty. W dniu 23 bm. 

zmarł nagle w wi eku 61· lat jeden z naj­
wybitniejszych polski ch ichtiologów, śp, 
Wacław Roch Popowski. 

Zmarly prowadził największe w Pol­
sce p:ospodarstwa rybne, był autorem 
jednep:o z najcrnniejszych dzieł w dizedzi­
nie horlowli ryb. 

Zmarły jest bratem prezesa powiato­
wego S, N. na powiat piotrkowski pro f, 
Henryka Popowskiego. Żonie i dzieciom 
Zmal'łep:o oraz braciom składamy tą 
drop:ą wyrazy prawdziwego współczucia. 

Praktyka absolwentów Gimn. Kup. W 
czasie wal<acyj 35 absolwentek i absol­
wentów Gimn. I{up. odbędzie praktykę 
w miejscowych zakładach, 

KRONIKA SULE.lOWA 
Odroczona rozprawa. Sprawa dwóch 

narodowców oskarżonych o pobicie Żyda 
zostala odroczona celem powołania no­
wych świadków. 

KRONIKA BEŁCHATOWA 
Klęska pożar6w. Okolice Bełchatowa 

nawieclzila prawdziwa klęska pożarów. 
Burza, która szalała dnia 22 bm., spowo" 
dowala duż'e straty oraz kilka pożarów: 
Między innymi spalita się stajnia, wo­
zownia i stodoła majątku Pytowice. We 
wsi Jiljkowice wybuchł pOż'ar w domu 
Żyda Bliksmana. 'We wsi Karczmy pa­
stwą ognia padło cale zabudowanie go­
spodarskie. Spalila się także sąsiednia 
zagroda Ludwika Gajdy. 

KRONIKA ZGIERZA 
"Tydzień Morza", VV czwartek ub. 

rozpoczęto IV Z!!'ierzu "Tyclzień Morza". 
Uroczystości rozpoczęły się zbiórką o godz. 
19 wszystldch organizacyj na pl. KiliIiskie­
go, skąd wyruszono nad staw miejski. 
Przemówienia wygłosili: wiceprez. Zającz­
kowski, p. Markowicz i p. T. Brzeszczyń­
ski. 

Wycieczka S. N. W niedzielę, 26, bm. 
koło S. N, urządza wycieczkę do lasów 
miejskich. 

Tegoż dnia koło S. N. w Bądkowie u­
rządza zabawę tanerzną. 

Absolwenci P. S. B. W roku szkolnym 
1937/38 miejscowe gimnazjum kupieckie 
(III kurs) ukończyły na1stępujące osoby: 
Halina Bialecka, Sabina Baraniakówna, 
Janina Baranowska, El'na Bartchówna, 
Irena Buhowska, Zotai Chwalh'tska, Zofia 
Duclkówna, Eleonora' Groebschówna, Ge­
nowefa Kucil'lska, Irena KarasiIlska, Ma­
ria Marszałkówna, IIermenfilcla Mączkó­
wna , Jarlwiga Mirowska, \Viesława Mikla­
sińska, Barbara OIs-zallska, \Vera Opitzó­
wna, Pikórna Braun, Stanisława Rytcza­
kówna, Janina Rollówna, Magdalena So­
bińska, Laura SIolarska, Józefa Szypsza­
kó\~-na" Irena Świątczakówna, Zuzanna 
Tażchmanówna, Gertruda Vossówna oraz 
Zdzisław Bartcza.k, Kazimierz Bryszewski, 
Konrad Dąbrowski, "'ładysław DuebińS'ki, 
Jan Gabrielki, Hieronim Gawor, Czesław 
Gomula1\:, Eugeniusz IIanke, 'Vitołd Ja­
worski, IIem'yk l{aźmierczak, Zygmunt 
Kędzierski, Jerz\ Kołodzjejski, Józef Ko­
plin, Tadeusz Stępień, Jan Tosik, Wacław 
\Valikiewicz, Henryk \Vójcik" Zdzisław 
Uzal1.sld oraz 3 Żydówki. 

KRONIKA TOMASZOWA 
Postulaty robotnik6w sezonowych. Od­

h)' lo się w Tomaszowie zebranie publiczne 
robobl ików z robót publicznych w sprawie 
7.\yi ększ e nia ilości dm pracy w tygodni·u. 
Op i erając się na wynil,ach interwencji se­
zonowców w Piotrkowie, gdzie zwięksa:ono 
ilość dni pracy w tygodniu z 3 na 4, zebra­
ni po\\'zięli j'ednomyślną uchwalę wysunię­
ria w Tomaszowie identycznych po-stula­
tów. Postanawiono zwrócić się do wsz}"St­
ki ch organizacyj robotniczych o wszczę­
cie ws pólnejl akcji w tej s-pra wie. 

Umowa zbiorowa w przemyśle budowla­
nym. PO (] przewodnictwem inspektora pra­
Ii\Y inż. Szumskiego odbyla się w Tomasz.Q-
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Łódź marzy o kolej[e podziem ej 
Projekty urbanistyczne Magistratu.- Wiele się mówi o kolejce podziemnej, 

. ale co z tego będzie? . 
Ł ó d ź, 25. 6. - Zagadnienia urba~ 

nistyczne Łodzi stanowią przedmiot 
stałych debat i dyskusji, zarówno 
cz~·nników miejskich, jak czynnika 
obywa t~1 ski ego. 

Mimo, że Łódź jest miastem milio­
nowym, mimo, że wykazuje dalszy 
szybki rozrost dotychczasowy chaos bu-

Czy Zajdlowa 
jest poczytalna? 

Ł ó d ź, 25. 6. - W Sądzie Apelacyj­
nym w Warszawie rozpatrzone zostało 
odwołanie adw. Zaleskiego, obrońcy 
głośJlej zabójczyni własnej córki, Marii 
Zajdlowej. Sąd Apelacyjny w Warsza­
wie postanowił sprowadzić Zajdlową 
do Warszawy na rozprawę, oraz powo­
łać dwóch biegłych psychiatrów leka­
rzy dla zbadania poczytalności oskar­
żonej. 

Bezczelny żyd 
Ł ód ź, 25_ 6. - Żyd Jakub Was er­

mann, zamieszkały przy ul. Łęczyckiej 
nr 8, wskutek zalegania z płaceniem 
prywatn~7ch zobowiązałl miał zajęte 
meble i na dziell 1 marca rb, wyzna­
czona b~'ła licytacja. Gdy w oznaczo­
nym dniu przybył komornik, zastał 
Wasermanna, jak rąbał meble Objęte 
licytacją, oświadczając, że woli je spa­
lić, niż pozwoliĆ na sprzedanie w licy­
tacji. Sąd Grodzki za ten wyczyn ska­
zał 'Vasermanna na 5 miesięcy aresztu. 

Polskie homary 
L ó d ź, 25. 6. - W Łodzi pojawiły 

się w luksusowych składach homary 
polskiego pochodzenia, a właściwie z 
polskiego połowu, złowione przez spół­
dzielnie rybackie z Gdyni i Helu. Ceny 
t~'ch homarów nie wiele odbiegają ou 
dawnych w~7sokich cen homarów z po­
łowów zagranicznych. 

Obława na żebraków 
Ł ó d ź, 25. 6. - W dniu wczoraj­

s"'~'m po raz pierwszy na ulice miasta 
wyjechały karetki Tow. Przeciwżehra­
czego. Karetki utrzymane są na wzór 
karetek Pogotowia Ratunkowego. Są 
one eskortowane przez strażników 
miejskich, a celem ich jest wyławianie 
zawodowych żebraków na ulicach i 0-

-sadzanie ich w domu pracy. 

Postulaty inwalidów 
wojennych 

Ł ód ź, 25. 6. - Delegacja kola Zw. 
Inwalidów 'Vojennych w Łodzi z p, 
Pająkiem, wiceprezesem zarządu głów­
nego Zw. Inw., na czele interweniowa­
ł,a u wojewody łódzkiego, któremu zło­
żrła memori.ał, wskazując, że szereg 
instytucyj, j.ak "...arząd m. Łodzi, Ubez-

wie konferencja przedsiębiorców budow­
lanych z robotni'kami i przed'stawicielami 
zwią:zków robotniczych w sprawie unor­
mowania warunków pracy i płacy w prze­
myśle budowlanym na terenie miasta. W 
w)'11iku dłuższych pertraktacyj strony za­
interesowane pod'P'isaly umowę zbiorowa, 
podwyższając dot.ychczasowe zarobki ro­
botni'ków w granicach od 5 do 10 pct. 

Przeniesienie. Dotychczasowy kierownik 
tomaszowskiej ekspozytury Funduszu 
Pracy p. S. Wrzos 7.Ost.ał przCll1iesiony do 
RZeB'zowa na równorzędne stanowisko. No­
wy kierownik p. G. Malski z Siedlec objął 
już urzędowanie. 

Kradziet spirytusu. Z hurtowni spiry­
tusowej w Tomaszowie nie uj'ęci dotąd 
·sprawcy skradli nocy onegdajszej dwie 
skrzynie spi.rytu.su. Dochodzenia w toku. 

KRONIKA RADOMSKA 
Znowu groźny pożar pod Radomskiem. 

\;<,Te wsi Gawłów w zabudowaniach gospo­
dana Józefa I(acpl'zyka wybuchł groźny 
pożar, pastwą którego padly wszystkie za­
budowania gos;podarskie wraz z inwCIl1ta­
rzem. Straty wynoszą kHkanaście tysięcy 
złotych, \V czaS/ie ratowania dobytku go­
s·podarz Józef Kasprzyk doznał barc\zo cięż­
kich poparzeń. Przewieziony do sZJpitala 
zmarł ni.o odzVlskawszy przytomności. 

Nowy stadion sportowy. Miasto naS'Ze. 
liczące okol'o 28 tysięcy mieszl{ańców, po­
siadało dotychczas tylko jedno boisko 
sportowe i to .ieszcze nie przystosowane do 
wyunagali s'portu. Bra·k ten dawał się d·o­
tkliwie odczuć s'Zerokim rzeeszom miłośni­
ków sportu. 

Obecnie do,!>iero zM'zątd fa.bryc-znego 
klubu sportowcgo przv zaldarhch przemy­
słowych Tow. ~fetalU1'gicznego w Radom­
sku podjął inicj'atyw~ budowy nOl\"ocze,jnie 

dowlany, brak planu i myśli przewod­
niej u poprzednich włodarzy miasta, 
stworzyły z ulic prawdziwy gąszcz, któ­
ry dziś trud·no przebić i nadać mu -ja­
kiś przemyślany obraz. 

Tym niemniej istnieje konieczność, 
aby problem urbanistyczny jak naj­
śpieszniej rozwiąz,ać, jeŚli się nie chce, 

pieczalni.a Społeczna, traJ;llwaj.e łódz­
kie i podmiejskie, Powsz, Zakład Ubez­
pieczeń 'Vzajemnych, tudzież spośród 
większych zakładów "Widzewska Ma­
nufaktura" ignorują ustawę o obowiąz­
ku zatrudnienia i wł.aściwego wynagra­
dz.ania inwalidów wojennych. Nieza­
leżnie od tego poruszona została spra­
wa zapomóg kwartalnych dla inwali­
dów i wdów wojennych, którzy z dniem 
1 kwietnia 1934 1', utracili renty na 
podstawie dekretu Prezydenta·B. P., 
wreszcie sprawa kiosków z papierosa­
mi, znajdujących się w posiadaniu in­
walidów wojennych. 

\Vojewoda oświ,adczył, że postulaty 
zawarte w memoriale zbada, rozpatrzy 
i po zbadaniu faktycznego stanu rzeczy 
wyda z.arządzenie w kierunku honoro­
wania przywilejów inwalidów, wdów i 
sierot IX> inwalidach. 

Dzieci z Niemiec na koloniach 
Ł ó d ź , 2:>. 6. W sohotę przy'były pierw­

sze partie dzieci polskich z Niemiec na ko­
lonie łódzkie. Dzieci te zostana, rozmie­
szczone na koloniach w So1iolnikach, Ino· 
włorlziu, Chróścinie i Nowym Mieście. 

Wojewódzki Komite,t Kolonij Letnich 
{lIa dzieci pol kich z za.p:ranicy i zjem przy­
gTanicznych, dą.żąc do systematycznego po­
głę/bienia pracy, organizuj'e w roku biet. 
2 l;:olonie \\'Zorowe: żeńską w Sokolnikach 
poci ł_oclzią. IDp,ską ,,'e 'Vłodzimierzowie 
pod Sulejowem. Ka koloniach wzorowych 
zostana, umieszczone dzieci z Niemiec oraz 
z Czechosłowacji w ogólnej liczbie 165. Ko­
mitet \\' zakl'esie kolonij wzorowych w'Spól­
działa ściśle z Towarzystwem Kolonij' Let­
nich Publicznych Szkól Po\\'szecltnych o­
raz Kołom Rod'liciplsklm przy gimnazjum 
im. Emilii Sczalliecki~j. 

Dla starszej mfo,r1zieży gimnazjalnej Ko­
mitet organizuje \yęclro\\'l1Y obóz instruk­
cyjny. Udział w obozie weźmie 17 gimna­
zJastów z gimnazjum polskiego w Bytomi'u, 
10 z terenu \\'olnep:o Miasta Gdatlska, 10 
z Czechosłowacji i 10 z Rumunii. Obozowcy 
zwiedzą Puszczę Bia·łowieską. Polesie. 
J\l'zemieniec, L\\'6w i Centralny Okręg 
PI'zemylSło\Y~·. 

\V na}błiżi'zym czasie przewirl'ziane sa, 
przyjazdy clalszycll part)-j dzieci z terenu 
Czechosło·\\'acji, Niem,iec, Lot.wy i Rumunii, 
('I'aZ z zachodnich ziem przygranicznych. 

Ra~d motocyklowy 
Kaliski Klub :Motocyklowy urządza 

dniu 29 bm. raid o nagrody. Trasa 
dla motocykli w~'nosi 66 km, a dla 
motorowerów 50 km. 

Udział w raidzie mogą wziąć wszy­
scy posiadacze motocykli. 

unądzonego stadionu spoJ'tówe,go o po­
wierzchni 200 m na 150 m. Budowę stadio­
nu rozpoczęto jeszcze przed dwoma mie'sia,­
cami na terenach Tow, }'Ietalurgicznego 

.lPrzyul. Kościuszld. Stadion obC'jmtie bie,ż­
nię wY'budowaną wokół boioska piłki noż· 
nej, boiska piłki ręcznej, rzu,tnie i skocznie 
(Jraz dwa korty teniso\\'e. Ukończenie bu­
dowy sta'cl ionu i oddanie go do użytku na­
stąpi w na.~bliższych dniach. 

Czy w Radomsku stacjonować będzie 
wojsko? 'VŁadze samol'zl:\id{)\ve i organiza­
cje gos-podal'cze czynia. u wŁaclz wojsko­
wych starania o stac.lono,,'anie w na.sz)"I1l 
mieście jedneg-o z -pułków woj'ska. Raclom­
'sko posiada olbrzymie dostę.pne tereny 
miejskie z powodzeniem nadające się porl 
budowę koszar i place ćw i czeń. Stacjollo­
\"anie woj.ska \V Radomsku przyczyniłoby 
się w dużym stopniu do podniesienia żY'cia 
gospodarczeg·o naszego miasta. 

KRONIKAZDUŃSKIEol WOLI 
Walne zebranie członków Kasy Bez­

procentoweJ. Dziś w niedzielę odbędzie 
się o godz. 18 w sali resursy Rzemie~lni­
czej walne zebranie członków Chrześci­
jall"kiej Kasy Bezprocentowej. 

Powstaje park sportowy. 'Wykupiony 
w roku u]). lasek na "Frajszycy" zanlie­
niony zostanie na park sportowy. Prace 
meli·oracyjne juf. rozpoczęto. 

KRONIKA SIERADZA 
Wręczenie świadectw rzemieślnikom. 

W czwartek ub. w auli sZ'koły im. Wł. 
Reymonta odbyło się po przemówiEm.iu kie­
rownika p, Ciborskiego i burmistna inż. 
Borsuka wręczenie świadectw absolwen­
tom rzrmi eślniczej szkoły dokształcajllcej 
zawodowej. 

aby Łódź stal,a się miastem, które nie 
sRełni zadań, jakie nakł.ada n:ań nowo­
czesne tempo życia wielkich metropolij 
przemysłowych. 

'V prz~widywaniu dalszej rozbudo­
wy mIasta i jego przedmieść oraz co­
raz szybszego zbliżania się do Łodzi jej 
satelitetów - Pabianic, Rzgowa, Sto­
ków, Konstantynowa, Aleksandrowa 
itd., trzeba pomyśleć o takim planie 
urbanistycznym, aby w przyszłości, 
gdy 'te miejscowości zrosną się w jedną 
całość, chaos i bezplanowość się nie 
powiększyły. 

Jeśli chodzi o urbanistykę wewnętrz­
ną, dziś myśli się o stworzeniu z Placu 
Hallera wielki.ego reprezentacyjnego 
placu ,służącego do rewij wojskowych, 
zgromadzeń, zebrań, obchodów świą.t 
i rocznic narodowych. 

Obecnie już opi'acowano plan szki­
cowy, który zyskał zgodę władz woj­
skowych. Plac Leonhardta również stał 
się przedmiotem troski komisji urbani­
stycznej, która opracowuje wraz z wy­
działem teChnicznym plan szkicowy, 
rozwiązujący problem komunikacyjny. 

Konieczność posiadania własnych 
terenów wystawowych stała się już nie­
mal paląca. Tereny te będą się znajdo­
wały w parku ludowym i obecnie opra­
cowuje się projekt. Wreszcie las Ła­
giewnicki będzie przeznaczony jako 
miejsce sportowo - wypoczynkowe dla 
naj szerszych mas ludności. 

Tak pomyślany plan urbaniz,acy.iny, 
oraz narastające potrzeby ruchu, wy­
suwają na czoło sprawę komunikacji. 
Wchodzą tu w grę rozmaite systemy 
komunikacyjne, jak tramwajowy, au­
tobusowy, kolej.ek dojazdowych, wresz­
cie inowacja: kolejka podziemna. Ko­
lejki podjazdowe mają usprawnić po­
łączeni t} z miejscowościami podmiej­
skimi, autobusowa częściowo zastąpić 
tramwaje, natomi.ast stale wzrastający 
ruch na ul. Piotrkowskiej .wymaga ta­
kiego rozwiązania, abyśmy nie stanęli 
i to już w bliskiej przyszłości przed za­
korkowaniem całego ruchu. 

Najlepszym r{)związaniem byłoby 
zbudowanie kolejki podziemnej czyli 
metra. Tę ewentualność bierze si~ już 
dziś pod uwagę. Metro miałOby łączyć 
Rynek Bałucki z Placem Leonhardta. 
Że tego rodzaju komunikacja staje się 
na całej trasie ulicy Piotrkowskie.i 
koniecznością, łatwo stwierdzić, pr~y­
glądając się ruchowi, który chwilami 
staje się niemożliwy i grozi katast.ro­
falnym przeciążeniem ulicy. 

Jest jednak jedno wielkie ale ... Skąd 
wziąć funduszy? Jeśli Magistrat nie 
może znaleźć kredytów na bieżące ro­
boty, trudno przypu-szczać, aby mógł 
zna'leźć pieniądze na tak poważne 
przedsi ęwzięcie. Dobrze jest jednak. 
jeŚli się chociaż myśli o tym poważ­
nym problemie, byle nie myślano zbyt 
długo. \ 

Elektrownia pod zarządem miasta. 
Dzierżawiona od szeregu lat przez Żyda 
elektrownia miejska przeszła nareszcie 
pod Zarząd Miasta, ponieważ Żyd nie 
chciał jej dalej prowadzić. Zarządca elek­
trowni mianowany został radny p. L. Ma­
lecki. 

Profanacja cmentarza. Jak stwierdzo­
no od kilku dni nieznani osobnicy kradną 
z cmentarza kwiaty. Należałoby cmen­
tarz otoczyć większą opieką. 

KRONIKA LASKU 
Zlot K. S. r.I. Dnia 3 lipca odbędzie siEl 

w Lasku zlot dekanalny K. S. M. Na zloł 
powinni stawić się wszyscy druhowie, 
Zgłoszenia przyjmowane są w lokalu szko· 
Iy powszechnej w godz. od 9-10. 

Samochód uajechał dziewczynkę Sa-
mochód ciężaJ'owy firmy Rajchert z Zelo­
wa najechał 8-letnią Żydówkę Ryfkę Lew· 
kowicz. . 

Pożar od pioruna. WSierszowie Wy4 
buch! pożaT od pioruna w zagrodzie Mi­
chala Brockiego. Straty wynoSlZ3, 3500 zł, 

KRONIKA WARTY 
Zebranie Chrześcijańskiej Kasy Bezpro. 

centowej odbyło się dnia 21. bm. Na ze' 
braniu rozpatrzono kilka podań o pożycz 
kę· 

Zebranie kupc6w. Dziś w niedzielę od, 
będzie się w świetlicy miejSkiej zebranie 

~ Stow. Kup. i Pl'zem. Na zebraniu tYlll 
przemawiać będzie prezes p. Chądzyńskl 
z Łodzi. . 

Pokł6ty nGźami na małówce. W czasie 
zabawy strażaokiej we wsi Chlewo wyni­
kła bójka, w czasie której pokłuty został 
n~ża:ni PluciflSk! Stanisław. Rannego od­
\\'1('ZIOnO do ~Zpl t:'tla w Kaliszu gdzie po 
dwóch dniach zmad. ' 



Czenrłec 

Z6 
K.alndan rą .. -ka" 

Niedziela: Jan i Paweł 
mm. 

Poniedziałek: Wlady 
sław kro 

RftlendalZ słowiatlsld 
Niedziela: Rozmysław 
Poniedziałek: Wła.dy · 
sław.kr. Niedziela 

Słońca: wschód 3.30 
zachód 20.19 

Długość dnia 16 godzin 49 minut 
Księżyca: wschód 2.08. zachód 18.43 

Faza: 1 lzień przed nowiem 

n~rei a~miDiltratil i re~ak[!i VI tO~l 
Piotrkowska 91 

Tel. 173-55 

NOONY DY1;UR APTEK 

NOC1 dzlsleJs7,ej dyżuruj. sptekl: Duukle· 
wiczowlI . Zgierska 87. Hllrtman C1;yc!), Mrze· 
zi1'slta 24. Rowińska. plac Wolności 2. Perel· 
man i S-ka (Żyd), Oegielnlane 82, Danielecki. 
Piotrkowska 127. W(\jcicki. NSPIOl'kowskiell'o 
27, Kempf!, KBrolewska 48. 

TELEFONY 
Pogotowie miejskie 102-90. 
Pogotowie P. O. K. 102-40. 
Pogotowie Ubezplel'zalnl 208-10. 
Pogotowie lekarzy ehrześeiJ!an 111-19. 

TEATRY 
Teatr Polski - "Kobieta i szmaragd". 
Teatr Letni - "Szóste piętro". 

KINA 
Capito! - "Niewidzialne malżeństwo". 
001'SO - "Kawarnia na granicy" i "KrOl i 

chórzystka" • 
Ikar - "Daj mi twe serce" i .. Skamieniały 

las". 
Metro - .. Kiedy jesteś zakochana". 
Oświatowy-Slollce - "Od wtorku do czwart­

ku" I .. 90 minut postoju· ... 
PlIlnce - "Królestwo zakochanych'" 
Przedwiośnie - ,.Dziewczę z temperamen­

tem". 
RiaJto - "Buziaczek". 
Stylowy - "Postrach opery'. 

KOMUNIKATY 
Zebranie "Pracy Polskiej". W dniu 26. 

bm., o godz. 10 rano w lokalu Z. Z. "Pra­
ca Polska" przy uL Bandurlkiego 911 od­
będzie ogólne zebranie pracowników prze­
mysłu browarnianego i wytwórni wód ga­
zowych, na którym zreferowany będzie 
przebieg pertraktacyj w sprawie zawarcia 
umowy zbiorowej. 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Uroczysta procesja. Tradycyj:nym zwy­

czajem w kościele 00. Jezuitów przy ul. 
Podleśnej odbędzie się uroczysta procesja 
ku czci Najśw. Serca Jezusowęgo w dniu 
26 bm. Uroczysta, procesję poprzedzą nie­
szpory o g,od-z. 6 wieczorem. 

Rada Przyboczna. Na d7.ień 30. bm. zo­
stało zwołane posiedzenie Rady Przybocz­
nej. Na porządku dziennym znajdą się m. 
in. następujące sprawy: wybór dwóch de­
legatów do .. Zempołu", nabycie szpitala 
im. Krosztatów, nabycie kilku domów na 
ul. Mochnackiego, Tokarzewskiego, al. 
Kościuszki, nadanie nazw 19 ulicom itr!. 

Zmiana organizacji lecznictwa w U­
bezpieczalnf Społeczne'. Jak to pudawa­
Fśmy. jeszcze w kwietiu rb. powstał pro­
jekt nowej orga nizacji lecznictwa w Ubez­
pieczalni Społecznej. w Łodzi. Obeome pro· 
jekt ten został ostatecznie opracowany i 
przyjęty i ponownie zamiast dawnych 
punktów le.karzy domowych wprowadza 
r.odzaj podlecznic. Mi·asto łącznie z tere­
:nem działalności ubezpieczalni (Ruda Pab .. 
TUIszyn) podzielone zostało by na 25 rej'o· 
nów i w kajjdej rejionowe~ podlecz'1licy or­
dynowałoby 5 do 8 lekarzy internistów 
(wewnętrznych), oraz po j,ednY'ffi s·pecjali­
ście chorób dziecięcych (pediaJtra), kineko­
log, chirurg, okulilSta i dentysta. Według 
infonnacyj wprowadzenie nowej ol'ganiza­
di lecznictwa w ubezpieczalni ma nastą­
pić w okresie sier<pnia rb. 

Kontrola owooam. Władze starościń­
skie zarządziły obecni~ kontrolę miejsc 
sprzedaży owoców, a więc owocarń, skle­
pów spo~ywczych, kiosków, oraz roz",:,oź­
nych handlarzy owoców. Zwracana Jest 
uwaga, czy owoce, przeznaczone do sprze­
daży, zabezpieczone są przed zakurze­
niem lub zanieczyszczeniem przez owa­
dy, przez zakrycie celofanem lub muśli­
nem. VV cia.gu dwóch dni spisano 28 pro­
tokółów handlarzom, którzy nie prze­
strzegali obowiązujących w tej mierze 
przepisów. 

ZE ŚWIATA PRACY 
Stanowisko zastępcy dyr. Funduszu Pra. 

cyt W 'Wojewódzkim Biur:ze Fundus?;u 
Pracy w Łodzi zostało utworzone st.anowi­
sko .za.stę'pcy dyrektora biura. Na stanowi­
sko to p. dyrektor Fund'uszu Pracy w War­
szawie mianował p. Dobrowolskiego Jana, 
dotvrllczasowego dyrektora Wojewódzkie­
go Biura Funduszu Pracy w NowogrÓ(lku. 
Pan Dobro\v·olski rozpocznie urzędo'~'an i e 
dnia 30 bm. 

O umowę dla pracownik6w lecmlc. 
Trwające od kilku mieollięcy rokowania. o 
umowę dla pracowników kilku lecznic 
prywatnych dotychczas nie dały wyniku. 
Warunki pracy zostały ca;ęściowo unormo­
wane, nadal jednak praktykuje się 12-
wzglęodnie 10-goozinnv dzień prac"_ Obec­
nie rokowania w:r,nowiono i we wtorek. 28 
bm. ma odbyć się decydująca konferencja 
w tej' spraw.ie. . ' . 

Zatarg o place. W fabryce fIrmy PIkIel­
ny przy ul. Cegielnianej 74 wybuchł za-
1a1~ na tle ohniż.an ia sta \\'ek płac rorbot-

~unfel' H5 ~ bRF,DO\\TNTK. ponkffzh1rl{. cYniA ?7 ('zrrWNI '1~38 Sfrona g 
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Strajki, zatargi, konferencje 
L ód Ź, 25. 6. W dniu dzisiejszym od­

była się konferencja komisji mieszanej 
powołanej dla ustalenia tekstu umo'.vy 
zbiorowej dla robotników przemysłu dZIa­
nego. Konferencja doprowadziła do usta­
lenia wszystkiCh punktów umowy za w":(­
jątkiem trzech, co do których rokowama 
odbędą się na ostatniej konferencji we 
wtorek, 28. bm. Na tejże kcnferencji omó­
wione zostana, warunki pracy majstrów w 
przemyśłe dzianym. \V przyszlym tygo­
dniu zwołana zostanie również konferen­
cja w inspektoracie pracy celem ostatecz­
nego podpisania układu, bowiem dąże­
niem związków zawodowych jest unormo­
wanie sporów jeszcze przed wygaśnię­
ciem obecnej umowy, co następuje z kUli­
cem bm. 

W skręcalni firmy ,,'\Verdygel''' wynikł 
zatarg na tle plac. Powiadomiony in­
spektor pracy zwołał konferencję na 27. 
bm. celem zlikwidowania zatargu. 

'\V firmie Kleinmanna wybuchł zatarg 
obejmUjący około 250 roobtnil(ów. Chod.zi 
o ustalenie stawek plac. Po wysunięcIU 
wniosku przez inspektora pracy odnośnie 
zaliczenia krosien do poszczególnych ka-' 
tego ryj, firma zapowiedziała udzielenie 
odpowiedzi na 27. bm. 

W płozeclsiębiorstwie przewozowym 
Skrzekotowskiego dowożącym artykuły 
techniczne i węgiel do Widzewskiej Manu­
faktury, wybuchł zatarg na tle ustalO'l1ia 
należności urlopowych. Nó, odbytej wczo­
raj konfol'encji firma uzgodniła warunki 
wypłat i zatarg został zlikwidowany. 

Oj te płoty! 
Ł ó d ź, 25. 6. - Zarządzenie o ge­

neralnym remoncie łódzkich, kocha­
nych ruder, rozwalanie starych, wy­
służonych płotów, malo'wanie, odświe­
żanie, czyszczenie jest błogosławień­
stwem dla magistratu. Całą zimę kło­
potał się skąd wziąć fundusze na za­
trudnienie bezrobotnych, a tu w cią­
gu jednego dnia, za jednym pociągnię­
ciem pióra, znalazło pracę przeszło 5 
tysięcy ludzi i pr.acu je pełny tydziol! 
przy odśwież·aniu Łodzi, a nie po czte­
ry dni jak na robotach publicznych. 
Troska spadła z ramion ojców miasta, 
spokojnie wyjechali na zasłużony od­
poczynek. Nad kwestię. dalszego zatru­
dnienia czuwać będzie policja. 

Z nieco mniejszym entuzjazmem od-

Las rusztowań zasłonił okazały gmach 

niC'Zych. W srprawie tej zwolana została 
konferencja u Insp. Pracy na 28 bm. Ro: 
botnicy zagrozili strajkiem w razie nie­
uwzględnienia ich ż!l.idań. 

NOTUJEMY 
Niepotrzebne błędy. Komitet Pomocy 

Zimowej i jego sekcj:e względnie podsekcj'e. 
·zupełnie zresztą słusznie, wy.stępuJą prze­
ciw tym obywateloom, którzy nie dopełnia­
jąc swelgo o'bywatelsklego obowią;zku nie­
SIenia pomocy biednym. 

Z drugiej strony j~dnak mamy do z~­
notowania fakty, ś\\"iadczące, że iotnieJą 
pewne niedomagani,a w księgowości komi­
tetu, wskutek czego wzywa się obywateli 
do zapłacenia składek. które już raz wnie­
śli. Tego rodzajlU niedopatrzenia, ze wzglę­
,du na społeczny charakter akcji pomocy 
zimowej nie powinny młeć miejsca i powo­
lane d-o tego włarlze winny zwiększyć nad­
zór, aby niooopuścić do tego rodzajlu wy­
padków na przyszłość, gdy t powoduje to 
zarzuty ze strony spoleczeń,stwa, a opiesza­
łym daje precedens do oporu. 

Tuszyn urządza gimnazjum. Staraniem 
.grona obyw8;teli i zal'zB,ldu m. T:.Iszyna zor­
gani'zowane zostaj'e w Tuszynie Miej'Skie 
Gimnazjum Koedukacyjne, które urucho­
mi'One ma być z dniem 1 września rb. w 
miejskim dómu cZy1li;zowym przy placu 
Reymonta, przy czym obecnie już budynek 
jest całkowicie nt'zebudowany i dostosowu­
ilY do potrzeb szlwlnych. Będzie to pierw­
sza w tym mieście średnia uczelnia. 

JUDAICA 
Bezczelność żydowska. W dQmu płOZy 

ul. Pogon-owskiego 28, należącym do 
Szmula. Ostrowiecldego, miCl';zka ju~ ocl 
dłuższego czasu Slanisław Zajde!. Jest 
on ze strony Zycla naraźony na sze· 
reg przykrości i szykan. ŻycI nie wpru­
wia mu okien, nie przeprowadza r emontu 
mieszkaniu, mimo, że do mieszkania pIOZO­
cieka formalnie deszcz. Mało tego. Żyd 
napastuje go w bezczelny sposób, nie 

noszą się do zarządzel1 wladz ci, któ­
rych one dotyk.ają. Jeszcze mali wła­
ści ciele domków, gdzieś na pel')' fe­
ri,ach szybko się uwinęli i dziś ich 
domki, nłoty, aż się śmieję. schludno­
ścią.. Gorzej już jest z "burżujami" ze 
śródmieścia, którzy odwlekaja rozpo­
częcie prac do ostatniej chwili i do­
piero perspektywa Sądu starościils!{ie­
~o i grzywna wzbudziła w nich z,ami­
{owanie do estet~-ki i porządku. AlG 
już no.rzek,ali gł-ośl1o: 

- Płot mój stał dwadzieścia lat i 
nikogo to nie raziło, że ma dwie szta­
chety a cztery dziury - ciągnął jeden 
taki oporny do niemniej opornego -
a tu teraz każlJ. mi myśleć o estetyce. 
To jest ruina obywatela, to jest nowy 
pod,atek, ja miałem w tym roku wy­
dawać córlcę za mąż, .a z powodu tego 
płotu nie wydam. 

Świeżo odnowiony płot świeci się jak 
lustro 

starostwa, aby przesunięto im termin. 
Ktoś złośliwy powiedział, że przemy­
słowcy już z nawyku pragną, aby i tę 
sprawę w drodze arbitrażu rozstrzy­
gała najwyższa instancja. 

Zagadkowa zbrodnia 
Ł ó d ź, 25_ 6. - Na szosie zgierskiej 

przeChodnie znaleźli nad ranem zwło­
ki, w których rozpoznano 53-letniego 
Antoniego Płatka ze wsi Aniołów, 
pow. łódzkiego. Obo}{ zwłok znalezio­
no opróżnioną butelkę z napisem "tru-

Żydzi, liczni właściciele dziurawych 
płotów i poc1rrapanych domów, oczywi­
ście chca władzę kantow.ać. Prz~rjdzic 
policjant do takiego obywatela i w 
grzecznej formie zagabnie go: 

I 
cizna". Początkowo zachodziło podej­
rzenie, że Płatek popełnił samobój­
stwo. Ponieważ jednak badania lekar­
E'kio.:~ stwierdziły brak trucizny w orga-

Panie nowy płot trzeba posta­
wić? 

- Nowy? Po ro now~'? Czemu nie 
może być stary? Un jeszcze długo wy­
trzyma. 

- Ale j,a nie wytrzymam - rzecze 
ze złości:}. policjant, patrzl;lr łakomie 
na patci,urclHtlną brodę posiedziciela, 
którą widocznie chciałby z satysfak­
cją porządnie wytargać, aby go nau­
cz~' ć respektowania zarządZe!l włudzy. 

Żyd po kilku wizyt.ach policjanta 
wziął się do stawiania nowego pł-otu. 
Przy następnych oowiodzinach poli­
cjant stwierdził, że Żydek połatat tro­
chę płot. pomalował w.apnem zmiesza­
n~'m z zieloną. farbą. Tak kilka razy 
przerabiał przemalow?wnł. aż dopiero 
gdy dostał w starostwie 500 zł grzyw­
ny zbudował nowy. 

Lecz wszelkie rekordy pobili wiel­
cy przemysłowcy_ Wręcz oświadczyli, 
że fabryk nie tynkują, płotów nie ])<l­
stawią. Wysł,ali specjulną, delegację do 

szczędząc słów ubliżających. 1 
Ostatnio naprz. Ostrowiecki w niesły- . 

chany sposób zwymyślał Zajdla i pozwo­
lił sobie na takie odezwanie "Ty sie nie 
zapominaj, PoIska należy do Zydów, a nie 
do was Polaków". Tego rOdzaju zachowa­
niem bezczelnego żydziaka winny się za­
interesować odpowiednie władze i nauczyć 
go w należyty sposób, że jest on tu w 
Polsce tylko przybyszem i w katclej chwi­
li mote być ciupasem odstawiony do gra­
nic państwa. 

KRONIKA DNIA 
- Z mieszkania Jankowskiego Bro­

nisława (Smocza 19) nieznani sprawcy 
skradli ró~ne rzeczy wartości 200 zł. 

- Z mieszkania Jana Tifa (ul. Na­
piórkowskiego 100) nieustaleni złodzieje I 
skradli przy pomocy włamania rzeczy 
wartości 250 zł. 

- Jan Wawrzyniak (Śląska 43), jadąC' I 
rowerem, przy zbiegu ul. 11 Listopada i 
Zachodniej najechany został przez samo­
chód prowadzony przez Zygmunta Pogo­
nowsldego (Zagajnik owa 89), odnosząc 
ogólne obrażenia ciała . 

- W wydziale opield społecznej przy 
ul Zawadzkiej 11, pewna lwbieta pozo­
stawila dwoje dzieci pIci ~eńskiej w wie­
ku 5 i 6 In t, a inna kobieta dwoje dzieci, 
chlopca 8 lat i dziewcz~rnę 2-letnią. 

- '\V hl'nmie domu przy ul. Francisz­
kallskiej 6 pozostawione zostało dziecko 
pIci męskiej w wielm 6 miesięcy. 

nizmie zmarłego, przeto policja po­
wzięła podejrzenia o zbrodnię i z,arzą­
dziła dochodzeni~ celem ustalenia 
sprawców śmierci Platk,a oraz powo­
dów zbrodni. 

Nadużycia 
w apencji pocztowej 

. Ł ó d ź, 25. 8. - W agencji poczto­
",'ej w osadzie Czarnożyły pod Łodzią. 
l,rzeprowadzona została przez władze 
nadzorcze nagła rewizja, która ujaw­
niła nadużycia popełnione przez kie­
rQwnika agencji, 36-letniego Michała 
WYPchlo. 

Wypchlo fałszował podpisy na prze­
kar,ach pieniężnych oraz czekowych, 
jakie nadChodziły pod adresem agen­
cji pocztowej oraz dopuścił się innych 
nadużyć na łączną sumę killm tysięcy 
złotych . Po ujawnieniu t ych nadużyć 
'Vypchło został zawieszony w urzędo­
waniu, a z pol/'ceniA. wJarlz śledczych 
aresztowany i osadzony w więzieniu. 

!2!!S!!!S 

Milionowej 139 została pobita przez męta 
32-letnia Genowefa Woźniak i odniosła 
złamanie żeber, rany tłuczone głowy oraz 
twarzy. Ranną odwiozło Jlogotowie do 
szpitala. 

- Na ul. Franciszkańskiej 30 w mie­
szkaniu własnym wskutek wybuchu naf­
ty uległa poparzeniu 38-letnia Chana 
Lipszyc. 

- Na ul. Radwańskiej 30 wskutek 
przygniecenia doznał zwichnięcia nogi 
oraz ogólnych obrażeń ciała 36-letni Sta­
nisław Barański (ul. Franciszkańska 
nr 156). Rannego pogotowie odwiozło do 
szpitala. 

- W mieszkaniu swym przy ul. Asny­
ka 5 doznał przecięcia ~ył u rąk Wacław 
Mioduszewski. Na razie nie ustalono, 
czy Mioduszewski dolconał zamachu na 
w.lasne życie, czy te~ zranił się przy pad­
loem. 

- t;Ta posesji przy ul. Odolskie.i nr 9 
(Marysm) lokatorka 65-letnia Marta Wa­
liska wskutel( upadku doznała złamania 
nogi i odwieziona została przez pogoto­
wie do szpitala. 

KRONIKA WYPADKóW 
Topielec w sławie. Ze stawu we wsi 

\Viewiórczyn pod Łodzią wyłowiono zwlo­
·10 umysłowo cho-re'gro 27-letnic!!,0 Stanisła­
wa Fruzika. Wyszedł on pl'zNl 3 dniami 
z domu i prawclopodo-bnie podczas ataku 
e~ilepsji, na którą cierpiał utoną.ł w sta­
WIe. 

Dzieci 'umieszczono w przytułkach KRONIKA POLICYJNA 
miejskich. 

- W Rudzie Pahianickiej najechany Ukarany właściciel garbarni, Pezed są-
został przez tramwaj Bogdan Karbowski . dem stall'oścJńskim w Łodzi odpowiadał 
Zf1m. w Lorlzi ul. Poludniowa 29 i odniósł TeodQr Kursch, właściciel garbarni i pla­
ogólno obrażenia ciała. Rannego pogoto- c~w przy ul. Zglerskiej 104. I{arsch pocią,g­
wie odwiozło do szpitala. męty został do odpowiedzialności karnej! 

- Na szosie Pabianickiej został naje- za 'yysoce antysanitarny stan pOBesj.f, pla­
c1,lany przez samochód rowcl'zystB; l?-lpt- ce Je.go b~ły. za':"02one odpadkami z gar­
m Alel,s~n(l:r Paul (Ruda I:'ablamcka, I barlll, ?mteclar~ll, które gniją~ wydZielały 
ul. Chl~PIC~I('gO 6). Paul odmósł ogólne .smrodlIwa, 'V(ln zanieczyszczającą powie­
obrażema c~ała. . . tne. Sąd starościński skazał Kal's('ha na 

- W mwszkamu własnym przy ulICY 1000 zł grzywny z z-amian .. na a.!·C&41,. 
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Rączka rączkę myje ... 
Pakt socjalistów z kapitałem - Usiłowania wciągnięcia "Pracy Polskiej" w nieko­

rzystną dla robotników u mowę spaliły na panewce 
s o s 11 o w i e c, 25_ 6_ - Jak już pi- f wy ch i dlatego przy postulatach wy­

sali~m~r, umowa podpisana przez so- stawionych pn:ez "Pracę Pol ską." stać 
cjallstów i T-wo Saturn w Sosnowcu, b~cl7icmv nieustcpliwie. 

nie wystarczy na głodowe miesiące 
zimowe, 

" ' reszcie słusznym jest nasze żą­
danie, aby robotnil~ zatrudniony w a­
kordzie miał tak ustaloną pracę i pla­
cę, ab~' jego dz.ienny zarobek b~' ł o 20 
pct' ",i~ksz .v ocl dniów};i zasaclnic7.ej, 

umowa, która raczej w~-glądała na ci- 15 pcL poclw~-żki jest uzasadnione 
chy pakt zawarty mi~dzy przemysłem, poprawą. w przemyśle cementowym, o 
a "to\Yarz~· szami·', jest jednym z dowo- czym najlepiej świadczy, że rObotnicy 
dów wspólprac~' socjalistów z kapita- pracują, na wszystkie zmiany przez 
łem. 'Ypłacenie różnicy przypadającej wsz~- stkie clili nie wyl<;!czając niedziel 
z pou"'-rżki zarobków za miesiąc kwie- i świąt. Niedostateczne zarobki zmu­
ciel1 do kasy z,,-iQzku socjalistów ,iest szają robotnika do pracy w święta, bo 
dowodem kompromitacji klasowców. Zdaje s ')bio spra "'ę, że 3OZ011 minie i 

" ' reszcie przyznanie premii rodzin­
nych jest konieczności~. 

Przy t~' ch postulatach wytrwale 
stać będziemy. 

Demagogiczne żądania socjalistów 
jak podw~-żka płac o 15 pet, 60 zł za­
pomogi na zimę dla żonatych, 40 dla 
kawalerów, dowóz deputatu węglowe­
go do domu, 10 zł na mieszkanie dla 
żonatych, 5 dla kawalerów i wreszcie 
5 zł mies. na każde dziecko chodzące 
do szkoły, były tą klasyczną demago­
gią czenyoniaków. 

Zrzeknięcie się tych wszystkich po­
stulatów przy podpisywaniu umowy 
dla unormowania warunków plac w 
Cementowni i Kamieniolomach satur­
nowskich świadczy dostatecznie o war­
tości "obr0l1ców robotnika", którzy 
zgodzili siC na 9 pct pochyyżkę płac i 
na trzy złote luyartalnie na każde 
dziecko, ucz~szczające do szkoły. 

Niedługo ci.esz~-li się "towarzysze" 
wplatą, o ldól'ej wyżej mowa, na rzecz 
związku, Marksistowska maChlojka 
wydała się w parę godzin i z bólem 
serca trzeba było robotnikom wypła­
cić należności za kwieeieJ1. 

Zllając demagogię czerwoniaków, 
proponowaliśmy im wrsunięcie do­
datkowych żą.dalI, a mianO\yicie. ahy 
z"'ożono deputaty w~glO\ye wstały 
wrzucane od razu do pieca kuchenne­
go. ab~r zażądali na każde dziecko po 
JedJ1~-m tuzinie smoczków gumowych 
i po jednej niance i mamce. Nie poszli 
jednak na to, woleli iść na podpisanie 
układu, który wy,yołał rozgoryczenie 
wśród całei załogi Cementowni i Ka­
mieniołomów. 

Dziś ze wszech stron proponu ie się 
"Pracy Polskiej" podpisanie dodatko­
wej umowy takiej, jak podpisa! zwią­
zek socjalistyczny, hy nas zrobić kon­
trahentami owej umowy, jednak "Pra­
ca Polska" umow~' tej nie podpisze, 
"Praca Polska" nie dołoży ręki do 
czynów już c1oJ\Onan~' ch przez dwóch 
sojuszników (kapitał i socjaliści). 
"Praca Polska" stać będzie na straży 
interesów rohotnicz\"Ch! 

Umowy nie podpiszemy, by nigdy 
nam socjaliści swoją, propagandą 11 ie 
zrohili zarzutu, że tak niekorZ"stna 
umowę i my podpisaliśm~', a moie na: 
wet gotowi by zwalić winę. odwraca­
jąc kota ogonem, (tak potraf.ią) wy­
łącznie na "Pracę Polską" przez gło­
szenie wersji, że podpisali ją. dlatego, 
że i "Praca Polska" podpisala. 

Ta sztuka socjalistom nie , powiodła 
się. Przegrali i odczuwają. dziś to po­
ważnie na własnej skórze, gdy patrzą 
na rozłam związku Marksa. 

Robotnik, czy to Kamieniołomów, 
czy cementowni wie o tym, że praca 
jego jest raczej sezonowa. 

Zdaje sobie sprawę, że letnie jego 
zarobki winny pokryć część tego, co 
da mu bezrobocie w miesiącach zimo-

SZCZllt Gerlaclzu 
wid:.iall!) z Doliny Bialej Wody 

• 

Mała rzecz, a,le wymowna! 
NietlolQ l'obotlli1~a odc~uje ~alCs~e ,jego brltt, ale nie ten 

spocł c~erlconego s~ta)l(l(n'lł 

S o s n o w i e c, 25. 6_ - Moralność, kopalni. Było to, co dać mogla jedna 
uczciwość, solidarność "proletariacka" zmiana robotników. Zwrócił się zatem 
głoszona przez "towarz~'szy" spod ja- p. Bijak do delegata soc.ialist~' czn~.go, 
kiej kto chco gwiazdy jes t zdumiewa- aby ten na listę, którą dał mu p. Bijak 
jąca! zebrał pieniądze z inn~' ch zmian. Spo-

Oto przed niedawn~'m C7.asem, w rząclzon<;!. li s tę wr~czono delegatowi 
dniu "yplat~' na kopalni ,,:\fars" w La- czenyoniaków, ale gdy ten spostrzegł 
giszr, jednemu z robotników skra- na placu zawiadowcę kopalni uk!')'ł 
dziono cal .. }. "· ~ -platl.' . Rozpacz górnika się. Ohiecał przyjść dnia następnego, 
przechodzila wszelIde granice, bo jak ale nikt go siC nie doczekał. 
to mó,Yią niesz cz ~ście za,y;;ze chodzi '" pe,Yien czas potem na zebraniu 
w l)arze, Choroba ŻOll~' okrad r. ionego mies il.'rzn~·m .. Pracy Polskiej" kopaI­
była t~-m 1.1Z1ll)('łllionie111 nie:;:z częścia. ni "Mars" członkowie między sobą 

Na wil'Ść o ol<t'aclzeniu kolegi. a zbierali ostatnie gro~ze, ab~' dać temu, 
trzeba nadmiel1ie, żo okl'a(lr.ionv b"ł którego dotkl1~lo nicszcz~ście. A "to­
członlde!l1 zwif,!zku klasowego, jetlcn ' z wal'zrsze" milczą. do tej pon'. bo cór. 
cz.ł.onków .. Prac~' Pol"kiej", górnik p, ich może obchodzić nieszcz~~cic kolegi 
B1.l3k zaapelował do wychodzących z prar~' . S~ lurlzie czujnr~' nietlol~. ale 
rObotnil,ów o zbi<il'k~. nie porl sztandarami Pohkil'j Partii 

Zehrano llie ,,"iele, ho zalecł\yie 13 Socjali~tyczncj. 
zł. B~- Ia to zhiórka doraźna na terellie 

TAJ( PRZED TFlEKAMI l!'l"GJJ!lD.·lL BISKUJllN 
Naj-nowsza rc!;olls/ru!;cja rYSUllko/('a północne} c::;ę·~ci praslolci(lJ/skiego grodu 
z wc:;,csncj epoki :,c{a::;l1cj z lal 700 - 400 p7'::;pr! Chrystusem na pólwyspic je­

ziora biskuphiskiego 

Robotnik odwra(a sie od "towarzyszy" 
Perfidna tal~tyl~a s ocjalistów w Dc:bicy 

D ę h i c a , 25_ 6. - 'V początkach. ustala się wynagrodzenie na GO groszy 
maja rb. l1li~dzy "Pr~c<;!. Polską·' i Z, za godzinę. 
Z. Ch. D. a klasownn zwiazkiem so- Tymczasem socjaliŚCi widzl'lc, że u­
cjaljst~' cznrm w~-wi~zała sic walka o suwa im siQ grunt pod nogami, po ci­
w~-sol..:oŚć w~'nagrodZt'nia robotników chu podpisali umow~, w której robot­
zatrudnionych przy budująCYCh siQ nicy otrzymali "aż'· 30 groszy na go­
fabl'dwch, dzinQ, Ta perfidna g-ra "czerwonych" 

i\\"i<;lzek socjalistyczny żądał po- towarzysz~' nie w~-sr.la im jednak na 
czątkowo 65 groszy na godzinQ na dobre, ponieważ rohotnicy, zOl'iento­
zwykłego rohotnika, o cz~-m d~Tekc.ie wawszy się kto działa mi. ich zg-ubQ, 
fnbl'yk nie chcialy w ogóle slyszce. gremialnie ol1uszczaja szrregi p, P. S, 
"Praca Polska", która prowaclzila per- i przechodz~ pod sr.tanclary narodo­
tn:.ktację osobno, uZ~' skała od dyr ck- wego związku robotniczego, 
cyj fabn k zapewnienie, że robotnikom 

Krzywda rob~tnika w okresie urlopów 
Urlopu 11ie pou'inno oblic~ać siQ w ol~)'efłie nkłl'ic:fółtJek" 

Górn,icy, wzg~ędni.e reszta załogi r Robotnik iclą..cy dziś na urlop otrzy­
zatl'ud~llona . na IJJektóJ'ych kopalnia~h muje zarobek za 5, 6, 7 dni roboczych, 
zagłębIOwskICh, pl'Z~' otrzrm~-wanlU zamiast za pełne 12. Jest to niesłusz­
w. obecnym czasie urlopów dwulygod- ne i krz~' ,,"clz~ce robolni!,ów. 
1lI0wyeh otrzymal.i zaplatQ za czas Hohotniko\Yi nalC'żr siC mimo ok re­
urlopu za tyle d:ll, ile 'przepracowali, su śwj~tó\yek zapłata za pelne 12 dni, 
by w danym czaSle, a Wiadomo, że jest a należność oblicza się w ten sposób, 
t? ok~:es posezonow~' - okres "ś",ię- że hipl'ze siC jeg'o J1]'zcci~tll~- zal'ohek 
lu\\ ck • z,a okres o~[,all1ich trzech lllic~iQcy 

-

We lf'loclau'!:u odbył się, jak jll7. dono­
siliśmy, zja::;cZ delegatów 46 miasl Wiel­
kiego Pomorza. t-;a fotografii - dele­
gaci przy pomnilw poległych w 1920 r. 

po złożeniu wielica 

(nie licząc świętówek) i. ta przeciętna 
służy jako obliczenie c1nió,yki, która 
winna być zaplacona w okres ie urlo­
pu. 

Wiedzą Q tym doskonale socjaliści, 
wiedzą. o t~-m kapitaliści, wiedzą. o 
t~'m sekretarze i delegaci robotników, 
alo ani. jeden z nich nie wystąpił do 
tej pory z upomnieniem się o sIu zną. 
należno§ ć. 

Sf'kretarz "Pracy Pol skiej" przepro­
wal1i'a w tej spra,,-ie interwencje na 
odnośnych kopalniach. a ci rohotnic~', 
którzy już o,,"e 1(J'z~'wdz<;lce urlopy od­
brli otrzymaj~ swoj~ należllo;«( . 

',"yniki inteJ'\\"encyj 110tl:ullr " lHlj­
krót:"z, 111 czasie, 

Akcja "Pracy Polskiej" 
w Hucie Bankowej . 

Dm:ol'cy Hut~' Banko,,,ej "IV Dąlm:>­
wic Cór. zOl'1:ranizowani prze,,,ar.nie w 
"Prac." Pol"-kie.i", jak .to "',\"l iiI.; a z opi­
su ;'zczcg-óloi\-eg-o i('h zajccj" w fabI"­
ce nic pracuj~ fiz~- cznie, mimo lo 
u11ezl1ierzeni s~ jako l1raco",nic~' fj­
z~- cZl1i. Z, Z ... Praca Pobka" rozp(}r z~~ł 
w tej sprawie intenHl1cje u odno­
śn~- ch cZ~'nników, ktc')J'e choć w ma­
łym stopniu dały już pożądane rezuł­
lat~- . 

Ponieważ sprawa przeJścia. z jedne­
go 'ubezpieczenia w drugie pl'zc,,,leka­
la się ze "zl!l<;dów 0(1 organizacji nic­
zalrżll~· ch. w dniu ~O hm. "" 'jechał ~l'­
krctarz "Prac,'- Pol ,-l.; iej" p. 'lJi 11 ci IIgier 
oraz (lelegat z l'amiellia clozol'cÓW p. 
~t1'Zelecki do Urz('tlu "'ojewótlzkiego 
w }<irlcach. gclr.ie interweniowali w 
spl'a,,-ie przyspie:::zcnia zmiany ubez­
pieC7.ell. 

Propaganda rzemiosła 
'" HzcszO\Yie odh~-Jo się posieclr.e­

nie komisji ella . praw rzemio~la i cha­
łupnictwa na tcrf'lIie C, O. P, \" po­
~ieclze.lliu '\'7. i <;-1 i udział: rlyrektol' b:bY 
l~zemlCślnicr.ej J<ielecl\iej, pl'7.l'tlslawi­
CIele władz "' oj"kO\Y~- ch, c1elcg-acji in­
stytucyj ~amoJ'zq.<lo,,,~- ch i g-of'jlodar­
cz~-ch, woje,,,óclztw: h"o,y;;kiego. lu­
bcL;;kiego, kieleckiego i kl'ako,y;:kiego. 

Na ~~nfel'enc.ii rozpatrzono sze~eg 
zagadlllen prog-ramow~' ch, zmierzają­
c~-ch do roz"'oju rzl'miosla na tel'enio 
c.. O. p" przy cZ~'m opJ'acowano pro­
WlZOl'.,·czny plan Tlrac organizar~'jnych 
0raz po~tanowiono ShyOl 'Z"ć him'o in­
fo:'ma('~' jne ella spraw i l)Otrzeb 1'ze­
nnof'la w C. O. P, 

Nowe złoża rudy żelaznej 
Na terenie n-si Ż~- lllill. gm, _ Ti\Yi"ki 

pow .. s!edlecki~go na nil'waCZIlcj ~l~­
hokoscl natJ'aflO110 na złoża rud" że­
laznej. Ohszar, na któl'rm stwie·l'd7.o­
no istnipnie rtJ(l~'. zajmuje okolo 1 ha. 
Głębok08ri wzdłuż nie dało sil' na ra­
zi~ lls!alić ze ,yzg-I~clu na hra']( 0<1]10-

wJcc!nlch narz~c1zi. " ' edlug opinii 
mieJi'\cow)'ch inż~' nierów, ruda ma b\ Ć 
wy~o!wpl'ocento,\"a, Znajd1Ije si~ oila 
cZQSCJO'YO na łę.kach. cz('t;cio\Yo zaś na 
,,:zgórzach żwirowrch. Pobrane pnih­
k1 rudy przesIano do Pall!'twowcgo In­
st~·tutu Geologicznego w "'arsza.wie. 

Dr med. A. M:lLKE 
sDt!c;tllisitl chorób serca. krwi i płuc 
Łó'!.i, wl. W'ólczaul'ka 62 - DrZIf;mllie 
5-1, (ele fon 24-2So9 - ~lekł '".kardiogrtlti« 
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:- Propała nasza fabryka! - zakrzyknął z prze­
rażeniem Ślusaruk. 

Boroniecki wypadł precz z kloleby i popędził w roz­
szalałą otchłań noćy. 

- Mariiiiijka! - słychać było przejmujący głos. 

- Riiiijkal - odpowiedziało echo w borze po-
przez grzmoty wód. 

- Mariiiijka! - szlochało coraz dalej w ciem­
nościach. 

- Riiiijka! - przedrzeźniało echo. 
Gdy wstał mokry brzask, gazdy znaleźli Boroniec­

kiego u wejścia do rezerwatu. Siedział z twarzą po­
bielałą jak papier nad ciałem Turczańsldego, z któ­
rego woda zerwała całkdem odzienie. Maszynista le­
żał nagi, różowy, z połamaną ręką, z piersią, przebitą 
na wylot kawałem żelaznej rury. która ugrzęzła 

w ciele. Pies obok wył przeciągle. 
- Pane derechtor! Pane derechtor! slzarpano 

go za rękaw. 
Boroniecki ocknął się i patrzył na ludzi szkla-

nymi oczyma. 
- Hodit! - podniósł go przemocą ślusaruk. 
- Co takiego? Co się stało? 
- Wszyscy zginęli! Dziewięć osób ... Chodźmy! 

Może jeszcze kogo uratujemy ... 
Boronieckd nagle oprzytomniał. Przetarł oczy. jak 

po długim, kos,zmarnym śnie i ruszył z ludźmi w górę 
potoku. . 

- Hop, hop! - krzyczano, rnzrzucając żerdziami 
poplatane na skraju wód belki i krzaki. 

Przeszukiwano skrupulatnie miejsce koło miej­
sca, szukając już nie żywych, ale zabitych lub ich 
szczą-tków. .Dotąd znaleziono tylko Turczańskiego, 
czyjąś urwaną nogę i fartuszel{ dziewczęcy. Nigdzie 
ani śladu z reszty. Wraz z belkami zmiecionych lawi­
n~ skalną zabudowań, poniódł ich ciała Homulec być 
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może aż do Prutu lub leżeli gdzieś w pobliżu przy­
muleni. 

Boroniecki szedł ze skurczonymi szczękami, nie 
mogąc słowa wykrztusić. Naraz wpadła mu jakaś 
myśl do głowy. Ożywił się niespodziewanie i zagwi· 
zdał na psa. 

- Lord szukaj! - dał psu powąchać jakiś dro­
biazg. 

Pies zrozumiał i ru.szył żwawo naprzód, Obwą­
chiwał każdy ktamień, każde zwalisko strzępów 

drzewnych, sam darł muł łapą i szukał niestrudzenie. 
Na pewnym miejscu zatrzymał się i zaczął nasiadać. 
Kilku ludzi przypadło natychmiast z żerdziami. 

Jedni rozpyzywali żwir, inni rozrzucali poplątane 

krzaki. 
- Jest! Jest! - krzyczano, bo jakaś głowa po­

ruszyła się nagle w zwalisl{ach. 
W kilka minut później wyciągnięto stamtąd ży. 

wego człcwieka. Był nim młody chłopak huculski, 
jeden z tych. co przyszli w czwórkę do zarządu iako 
delegacja starszyzny. Miał połamane obie ręce, Poza 
tym nie było widać na cielę żadnych obrażeń. Woda 
wyrzuciła go na brzeg, oplątawszy wpierw jak mu­
mię krza.kami. 

- Andrij! Piznajesz mene? - ktoś pytał. 

Uratowany wyrostek wydawał się całkim przy­
tomny, Zaniesiono go natychmiast do koleby i tam 
raczono kuleszą, Jadł łapczywie i nagle zwariował. 
W pewnej chwili zerwał się i popędził w stronę ,Ho­
mulca, szczęściem, zastąpili mu drogę i pochwycili 
Huculi, przeszukujący brzegi. 

- Ja hoczu do fabryki! - wrzeszczał, broniąc 

się zębami. 
Boroniecki z osobną grupą ludzi przeszuk ivvał 

każdą. kępkę, każde namulisJ\O i modlił się żarliwie. 
IW: przyszedł całkdm do siebie. Szukał szczątków 
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Marijki. W tej chwili uic go nie obchodziła ani uie­
spodziewana strata olbrzymiego majątku, ani reszta 
zabitych. Jemu zabrała p.owódź coś więcej jeszcze, bo 
szczęście całego życia. Umyślił sam zg-inąć, byle choć 
raz jeązcze przytulić się do jej zimnych Ziwłok. Targał 
nim nieutulony, obłedny żal. Wszak chciała z ' nim 
iść, przeczuwają,c katastrofę, tylko on się temu sp.rze­
ciwił. 

Tuż u jego stóp wilczur merdał przyjaźnie ogo­
nem. Boronieckiego doszedł jęk. Nie namyślając się, 

wpadł gwałtownie do wody, płytkiej już na tym miej­
scu, Rozrzucając z nadludzką sił:;t pnie i korzenie, 
ujrzał oSlzaiały z radości droższą, nad życie głowę ukl()­
chanej dziewczyny. Tkwiła w plątaninie, niby zakuta 
w jarzmo, które spływając, zawadziło o przybrzeżny 
pień. BOTonie~ki mtkrzyknął o pomoc, W kilku mo­
cowali się z chojarami, spychając je kolejno na głęb­
szą wodę· Ktoś rozrąbywał gałęzie siekierą, pomag-a­
jąc naj skuteczniej. Boroniec.kli po'chylił się i ująwszy 
topielicę pod ramiona, dżwignął. Coś jeszcze trzyma­
ło na dnie. Zanurzył się, szarpnął i poczuł w ramio-
nach ciężar, . 

Marijka była naga, jak ongiś, gdy się kąpała pod 
wodospadem, Bystre wody HOOllUloo zerwały z niej 
ubiór, podobnie jak z Turczańskiego, ciekawe snać 
i w czas pomsty jej cudnego ciała, 

- Marijka! - szeptał wzruszony, niosąc ją na 
rękach i kołysząc, jak małe dziecię. 

- Szczęście ty moje! Wiedziałam, że przyjdziesz 
i mnie uratujesz - usłyszał cichy s.zept. 

- Księżniczko! Żono moja!... - bełkotał nie-. 
przytomny ze szczęścia. 

Nazajutrz donosiła cała prasa polsIka o doszczęt­
nym zniszczeniu fabryki olejków na Mariszewskiej. 
Aitdzie W. katastrofie zginęło siedem osób. Stra.szliwy 
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przez kilka dzikich strug i w pięć minut później sta­
nął \V lJl"ogu koleby, 

- Sła \\ a Jezusa Christa! - pozdrowił milczące 

postacie kilkudziesięciu ludzi, stojących w mdłym 
świetle latarld po kolana w wodzie. 

- Sława na wiki Bohu, pane derechtor! - od­
powiedziano chórem. Zaraz było poznać, że jeg-o obec­
ność wzbudziła otuchę, 

- Jak tu u was? 
- Neszcziście! - odezwały się głosy. 

- Zaraz będzie dobrze. Pakujcie manatki i za 
mną! - komenderował energicznie. 

W kolebie zrobił się ruch. Obecność lubianego 
dyrel< tora, do którego miano ślepe zaufanie, natchnę­
ła odwagą naj trwożliwszych. Ściągano pośpiesznie 
zawiniątka z haków i gwoździ, gotując się do wyjścia, 

Nagle stało się coś okropnego. Zatrzęsła, zakole­
bała się ziemia, Z nieopisanym hukiem stoczyła się 
z wierchu Spyci potworna lawina skalna, Może na­
wet cała grań zawaliła się, nie wytrzymawszy zacie­
kłego walenia piorunów i runęła w przepaścistl;l. gar­
dziel wąwozu, kędy grzmiały dzikie wody Homulca. 
Ogłuszające dudnienie. Gigantyczne chroboty, Potęż­
ne uderzenie jakby młotem w żelazo. Światło w fa­
bryce i w domu zarzą;du naraz zgasło . Wcię,ż dudnia­
ło, wciąż trzęsła się ziemia. Lawina toczyła się już 
gdzieś daleko w dole, gdzie kładły się pokotem lasy 
wśród pieklielnych trzasków, po czym dochodziła tyl­
ko zwyczajna wrzawa wód, czyniąca wrażenie ciszy 
po jakimś okropnym zdarzeniu. 

Gdy zajaśniały ponownie błyskawice, z fabryki, 
domu i stajen nie było ani śladu. Znikło wszystko. 
jak balIka mydlana, jak domek z kart. Zapadło się. 

Bór po przeciwnej stronie potoku, zasłonięty na znacz­
nej przestrzeni przez zabudowania, stał widny aż do 
korz.eni, gnąc się z. poświstem. 
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Koniec świata OJ proroctwie ł1alachias'zollJQm 
"Proroctwo o papieżach" - Charakterystyczną cechą proroctw jest ich cząstkowość 

chiaszowym brak jest wielu pośrednich pontyfikatów 
W proroctwie Mała-

Paryski "La Croix" porusza nie­
zwykle ciekawy problem w art. "Ko­
niec świata" ("La fin du monde"). Cho­
dzi mianowicie o słynną przepowied­
nię o papieżach, przypisywaną św. Ma­
lachiaszowi, arcybiskupowi z Armagh 
w Irlandii (t 1148). Otóż kwestia ta zo­
stała ostatnio poruszona przez history­
ków w zwią.zku z nową publikacją 
uczonego francuskiego Demar-Latou­
ra, który w świetle dokumentów w 
książce swej o przyszłych i ostatnich 
papieżach ("Les futurs et derniers Pa­
pes") zastanawia się, czy istotnie owa 
przepowiednia pochodzi od św. Mala­
chiasza, czy też to dokument innego 
nieznanego autora z czasów znacznie 
później szych. 

Proroctwo o papieżach 
"Proroctwo o papieżach", przypisy­

wane św. Malachiaszowi ("Prophetica 
de summis Pontificibus), zawiera go­
dła przyszłych papieży, począwszy od 
Celestyna II (1143-44) aż do końca 
świata". Są to krótkie, po w'iększej 
cz~ści w dwóch tylko wyrazach zawar­
te symboliczne orzeczenia. 'Vszystkich 
jest 112. Ostatnie brzmi: "Podczas o­
statecznego prześladowania św. Ko­
ścioła Rzymskiego na stolicy zasiądzie 
Piotr Rzymianin, który będzie pasł 
owce w wielu utrapieniach. A gdy to 
winie, miasto na siedmiu pagórkach 
runie, a Sędzia straszliwy będzie są­
dził lud swój. Po czym koniec." 

7 papieży 

nader dziś rzadkim dziele pt. "Drzewo tegoż źródła przedrukowali je inni, cz~ Dl~ tych powodó:" niektórzy. si~ po­
życia" (Lignum vitae). Obok tekstu uznaj-ący je za autentyczne, czy tez I suwają tak dalece, ze utrzymują Jako­
zamieścił Wion wytłumaczenie, o ile odmawiający mu wszelkiej powagi. by przepowiednie, o których mowa., 
każde proroctwo . się sprawdziło. To Przyczyny, dla których niektórzy zmyślone zostały p~dczas konklawe ~ 
tłumaczenie dał mu Alfons Ciaconus, odrzucają zupełnie to proroctwo, ' są. r_ 1590 przez stronIllków kardynała 81-
dominikanin; obejmuje ono pierwsze następujące: 1) św. Bernard, który lIloncelli, a przez Wiona i Ciaconiego 
74 proroctwa, od Celestyna II do Urba- szczegółowo opisał żywot św. Mala- podane zostały jako pochodzące od 
na VIII (1143-1590). O następnych chiasza i wspomina o nadanym mu św. Malachiasza. Lecz nie mamy naj­
trzech papieżach (Grzegorz XIV, Ino- przez Boga darze proroctwa, żadnych mniejszej racji - jak pisze Ginzel -­
centy IX i Klemens VIII), chociaż żyli pisanych proroctw nie wymienia; 2) żeby obu tym autorom zarzucać złą; 
za Wiona, nie ma żadnego objaśnienia. proroctwo to sprzeciwia się słowom wiarę· Wion wspomina, że ogłasza to 
Dzieło Wiona przełożył na język nie- Ewangelii (Mat. XXIV. Mar. XIII, 32. proroctwo z dawnego rękopisu i że to 
miecki Kar. 8tengel, gdzie powtórzył II. Piotr III. 4-10), że ostatnie chwile czyni na żądanie wielu. Więc ono zna.­
proroctwo, zwane Malachiaszowym. Z świata znane są samemu tylko Bogu. ne było przed Wionem. Niesłusznie 
!'!!!!!'!'!!'!''!!!!!'!'!!'!'!!'!'!!'!'~~!!'!'!!'!'!!'!'!!'!'!!'!'!''!'!!!I!!!!I''''''!!'!!!!I!'!'''!'!!!!!'!'!''!'!!!!'''!''!'''!!'''!'!!!'!!!!I!'!!'!'!'''!'!!!!!'!'!!'!'!!'!'!!'!'!!'!''!!!!I!'~ p rz e ci wni c y twi erdz ą, że s tro nni cr. 

kardynała Simoncelli je zmyślili, ża-

NOWY JORK Z LOTU PTAKA 
Imponująco przedstawia się panorama Nowego Jorku, zwłaszcza w blasku 

wschodzącego słońca 

Walki pięściarskie między kobietami 
sprzed 225 lał 

den bowiem z historyków ówczesnych, 
piszących o konklawie z r. 1590, nie 
wspomina, żeby tenże kardynał był 
podany za kandydata do tiary (papa­
bilis). Zresztą za autentycznością tycn 
przepowiedni może przemawiać język" 
noszący cechę łaciny z XII wieku (por. 
Ginzel, "Der hl. Malachias"). 

Data końca świata nie jest znana 
nikomu, prócz Bogu 

O proroctwie Malachiaszowym pisał 
w ostatnich czasach również ks. biskup 
dr. A. Szlagowski. "Chrystus nie wszy­
stko objawił i Prorokom swym nie 
wszystko o przyszłości odkrywał. Cha­
rakterystyczną więc cechą proroctw 
w Biblii jest ich cząstkowość, bo Pro­
rok niektóre tylko pOdawał rysy przy­
sz.łego Mesjasza. Św. Tomasz słusznie 
zaznacza, że do całości proroctwa nie 
należy, aby w nim nic nie brak było, 
lecz aby nie brak było w nim nic z te­
go, do czego proroctwo zmierza (Sum­
ma II a, IIae, q. 171 art.). 

\Vedług tych przepowiedni ma po 
Piusie XI nastąpić tylko siedmiu Pa­
pieży. "Proroctwa te o papieżach na­
były znaczenia - pisze ks. Spirago -
ponieważ na niektórych, zwłaszcza 0-

s~atnich Papieżach, bardzo wyraźnie l 
SIę sprawdziły. Tak np. Pius IX ma 
nazwę "Crux de cruce" (Krzyż z krzy­
ża), co może oznaczać królewski dom 
Sabaudzki, mający w herbie krzyż oraz 
wiele krzyżów i przykrości, zgotowa­
~ych Papieżowi. Leon XIII nazwany 
Jest "Lumen in coelo" (światło na nie­
bie) - miał w herbie gwiazdę i w rze­
czy samej był bardzo światłym nau­
czycielem w Kościele. Pius X i ~st 
"Ignis ardens" (Płonący ogień) - sam 
go.rzał wewnętrznym ogniem gorliwo­
ŚCI, a przed jego śmierda zapalił się 
świat wojną powszechna. Benedykt XV Walki pięściarskie kobiet, jakie odby- publicznej walki na pięści za nagrodą 3 
( "wały się w ostatnich latach, zarówno ja- I gwinei. Każda z nas ma trzymać w pię­
~eligio depopulata - religia wylud- ko wyplyw żądzy sensacyj uczestniczek ści monetę półkoronową. Ta. która pierw­
n~ona) - kraje chrześcijańskie wylud- jak i publiczności, wydają się nam wy- sza upuści monetę, uchodzi~ ma za phe­
nlOne lub ludy bez religii w czasie woi- brykiem naszej goniącej za sensacją epo- grywającą·" 

"Zatem w proroctwie Malachiaszo­
wym może być brak wielu pośrednich 
pc-ntyfikatów, bo ono nie zmierza do 
tego, aby wszystko podać do końca 
swiata. Mogło więc ono pominąć z 
nich wiele, nie tracąc swej całkowito­
ści i nienaruszalności. A więc odma­
wiam (tym) proroctwom tego, co one 
w oczach wielu mają najwięcej cenne­
go, tj. datę końca świata ... A jednocze­
śnie podkreślam ich wagę i doniosłość 
rzeczywistą ... Jasne światło rzucają na 
sam kres czasów: ukazują nam Papie­
stwo niepożyte, niewzruszone, niepo­
konane ... A ta prawda jest dla nas do­
niOŚlejsza niż data końca świata" (por. 
ks. bp. dr A. Szlagowski, "Stara prze­
powiednia, o papieżach, przypisywana 
św. Malachiaszowi, w I10wym oświe-

nie światowej - oba tłumaczenia wv- ki. W Anglii natomiast znana jest taka Na to wezwanie odpowiedziała prze­
dają się prawdziwe (por. SpiraO'o "Ma- walka już w roku 1722 między niejaką ciwniczka w następujących słowach: "Ja, 
l h' ... Elżbietą Wilkinson i Hanną Hiefield. Hanna Hiefield z Newgate Market przy-
ae las \Veissagung liber die papste). Ujęte w bombastycznych wyrazach jęłam do wiadomości wezwanie Elżbiety 

Pierwsze wydanie wezwanie miało następujące brzmienie: \Vilkins i nie omieszkam, z wolą boską, 
"Ja Elżbieta Wilkins z Carkenwell mia- zadać jej więcej ciosów niż słów. Nie żą­

Proroctwo to pierwszy raz wydał łam zatarg z Hanną Hiefield. Żądam od dam od nie] pardonu i podejmę jej ciosy. 
w r. 1595 Arnold Wion, benedykt w _ niej zadośćuczynienia i wzywam ją do Niech liczy na dobre i jędrne ciosy z mo­

jej strony." 
Jaki był wynik walki, o tym historia 

nie donosi- Sądzić jednakże należy, że te­
go rodzaju rozrachunki pięściarskie mię­
dzy Angielkami ówczesnej doby zachodzi­
ły częściej. (KK) 

Obrania d' Annunzia 
Autor "Ognia" i "La Nave" przepadał 

za komfortem, a ubierał się z zamiłowa­
niem iście kobiecym. Koszule zmieniał co 
najmniej dwa razy dziennic. Jego służba 
nieraz uważała za wystarczające przeje­
chanie żelazkiem do prasowania po koszu­
li prawie niezmięŁej, po czym znów ją 
wkładała do szafy z bielizną. Posiadał do 
stu ubrań rannych, popołudniowych, spor­
towych, wieczornych, smokingów i fraków. 
Około trzechset koszul męskich jedwab­
nych i prawie tyle koszul frakowych. Oko­
ło pięćdziesięciu kapeluszów rozmaitych 
rodzajów, dwieście par trzewików i buci-
M~ I 
Spośród szlafroków najbardziej lubił coś 

tleniu"). (KAP) 

w rodzaju habitu z kapturem. Miał ich 0- '_ . 

R~nie połaźone Jest schronisko P. T. T. w Roztoce 

koło pięćdziesięciu. J' 
P.ewien żołnierz ~ Fiume, widząc d'An- Kolo Maastncht w Belll,ii rozpięto nad 

nU,nzIa rano w takIm szlafroku, powie- ka,nalem Alberta wspamaly most dlugo­
dZIał: , . "śel 1/~ "!1'etr?y?, będący najdluższym ~ 

- WIdZlałem wodza w umformle poetl. nalpz~kmeJszvm mostem Belgii. 
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Na marginesie powieści M. Rudnickiego pt. ,,~ydzi" 
Na tle stosunków polskich jest rze­

czę, zupcłt'lie zrozumiałę" że w litera­
turze naszej Żyd jako temat, jako za­
gadnienie wy::;tępuje dość cz~sto, W 
odniesieniu do zagadnienia: "Żyd w 
literaturze polskiej" - można zna­
leźć materiału sporo. Widzimy więc 
tu Żyda albo na tle środowiska ż)r­
dowskiego uwikłanego w wewnętrzne 
żydowskie sprawy, albo też na tle śro­
dowiska polskiego wraz ze wszystki­
mi komplikacjami, piętrzę,cymi się ba 
płaszcz~;źnie starcia się z sobę, dwóch 
ras i kultur zupełnie sobie obcych. 
Materiału jest więc już dużo, tak, że 
można się pokusić o pewne syntetycz­
ne ujęcie zagadnienia. 

Ostatnio materiał ten powiększył 
się o nowę, pozycję. Mamy na myśli 
powieść pt. "Żydzi" *), której autor M. 
Rudnicki pragnę,ł, j.ak się zdaje, dać 
polskiemu czytelnikowi właśnie pe­
wien syntetyczny obraz żydostw.a. Po.­
wieść oczywiście okazała się tu formą 
naj odpowiedniejszę,. 

Powieść Rudnickiego jest owiana 
duchem naszych czasów, których jed­
nę, z najbardziej Charakterystycznych 
cech jest dogłębne uświadomienie so­
bie i przejrzenie roli żydostwa w świe­
cie. Rudnicki pragnie pokazać z róż­
nych ,tron to wkleszczenie sic obcego 
ciała narodowego w kulturę rodzimą 
oraz wszystkie tego wkleszczenia kon­
sekwencje. Pragnie pokaz.ać, jak się 
ten fakt obecności obcego z gruntu e­
lementu odbija na w~'glądzie cało­
kształtu życia narodowego od spraw 
najważniejszych i najgłębszych po­
cząwszy, a skończ~'wsz~r np. na czysto 
zewnętrznym wyglę,dzie naszych 
mir.st i miasteczek. 

Autor "Żrdów" omawia wszystkie 
prawie zagadnienia, jakie wysunęła w 
odniesieniu do Żydów literatura pu­
blicystyczna czasów ostatnich. A więc 
zagadriienie związków tajnych na u­
sługach Żydów: masonerii, komuniz­
mu i roli w nim Żydów, zagadnienie 
asymilacji, Talmudu, syjonizmu itd., 
nie mówiąc już o takich sprawach, 
jak sztuczki ż~'dowskie konkurencji 
handlowej i jej zbrodnie popełniane 
na niewygodnych dla niej pionierach 
polskiego handlu. 

\Vidzimy więc, że mamy tu do czy­
nienia z materiałem rozległym. A 
trzeba stwierdzić, że ten rozległy ma­
teriał Rudnicki umiał wyzyskać do­
skonale, możnaby nawet powiedzieć -
spn'tnie: umiał wynaleźć taki układ, 
\ którym wszystkie wspomniane po­
wyżej zagadnienia wiążą się organicz­
nie, potrafił dokonać takiego przekro­
ju, który odsłania nam wszystkie pro­
blemy sprawy żydowskiej. Dokonał 
tego w ten sposób, że podzielił po­
wieść na dwie zasadnicze części, pier­
wszą zatytułował "Maskarada", 
drugą zaś - "Bez obsłonek". 

Nie trudno domyśleć się, że w pier­
wszej części, której akcja toczy się 
przeważnie w wielkim mieście, w sto­
licy, autor omawi.a wszystkie formy 
żydowskiego działania z ukrycia, w 
części drugiej, w której akcja przeno­
si się do małego miasteczka, mamy 
Żydów w ich postaci najbardziej bez­
pośredniej. 

Żydowska rodzina Złotnickich sta­
nowi oś, dookoła której obraca się 
akcja powieści. Mamy tu dwóch braci 
w starszej generacji, z których jeden 
wychrzt1a jest profesorem uniwersyte­
tu w stolicy, a drugi, żydowski orto­
doks - właścicielem handlu zbożowe­
go i młyna na prowincji. Pierwszy 
jest więc w myśl tego, cośmy powie­
dzieli powyżeJ, raczej bohaterem części 
pierwszej "Maskarady", drugi części 
drugiej - "Bez obsłonek". Oble zaś 
części' łączy właściwie główny bo.ha­
ter powieści - syn profesora, Hemek, 
który z asymilowanego ,,~ol(ł.ka" a 
raczej komunisty - intemacJonała .po­
woli przekształca się w: Ży~owsklego 
ortodokRa aż do odpowledmej opern­
cji włącznie. 

Podaliśmy tu sam szkielet kon­
strukcyjny 'powieści, który . dopiero 
autor wypełnia całym szereglem od­
powiednio dohranych szczegółów. 

I{siążka Rudnickiego należ'y ~o 
specjalnego typu utworów powleśc~o­
wvch które możnaby nazwać powle­
śc'ią 'publicystyczną, czy agHacyjną· 
\V różnych przełomowych czasac~ u­
twory tego trpu są na porzQ.dku dZIen-

nym. 'Wielki błąd mógłby popełnić 
ten, kto by do nich przykładał 1;:ryte­
ria z innej rzeczywistości artystycz­
nej, aniżeli ta, do której właściwie 
utwory tego trpu należą. 

Jako powieść agitacyjna dzieło 
Rudnickiego jest właściwie bez zarzu­
tu. Tym czynnikiem, który tu musi 
odgrywać decyduję,cą rolę jest język; 
jego jasność i s,,,oisty pęd naprzód, 
nie pozwalający czytelnikowi po pro­
stu rozpatrywać wszystkiCh szczegó­
łów pod kątem widzenia ich prawdo­
podobiCl'lstwa, a tylko utwierdzający 

w nim poglądowo tezy zasadnicze. Po­
wieść Rudnickiego wypełnia postulaty 
te bardzo dobrze. 

Jeślibyśmy mieli zaś szukać jej 
bliższej czy ściślejszej genealogii, to 
musielibyśmy tu zatrzymać się na 
.. Dziedzictwie" Wybranowskiego. Mo­
żna powiedzieć, że powieść ta wytwo­
rzyła coś w rodzaju mody. Dowodem 
tego cały szereg powieści ostatnio po­
wstałych, Chociażby niedawno wydana 
"AIma Mater" Rabskiego, a ostatnio 
właśnie Rudnickiego "Żydzi". 

(m. s.) 

Co będzie treścią ksiiJżki 
. inż. Adama Doboszyńskiego 1 
Książka napisana przez inż. Adama 

DoboszYIls1dego w ciągu jego dwulet­
niego pobytu w więzieniu krakowskim 
i lwowskim nosić będzie tytuł: "Ustrój 
Narodowy". 

\Yrtyczne ustroju na2'odowego ma­
ją się w myśl poglądów inż. Doboszyń­
skiego opierać ściśle na katolickim 
światopoglądzie. 

Inż. Dobo~zril!'ki podcza~ ~wego po­
bytu w więzieniu św. :l\1ichała w Kra­
kowie przeczyał sto kilkadziesiąt dzieł 
naukowych, traktujących o różnych 
ustrojach politycznych w ciągu wie­
ków i oparł się w tworzeniu swej 
książki o ustroju narodowym na ści-

śle naulwwych podstawaCh. 
Niestety, do całkowitego ukończe­

r.ia tego dzieła inż. Doboszyński musi 
przeprowadzić jeszcze dalsze b~dan!a 
w bibliotekach naukowych, totez Inoze 
się ono ukazać w druku dopiero w kil­
ka miesięcy po zwolnieniu go z wię-
zienia. 

Kola katolickich pisarzy, które roz­
pocz~ł)r starania o zwol~ienie inż. Do­
hoszyi1:'\kiego z wi~ziema, sę. jednak 
dcbrej myśli. Panuje wśród nich prze­
konanie, że skoro nieraz władze zwal­
nia1y z wi~zienja. litoratów skrajnie 
lew{cowych, to uczynią to także w sto­
sunku do inż. Doboszyń!'\kipg0 

Człowiek a świ t zwierzęcy 
Stanowisko człowieka w przyro­

dzie jest niewę.tpliwie najbardziej u­
przywilejowane. Człowiek to pan, któ­
ry ustawicznie naturę ujarzmia. Nie 
wsz.vstko jednakże daje się okiełznać 
czlowiekowi. To, co zwiemy żywiołem, 
góruje cięgle jeszcze nad istotą ludz-
k~ , 

Niewątpliwie swoje królewskie sta­
nowisko w naturze człowiek zawdzię­
cza łasce Bożej, która obdarzyła go 
szczególnie SZCzodl'ze rozumem, inteli­
gencją. i dm;zą. Jeżeli jednak człowiek 
jest tym, l - im jest, to zawdzięcza to w 
dużej mic.-ze nie tylko własnej warto­
ści, lecz wielu sprzymierzeńcom także 
z łaski Bożej, na których jego panują­
ca pozycja opiera siC. Do takich często 
zapominanych i niedocenianych sprzy­
mierzeńców należą zwierzęta. 

Czy człowiek móglby tego wszrst­
kiego dokonać w dziejach, czego doko­
nał, gdYby nie bezimienni sprzymie­
rzeńc~r ze świata zwierzęcego - oswo­
jone konie, krowy, woły, ośmieszane 
o~ły, wielbłąd?, psy i ptactwo wszel­
kiego rodzaju oraz świat zwierzęcy 
wolny i bezpański? 

A weźm" rzecz z bliska i konkret­
nie: ilu t.o 'ludzi byt swój zawdzięcza 
p~acy konia, kozie, krowie, które no­
szą. zaszcz?tną nazwę jedynYCh żywi­
cieli, chronionYCh nawet przez prawo 
przed egzekucją. Nauka zaś czyż nie 
zawdzięcza wiele temu, że może swo­
je wiekopomne w~'nalazki zdobywać 
kosztem doświadczeń na zwierzętach. 

A teraz z kolei spytajmy, czy czło­
wiek swoim pomocnikom i sprzymie­
rZell.COm w walce ż,rciowej okazuje w 
jakiś sposób wdzięczność, czy stara się 
dać im to, 00 jest najistotniejsze w 
stosunku do zwierzęcia - dobroć. 

Niezbyt dobrze jest z tą naszę. d?­
brocią, dla zwierząt, mimo istniema 
nawet towarzystw opieki nad zwierzę­
tami. Często zwierzę, twór żyjący i 
czujący, traktuje się gorzej, niż każde 
inne narzędzie lub maszynę służącą 
do pomocy. Tak jest, a jakże być po­
winno? Na to p~rtanie przede wszyst­
kim każdy winien znaleić odpowiedź 
w swym chrześcijańskim sercu i su­
mieni'u. Skoro b'y jednak natrafił na 
trudności, radzimy zapoznać Rię z pię­
kną. książeczką pt. "Chrystianizm, a 
świat zwierzęcy", wydaną przez Księ­
garnię św. Wojciecha w Poznani~. 
Każdv w niej znajdzie to, co nazwall­
byśm'v kodeksem obowiazków i praw 
czJow'ieka chrześcijanina 'wobec swoich 
sprz~'l11ierzCllców zwierząt. 

Bodźcem do ukazania się tej publi­
kacji stałv się ataki sfer masońskich 
na Kościół, streszczając się w zarzu­
tach jakobY Kościół katolicki zajmo­
wał obojętne stanowisko w sprawie 
stosunku człowieka do świata zwie­
rzęcego. Tym m~'lnym i tendencyjnym 
sugestiom ulegli nawet niektórzy pi­
sarze katoliccy. Autor w sposób prze­
konywujący wykaz.ał bezzaradność 
tych zarzutów, sięgajQ.c do źródeł ka­
tolickiego poglądu i praktyki w tym 
przedmiocie. 

Św. Franciszka z Asyzu i całej 
plejady ŚWiętych, którzy dobrocię, zdo_ 
bywali sobie mir i po'Juch u najdzik­
szych zwierząt, nie wydało dotychczas 
żadne towarzystwo przyjaciół zwie­
rząt. Wydał ich tylko I(ościół katolic­
ki, który pierwszy położył kres staro­
zakonnym pral;:t~'kom krwaw~rch ofiar 
i uboju rytualnego, wprowadzając w 
miejsce okrucieństwa dobróć chrześci. 
jallskę.. (j. t.) 

Polska Akademia Umi j łności 
w 1937 roku 

Plon roc~ej pracy najwięks~ej i"l,stytucji naukowej 
w Polsce 

W ub. sobotę odbyło się w Krako­
wie publiczne uroczyste posiedzenie 
Polskiej Akademii Umiejętności. Na 
zebranie przybyło wiele osób, cały 
kl\akowski świat naukowy, 7 człon­
ków P. A. U. ze Lwowa, 2 z Poznania, 
14 z \Varszawy. Zebranie ~aszczycił 
swą obecnościę, ks. metropolita biskup 
Sapieha. Ministra oświaty reprezento­
wał podsekretarz slanu prof. J: Ale~ 
ksandrowicz, poza tym obecm byl1 

szawskiego, Tow. Naukowego we Lwo­
wie, Kasy im. Mianowskiego, Toruń­
skiego Twa Przyj. Nauk 1 Pól. Twa 
Chemicznego. 

Urocz3"'t:!te posiedzenie zagaił prezEls 
P. A. U. prof. St. Wróblewski, po czym 
sekretarz generalny prof. St. Kutrzeba 
odczytał sprawozdanie z rocznej dzia­
łalności P A. U 

---- •. przedstawiciele Ambasadv Fl'ancu-
+) M. Rudnicki:. ,.ty:dzt· -- POWl?Ś.Ć sk iei Uniw Jag" Uniw. Y\'arsz., Aka-

Zaczęło się ono wspomnieniem 
zmarłych w ciągu roku członków P. 
A. U. Byli to przeważnie w~'bitni uczc­
n i, m in nO\\'icie: Edward pOj'(;~bo",i cz, 
filolog, tłumacz Dan tego, B~ rOlla i wspólczcshl>. Po#'nan. KSle~arnla ŚW "01' 1 '1 '.', N 1: '1' III 'l',"a "'auk \\'al'-tiecha.. l ClllJl 1 au \. ec l., ,"' . 

• 
Calderona., L. Lepszy, historyk malar-

, stwa i przemysłu artystycznego, Józef 
Ujejski, historyk literatury, dwóch 
wielkich naszych filozofów: K Twar: 
dowski i W. Rubczyński, romanista l 
polonista L. Piniński, J. Bidlo, pr?f. 
historii na uniw. w Pradze, teolog me­
miecki K Voellier, przyrodnik J. Ejs­
mond, chemik angielski Rutheford of 
Nelson, neurolog M. Rose i dwaj ~zł.on­
kowie Komitetu Biblioteki PolskIej w 
ParYżu. 

Akademia Umiejętno~ci w roku 
sprawozdawczym wykonywała. nadal 
wiele prac o charakterze rOZWIązywa­
nia wielkich zagadnień. 

Po picnvsze zakOllczone zostały pra­
ce nad badaniem kopca Kl'al<.usa, l<.tó­
l'y został przekopany we wszelkich 
możliwych kierunkach i ,,:,yko~a~o 
nad nim drobiazgowe badama, Jakle 
zostaną niebawem w osobnej publik~­
cji omówione. Jest rzeczą pewną, ze 
kopiec pochodzi z czasów. wczesno­
historyczny'cll i zapewne słuzył do ce­
lów kultowych. Obecnie pracuje się 
nad zasypywaniem kopca z powrotem. 
Koszt tego przedsięwzięcia wyniesie 82 
tysiące zło t~ch. 

Dalej Ukollczono dalszy tom słyn­
nej Encyklopedii Polsldej, po~więc?­
ny prehistorii, w którym ~l1aJ(~ą SIę 
m. i prace prof. Kostrzewsloeg? l Sto­
janowskiego. Opraco~yano tez częś~ 
tomu obyczaju pol::klego dawn~go. l 
współczesnego. Kast<~pny tom PO~\VIę­
eony bli:dzie historii polskiej WOJsko­
wości. 

\V dalszym ciągu nader intens'yw­
na praca skupiała się koło Polsloego 
Słownika Biograficzncgo, w którym 
dotąd pomieszczono biografie 2.818 ,o­
sób. Sło\vnik ma dziś okolo 500 wspoł­
pracowników i ponad 1.100 prenu~e­
ratorów. Zmierza do kOllca wydawlllc­
two Bibliografii Polskiej w opracowa­
niu pro!. St. E"ltreichera. Brak jeszcze 
tylko dwu tomów. Oczywiste, że będą 
osobne dodatld. W ciągłym toku są. 
prace nad Atlasem Historyc~nYI? P~l­
ski. Rozpoczęto też nowe Wlelloe wy­
dawnictwo tral<łatów międzynarodO­
wych, zawartych przez dawną Rzecz­
pospolitą od w. X do XVIII. 

'Wyliczać wszystkich w~'c1awnictw 
i prac Akademij nie sposób. 'V roku 
1937 wydrukowano arkuszy 16-stron­
nicowych 537 z 260 tablicami i 31 ma­
pami.· Z wielkich dzieł, wymieniony.ch 
przez prof. Kutrzebę w sprawozdamu, 
zanotujemy: ,,'Vojnę r. 18~2" ł.L Ku­
kiela, Listy Br. Trentowsloego wopr. 
prof. St. Pigonia, "O Polakach na stu­
diach w Rzvmie" H. Bar~'cza, zakOll­
czono tłumaczenie komedii Plautusa 
przez prof. G. Przychockiego, w jesie~ 
ni ukaże się II tom "I{ultury ludowej 
Słowian" K l\foszyllskiego i mapa roz­
mieszczenia .ięzyka litewskiego w Pol­
sce pro!. Chomil1<łKiego. Osobne pozy­
cje stanowią, bardzo liczne prace, po­
święcone badaniom ŚIQ.ska na _wsz~'st­
kich polach, m, in. "Historia Sląska". 

Akademia prowadziła jak zawsze 
wiele muzeów i badań spec.ialnych te­
renowych, poza tym udzieliła wielu 
rozmait~'ch Rtypendiów. M. in. z fun­
duszu im. E. Lubomirskiego będą w 
roku akad. UJ38-39 wprowadzone na 
U. J. wykład?, tyczące się Litwy. 

~agrodę P. A. U. im. Jerzmanow­
ski ch za całok,;ztalt działalności nau­
kowej w dziedzinie humanistyki o· 
trzymał prof. Al. Brllclmer, nagrodę 
im. Barczewskiego za najlepszą pracQ 
historyczną - gen. U. Kukiel, nagro­
dę im. F. JaSieI'lskiego za tel,ę dl'zew~­
rytów pt. "ŚIf,!!'1k" - 'Vł. ZakrzewskI. 
Na rok przyszły udzielona będzie po 
raz pierwszy nagroda im. Janiny z 
R\'Chterów l\1ościckiej za najlepszą 
pl:acę z c1zicdz!J1~' matcl11at~ ki, fiz~'ki, 
chemii i hiologil. Będzie to najwięk­
sza nagroda w Polsce, wynosząca 25 
tysiecy złotych. 

P. A.. U. utrz~'muje placówki nau­
kowe w Paryżu i RZYl1ie, maiQce bar­
dzo duże znaczenie propagando VI} dla 
polskiej kultunr ?a granlcf}.. Na ?akoll_ 
czenie imponująccgo sprawo7,dnnia 
prof. Kutrzeha pOllał w~'ka? dele­
gatów Akademii, jacy brali udzinł w 

. pracach i zjazdach nnukowrch, w~'li­
czył więkR?e dary oraz .poclnł kilka 
cyfr. clnoRzęr~'ch RiO do gmmorlnrki P. 
A. U. w .i <'.l majątkach. SZCzc~LJ111ie 
wiele mówił o grożQ.cym Akademii o­
debraniu jej Wzorowo prowuclzonrrh 
gospodarstw hodowlanrch z powodu 
dew,aluac.it pnpicl'óW Pl'?crlwojel1llrch. 
Następnie odczrtał prof. l{utl'zeho. li­
stę nowYch członków P. A. U. z kraju 
i zagrani :V. WRl'ód nich zna.frluiQ ~ie 
m. in. prof. ROn'Hln R~'barski i prof. 
Wflcław Komarnicki. 

Na zak011rzenic ",le11 ief!'o ~h"ięta 
pol!'1kiej nauld prof. I l'zemirniewsl-i 
ze Lwowa. wrg}o"ił odczyt o objawach 
\\'l'ażliwoRri l'oQljn w ś,'vietIe nowF~ 
badań. 



Starlu iemy z lotniska w Rumii do lotu 
n a r! 'YYlil'zeieIl1. Jest 15 czerwca, godzina 
}J o łur!Jlio" ... Pogoda - jak zloto ... Lekki 
'1/ iat l' ]lol nocno-zac hod ni, pt·zejI'7.ystość po­
',l'ietl'za :świetna . ,"idać wyraźnie kio::>k 
łodzi ]lolh\otlnej, nHll1ewl:uj~,ceJ 01) w ln.1 
portu \\" l irlu, a wi~c w odleglości trzy­
dziestu kilku km od nas. llobiegajq ll<lS 
r.tamtąd migotliwe, ułamek spkundy trw,\­
jąee hl .n;ki. \\'ygląda to na sygnaliz(l c'ję 
optYCZl1ą, ale jest t~' lko rl'flcks .... m "IOt'lea 
w mosi(:żt1yclt czcionkach, kłóre skład'l.iq 
w;ię na naz\\'G okJ't;tu. r\ad Ilami prZeY.L·O­
CZ.I'::>ta kopuła bezchmurnego nicha. 1'od 
tłami obl'az, jaki nie jest mi elany oglą­
dać codziennie, na kl6r~' złożylo siG pi Qk­
no przyL'Ocly morskiej i duch twórczy ezlo­
wieka. Powietrze tak lekkie, jakim nigdzie 
ilHlziej odetchnąć nie można. Pierś roz­
ezerza się mocną. mę>,ką radością, którą 
- gd~'by nic wzglqrl na to"'arz~'sza - naj­
chlttniej wykrzyczałbym w przestrzell, 

Przelatujemy obok nadmiernie wyJl n ­
:l:onrj wi(,lk iej Gd ~' ll i, ob"k !Jo/'tu, 0"11 (l te­
go śc:ieląc~ ' l11j RiQ lli."ko II 'Oill,ltl1i d.\'lIlU, 
wrr~zcie ]lol'zucillszy I;Vi nad osol)lil\'q 
ig- ł ą pól wy:,pu rel\',;k if'!!,o, Rkr:l raeny ";iJllie 
dt'O/Hl do \ \'ielkiej , Vsi po ci<:ci\\'ic luku, 
któl'~' Il\'ol'zy w~-hL'z('ie zatoki I'uckirj. 

::\ lo1'ze jl';;t tlItaj zupelnie gladkie. Po 
P'·7.('7o jl'go bł <: kit przl'lllj;l żól!e, pi'l"7o -:- z)'­
Rtc dno i za toka wygląda jak wypukly, 
pir:knie o,.;zlifownnv kamif'll akwamat'I'JlY 
\I' złocisto -zielonej' oprawie. Jasną plażę 
plamią dl'cII'niane haraki. Tu i olnlzie lIwi­
Jllj ;\ się Czal'lIe gromadki robotników. Przy 
łH'aCltjąc~' ch k:1 fa rnch pokazują się z jrd­
nostnjną regularnością białe wykrzrkniki 
IHlr.I', nh)' zginą(: nnlychminst na wirt!'ze, 
jn k we ::> t('hn ienie stl'udzollrg'o c:dowirka. 
II ' morzr \\pierają się od Indu mola 1l0-

"eg'o por tu, który zosia! pomyślany jako 
główny punkt oparcia dla rybaków z osie­
li li, położonych nad oLwart~'m Bałtykiem. 
ZIJlnt'szczki morza wygolądają z góry juk 
nirrucllomo zastygłe fnłdy piasku na pu­
styni. ale koron],a białej piany przy brze­
gu i na zachodniej stronie' mola świadczą, 
7.9 ten szldany bezruch jest tylko złudze­
Mem. 

Pilot wskazuje port l usiluje przekrzy­
VfiĆ loskot silnika. 

- Pracują na dwie zmiany! - domy­
'lam się słów z ruchu jego warg, 

Nagle po prawej burcie linia widnokrę­
gu podskl1 k uje gwałtownie. ,VV miejscu, 
gdzie przed chwilą było niebo, widzę mo­
rze, rozdzielone wąskim j~zykiem półwy­
spu, ciągnącego się hen, daleko_o Zrobiw­
szy efektowny wira:l: lecimy tera.z nad to­
J'rffi kolejowym, wyprężonym wzdłu:t hel­
skiej mierzei, wdłut. chylu. jak nadbałtyc­
cy praf;łowianie nazywali wydmę piaszczy-­
sI ą. ),'a.\Yiasem mówiąc wydaje mi siEj, :te 
zbyt pochopnie uznaliśmy za swoją holen­
drl'sko -niemiecką nazwę: Hel, z krzywdą 
s\\'ojskirg-o Cl1ylu, skoro ten sam pierwia­
strJ.;: został jednak zachowany na przykład 
w Ch~'lonii. 

Mijamy demokratyczne Chałupy l Kut­
nice:. nieco dalei - pretendującą do lepszej 
sfl'l'Y, chociaż ciasno i bezlnrlnie zabudo­
w,lną .Iasl iU'11ię, mijamy pi<:kną, dumną 
Juratę i oto .!uż sam stal'y Hel, koniec te­
goo mil'c7.a, którrm pomorski Gryf zasłanla 
nam (~r1~ ' ni~. Gocllo dn\Y\lej polskiej han­
dr!'y- hróI0w"kiej, dzi~·;jaj jloll'tór7oone na 
J,I'OpOl'tU dziobowym nn . z~' ch okr~tólV wo­
jennycll. l'Ó\\ nież wyohraża ramiG. kon/~e­
rzem zhrojnl'... \Ydzlęrzny matrriał dla 
rnist~' (,zllyell rOZ\H1Żmi i poetyckich na­
teJIniel'!... 

Plaża zal'ńlvno ort strony otwartrg'o Bal­
t~'kll, j<lk od strony- Zatoki jl'st zupełnie 
pu:o;tn, ),'alll't ohok 10(1zi, w~' ciągni ~1ych 
na pi<lsek i hl'zwładnir przl'cli~' lonyclL na 
llok, nic wid,j(' J,,'z'linjncych ~i<: n -bn1,ólV, 
któl'z~' zapp\lllr .il'dzi\ ohiad "Ibn fJr1,.;~ pi:,­
ją noc sj)l.'dzollq na pol o \\ it', \1 ij;ll!l~· ZI]()­
"LI port, IV \Yil'lldl ' j \\si i ~krp(,"lll~' na 
zacllórl \\zdllli <.:zrroki0j, cZ~II'nrj pr] :l!'<fal­
tu <l ulo;;t l'ar1 I'. 0((1 loialoczerwol1a łni:lrnia 
illl. Żrr(lllhl;il'~" II' Hnl.l'will. dalc,i długi 
panhl' Lhit-go Jatu, zaznaczoll)' iaSllJ'w 

szrscLanem pamiątkowego obe1i"ku, malo­
wnicza Jastrz ę bia Góra, wres7.cie ciągną­
cy siG aż po granicę niemiecką najpięk­
Jl iejszy odcinek naR7.ej plaż~', szerokiej i 
IJialej, jak karta papieru. Ar. dziw, że na 
kal'cil' tt'j J1i c zapisano je"7.cze iadn.,'clt po­
\\ aŻllil'j~zyl'h iDllesiyc~j . Kapital prY\\",Ltn~' 
::'pi ... 'l'~'m gorzej dla lIiC'uo, bowiem plar,a 
jest tli (:lka piękna, jak nigdzie indziej 
Ha. J1aszym \Vyhrzeżu. Szrrokie w~'dmy, 
oparlI.' o sosnoll'y las, do"konale nacłall'a­
l ,"by ,.;ie: po pocl\l'yi~z!'niu i IIzrnOCTlle!llU 
pod twarde, żwirollane lub betonowane 
promenady z restauracjami i hotelami. 

\\'s7.(,'d7.ie pustki. Tylko w I~al' ",j ciągnie 
się ci lugi ~zereg duź~' ch, woj"ko\l'~'ch na­
miotów. !\ozr]rzy- naszych poprzez WOll 
rozgl'zanego silnika dolatuje nildy zapJ.ch 
dymu, ],tÓl'Y kłębi się z kominów lmchni. 
\V pianie przyhl'zl'źnr.j i na plaż~' - !nt·o­
",isko kilku::;et nagich postaci II' ciemnych 

spodl'llkach kf\pielowych. Ka widok prze­
lat ująCl'ó\'o nisko samrylot u nlachają l:,u 
nam pl'z~'.inźnie J'(~k:lnli. Z>1taczamy kolo i 
zlliż""I~- lnt do kilkllna"tu Jllet,.óll. \\' iclać 
0111 ad(; LI"; t n, 1)I.l'sk IIJi!/·(· J)jl'lq z/:lJol\' l po­
mimo llllku ~ilJlika !'łyelluć pOL 'żn~'. c/Jó­
l'a1n~' okrzyk na na,.;z(! '·Zl'Ść. Trwa to zalell­
\\ ic sC'l'lllHIr,. ho\\'it'1ll pilol'l,Utl1\\'n\l\;1I iec,\ 
po(ll'~'\\'a ";il1llOlot \I' gOI·I!. Z \\ycip\Il g"11·.d­
cOIH'go ;,illlika \\'cllodzirll~' na liliJ 111('(I·Ó\\'. 
Jesz('ze chwila i oto JUŻ Pifl,<nien, za któ­
ra. Z:I('z~'na si G inne pat'lslwo, kraj, który 
w ostatnich Intach tylp 7ogo(owal światu 
nie"!lodzianrk i pono nif'jrdnq jeszcze r.llo­
\nl \\' Z;)lwtl!'ZU; }(7oI';<7. a :\ielllil'ckn, .. 

Za l\THcnnly i Od( ' I ' \\'allsz~' ~i<: od Il1'll'za, 
po kilkunastu minutach lotu nar! eicIH\, 
nic('o sPllnf\ ziemią kn<.;7olIbsl,ą, lądlljpmy 
'" Humii. ~ilnym lUIHHti 01l1 ))l'zyllra-:::l:11 
ohif'g 1, l'l\'i zdn:[\\'ialylll. n Og"OTl1 i dzirlr; się 
z pi IIJtl'fll "Tli ;i,l'nia III i II\/l iesionnni znad 
hrzegu mor"kiego. Wrażenia te <ładzą sip, 
strr::'cić zwiGile: curlowny, zachowany w 
swojrj nieco rgzotycznej dzikości skrawek 
POJ..;kl, hojnie uprzy-wilejo\vany przez Bo­
g'a, anicdoceniony przpz ludzi, których -
skoro pominąć powstający w \\,jelkiej ,Vsi 
ośrodek przemysłowo-ryba cki oraz ów o­
bóz w Karwi - w ogóle nie widzieliśmy. 

• • ił ~ • • • • • 

Tak się złożyło, te po miesiącu mia­
łem możność zrobić identyczny lot nad 
Wybrzeżem. Jest połowa lipca, godzina 
również południowa. Kierujemy się t.ym 
razem poprzez Zatokę prosto na Hel. Mi­
jamy szere.!! statków, idących z Gdyni lub 
do Gdyni. Wyglądają jakby stały w miej-

scu i tylko m~'dliny piany u dziobu i dlu­
p-i kąt. zmal't'zczonej wody za rufą ŚI\ iad­
cZą, że jednak statki le plyną. Przed lIe­
lem morze ciemnieje. To najglQbs7.a cZQ"ć 
Zaloki. 

Pozostawiajqc sam Hel po prawej ręce 
zawracamy wzdłuż mierzei ku jej 'la,.;a­
dzie. \ V zdumieniu przecieram szkla 0-
chrollne. Co się stało z t~'m pusthowiem, 
które tak niedawno zachwycało swoją 
dzikością?.. Tysiące ciemn~'cl1 posLl.ci, 
upstrzonych fantastycznymi kolorami ho­
sliumów kąpielowych, zalega piase], p6l­
wyspu tak od slrony otwartego morza, J~k 

i Zatoki. Na plaźacll. \\' pobliżu lazieneł, 
postaci te zngr;,;zl'zają si~ niezlV~'lde, miG­
Ilzy- osierllalni ~t:ljt1 :sip, rzad~ze, ale nricjsc 
wo l n~' ('h or! IIic lI "ie widać zupełnir . Haz 
po raz pJ'zl'latlljem.v ponad liczn.l·mi i 
IlullllI,"mi 11·,Icil'C'zkI1l1Ii. Sa Ilal'k<lch idą­
c~'ch - gal'hr plpcak,)\\'. (;l o \\·~· PI'z/,,,\·:tż ­

nic ohna.żonC'. ))0>'<'. ~lllip,,7,ne d, '0111le w 
stosunku do tuło\\'hl. ho 7. ).ról'y, IV ,.;iln:\'m 
skrócie wirhinne ll()~i \\,~· t l ·II · "I(' dl'pcą l·ia­
t"rk pl'z~' nH)r"k i, 701 izywH Il~' przez f"le. ~I i­
jamy gęsto roz"ialle ;;kupbka hialych i 
zielonych nando(ó\\'. To mOl',.;kie obozy 
letnir. gdzie lJat'ee rz, nkndemik, uczeli. ro­
botnik, żolllirl·z. IITeszcir zll'~'kly cy",il z 
Lip-i ;\\or;;kil'j i Kolonialnl'j J1\;ljn. możność 
orldychania n i e 7:\'Ó " Ilanym pOllictrzem i 
obco\\'H n ia z morzem lH\ pCII no IJurd:tiej 
h('zpośl'ednio. liii. wygodny, oba\\ ifljący siG 
lada r!1'"zcz~' kll g'OŚć !wn,.;jonntll. 

Holli to \\'t'nżeJl ie pl li \\'c1 7. h\ pj \\·c:dró'.dd 
ludów, jrst zaś pi .... lf{,·z~·,!lką :\al'ocln do 
irórlla jeg'o tl irporllpgłości gosJlodarczej 
i przyszłego dobrobytu. 

Nj('I,Iórzy pisarze patrzą na Gdynię 
wyłącznie przez pry>mlat nędzy uC'zrobot­
neg"o ,.biczkomera", łazęgi portowego. 
Tymczasem zjawisko, zwane sumarycznie 
Gdynią. należy ujmować - bynajmniej nie 
przymykając oczu na niewątpliwe blędy i 
nieelociągni~cia - jako całość, z pewnej 
perspektywy. Tym panom, którzy tak 
pochopnie pomniejszają nasze morskie po­
czynania, radzę zrobić podobną wycieczkę 
samolotem : uczy ona znakomicie poczu­
cia owej perspektywy, tak przecież po­
trzebnej przy każdej krytyce. M. Zydler 
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"Polliatóu'ki" w Annolvże, powiat {]l'U­
d;:.ia,r/:;!.-i, (Po wawej mir s::,kanie. po le-

wej stajnia, w środku stodoła) 

do wyboru nabywcy parceli, lecz po­
d,vl\.lowany przez finansujące parcela­
cjr. c7.,vnniki. 

Zdala więc od zgielku miast, zdala 
od ośrodków wiejskich dokonuje się 
7.naC7.l1a przemiana w pomorsl,im kraj­
obrazie: na rozleglych, behludnych prze­
strzeniach dawnych obszarów dwor­
sk ich powstają podobni ulkie do siebie, 
\\':mOS7.Ol1e w jednakim urzędowym 
stylu, jakby mundurowane obejścia go­
spodarskie, stereotypowe skladające się 
z ;J IU,l,no stojących, ·wsz~dzic w rów­
niutJ,im na cyrkiel ugrupowaniu, budy­
neczki a to: domek mieszkalny, stajnia 
i slodolki. Swym monotonnym sza­
blonem rzucają się w oczy każ;dcmu z 
okien pociągu \Varszawa - Gdynia, 
wszędzie tam, gd7.ie poparcelowano 
obszary dworskie. Odbijają też one zna­
miennie od rodzimych zabudowaó go­
spodarslw gburskich lub też od wspa­
nia/ych obejść osadników holenderskich 
w tutejszych nizinach nadwiślaóskich. 

PomnilC Z napisem 
w 4 językach 

Znajduje się on na cmentarzu wo­
jennym w Tucholi. W czasie wojny 
światowej istnial w 'l'ucholi olbrźymi, 

Pomnik jeńców wojennych w Tucholi 

obliczony na 50 tysi~cy osób, olJóz iel1-
ców, wziGtych do niewoli przez wojSka 
niemieckie na froncie rosyjskim a po 
wypowiedzeniu państwom centralnym 
WOjny przez Rumunię także przez jOl'!­
ców Rumunów, Umieszczono ich tu w 
sp~cjalnych ziemiankach, toteż ginęli 
om masowo z zimna a także i z głOdU. 

Egzotvka na Pomorzu 

.Po~nik nosi na; ~okole 4 napisy na 
ka~deJ z c~te~ech SClan: w języku pol­
skIm, rosYJslum, rumU!lskim i niemiec­
~im. Polski napis brzmi: "Wojenni 
Jeńcy, Polacy swoim towarzyszom 19i4 
- i9.L." Wymownym jest brak kOli­
coweJ cyfry w oznaczeniu niewiadome­
go wówczas końca wojny •.• (d) To nie Polinezja ••• 

Przedstawiony na zdjęciu szałas "pa­
lisadowy" nie znajduje się bynajmniej 
gdzieś na jeziorze w Australii lub na 
wyspach Polinezii; nie jest też odtwo-

;);:,ulU$ nadwod/lY w Dorach Tuc!tol~1.ich 

rzeniem budowli palisadowej z za­
mierzchłej przesz10ści archeogolicznej . 
Szałas taki spoLkamy w czasach dzisiej­
s7.ych, w środkowej Europie, na terenie 
Rzeczypospolitej, ściślej mówiąc w na­
szych pomorskich Borach Tucholskich: 
Robi on też wrażenie w całym slowu 
znaczen iu eg7.0tyczne. 

Jest t.o lelu i schron I?'backi na jed­
nym z tamtejszych jezIOr. Jego mie­
szkal'!cy, rybak 7.e swą żoną, spQdzają w 
nim cale lalo, komunikując się z lądem 
łodzią· S7.a/as s /u:i.y im tylko do nocle­
gowania i na wypauek słoty. Resztc: 
C7.asu spędzają na polowach lub na 
hrzegu jeziora, gdzie na ognisku sporzą­
dzają sobie cot/z iemią stralvę. Ka zimQ 
wracają do sLalego clomicilu wc \\'si. 

Nie przesadzać z witaminami 
~eoria o witaminach, jako źródła war­

toŚCI energety"znych spoiy~'anych przez 
n.as pokarmów, przyjęta zu::>tała z entu­
zJazmem przez ,opiniG, z pr\\'l1.vm na to­
mIast, powIedz Lałbym urzQc1oll'ym scep­
tycyzmem przez naukę. Entuzia~ci (rorii 
\\'ita:nin?wej widzą w "życianflc'll" (polskie 
o~,resleme na Witaminy) irodlc pote:gi ży­
Cia, podczas geJy niekLórzy !" ceptycy docho­
d~ą c\~ zaprzeczenia \\'szC'lldcll \I 'al'tości 
w~tanllnom, I,.jedni i drudzy nic mają ra­
C,.ll. P.ra,~·d~, .lak zwykle,. ll'ży- po~rodku. 
SLoso~\ ame. SClstC..l dlCty wltall1inowej pro­
l\'adZl d? llle!JezPLCcznych schoJ'ZC'Ii organi­
~n~u, o Ile ~Ie dostarczymy 111l\ równocze­
sl11e mateI:Iałów l'Dns(rukcY.ln~· ch dla bu-

S b dowy kOŚCI,. ~omórek itd . w postaci soli mi-
za 'onowe "Poniałówki" neralnych l mnych sUbstancyj. 
nowością w krajobrazie ~ami.ęlać o tym nalC'iy, z\\laszcza w se-

pOlnorskim zonIe \I ' I,~s('nnYHl , kied~' iSłnieje natul'alna 
Dokol1J'\\'ująca si~ parcelacja obsza- s~lonnosc do Je.dnostrunl1uoici w odżywia · 

r~\\' d\\'ol'::ikich pociqga za sobą hyorze- '~'~ ~ pI 'Zel\~,al?~..1a~·z):n świ~ŻYC~l .. Jedzmy 
nie nil rozparcelowanych terenach .1',\1 Z) ny, ~ozlł\\ le .lal, naJwIęcej Jarzyn, a . 
osied li ma/oro lnych. K.szta/t jrc!ni1.k i J le ~~~,,~~j~~; dl00(cIJ7,)·aOsSlllr(I)!1n'I'17,,; ka\\'ałl~k mięs.a. 
·l·l l · ·j . ' Jl' . . l 'l ' . ., . . o~c IV OCZVWlaU1U 

;; j ,}~ I 010 I 1110 Je;, pOLO::; <l11'lOny Je:;t ;,zkoUlilla. . 
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NASZA NOWELKA NA NIWIE L:ITERACKIE.J 

Cud Z literatury dl 
świ łojańskiej nocy 'W dzisiejszym fe11l\tonie sajmiemy się 

dla odmiany nowościami z ZakreBlJ. litera.­
tury przeznaczonej dla. czytolników naj­
młodszych. W pierwS'zym rzęd~ie nale~y 

Obrazek świętojański z praWd2;iwego wymienić Jadwigi I{orezakowskiej l'Chiń-
zdarzenia ski dwór". 'Vbrew egzotycznemu tytulo-

k .. d b wi utwór ten nie mil nic wspólnego z Chi-
- Włódarzu, pozamy aJCle o rze nami. Jest to opowiadpnie przedstawionIl 

stodoJy, żeby nam chłopaki tej reszty w fQrmie pamiętnika małego chłopca Lut­
slomy nie wynieśli... - mówił młody ka o przeżyciach i przygodach pewnej 
elew gospodarczy do starego chłopa, co szkolnej kolonii wakacyjnej na wsi. Mali 
kręcił się z kluczami w rękach po po- bohaterzy to dzieci miejskie, która pierw­
dwórzu, wieczorem W wigilię św. Jana. szy raz zobaczyły wieś a "Chiilskim dwo-

- Bo przecież wiecie - dodał po rem" nazwały S\voją lwlonię. Nazwa ta, 
chwili - kiedy spostrzegl, że włódarz jak się w ciągu opowiadania okazuje nie 

d . b jest nieusprawiedliwiona, bo dla tych 
nie całkiem rozumie o co chD Z1 - o dzieci wielkiego miasta wieś, do tego uj­
przeciez wiecie, że to dzisiaj będą ehcie- rzana pierwszy raz, jest terenem równie 
li palić sobótki, przed figurą!... fąntastycznym jak dla dorosłych "Kraj 

Stary podrapał się za. uchem i za- Wschodzącego Słońcu". Leldura to za-
mamrotał jakby sam do siebie. równo pożyteczna jak miła. I{siążka jest 

- Doprowdy, że to istno kara bosko napisana w ten sposób, że mały czytelnik 
z tom sIornom, w tym roku... znajdzie w niej wierne odbicie swoich 

_ Tu nie ma co namięcić, jeno do- wlasnych wzruszeń i uczuć. Wiejskie do­
brze opatrzyć wrota i kwita, powstał świadczenia owej kolonii wzbogaciły jej 

. zakres przeżyć o jedna ważną dziedzinę -
mIody panlc~ ha.rd,o.. •. społeczną. Nowa sytuacja wymaga samo-

Stary chClał JUz Jakąs Clerpką uwa- " rzutnego zorganizowania rozmaitych cha­
gę wtrącić, ale się opamiętał, westchnął rak terów i psychik w kierunku solidarno­
sobie ciężko i wlazł do stodoly. ści gromadnej. W ten sposób dzieclw ata­

. Bo też to był ciężki rok na słomę. Ze- je w. oblicz? rzoczywisto~ci, która nazy­
s2jłoroczna susza tak zboża na: pniu wy- wa Slę bądz .to społeczenstwem, ~ą~ź to n . . h " . l . d narodem ba.dz też państwem. Uswlada-
pa I a, ze c, OClaz zIar~em sypa o" Je ~ mia sobie jej doniosłość. uświadamia 80-
n?-k v.: sIornie tak marme dopIsało, ze na bie również odpowiedzialność swojej roli, 
POdŚCIÓlkę pod bydlo .syp~no torfowym jako jej żywej cząstki. 
prószem albo zgola plaskIem, a nawet Dobra znajomość J1sychiki dziecięcej, 
s~eczkę do ostatnich możliwości ograni- duża intuicja, prostota i jasność języl,a, 
czono. Pomimo tych oszczędności, lde- ' żywo_ŚĆ dialogó~v i wYrazistość opisów a 
dr nadszedł przednówek, to zaledwie w przeoe wszyst~lm wyblt~~ w.alory wycho­
jednym sąsieku niewielka garść ~B:W,c:e czynIą z ... Chms~Jego d',:oru" 
wszystkiego pozostała i to sąmej jęcz- SląZ ę.nu~ 'Yyrnz oleka~ą l.wartośc~ową: 

. . PamlętnlkJem podobnIe Jak "Chlńskl 
mlOnlu. dwór" jest ~uzanny Rabskiej "Młodość w 

ętary włodarz, wszedłszy do sto~?ly, niew~li", pamiętnl~dem uczennicy tajnej 
obeJrzal wszystkie wrota, opukał klJem pens]1 warszawskie] z czasów AplJchtina. 
wszystki.e haki przymocowane do po- Straszliwy ten ciemięzca i wróg Polaków, 
przecznych belek, zajrzał przez bląg do był w końcu XIX wieku kuratorem okrę­
głębokiego sąsieka i jeszcze raz gu sz~oln~go warszawsl,tiego i tr~ymał ea­
stwierdził na samym dnie resztki pu- le ~zkolr\l~tw.o ,w Polsce w swe]. władzy. 
szystej słomy Tępił . bezl~tosnl,e polskoś,ć, przesladował 

,'. ... mlodzle~ I dZJ(~cI mówiące po polsku 
- Bydzle tu .Jeszc~e, z Jakle~ ~Idy.m dbając o to, aby znali język rosyjski, a nie 

snopków, - stw16rd~II - ~ do zmw Je- zn~li ję~yka ojczystego a - czynił to za 
5zcze daleko ... A moze by lm tak trochę posredmctwem dyrektorów i nauczycieli 
dać - ważył w mysłach, bo jako praw- szkół rZqdowych, którzy byli nie raz czyn­
dziwy stary Kujawiak dawne obrzędy nymi .~złonkal:ni .policji polity-cznej, ,,0-
lubił ... a tu twarda konieczność mówiła ch~any. PamiętnIk wprowadza nas wła­
swoje groźne - nie! A jednaJ). zda- śme w te odległe c~asy, w tę epokę tak 
~ b . h . k t b d . l d ,< • k krytyczną dla poJsklCgo narodowego szkol-
o y. SI~, 0.la ~ y ~lę .wyg ą a.", Ja i nictwa. Tajna pensja, której uczennicami 
Wszęcl,zle chłopakI sobotkl rozpalą, a, u były bohaterki "l\HJdości w niewoli", no­
nos me... , . sH~ .t;azwę Szkol? Rzemiosł panny Sapal-

naimłod zych 
zyku, te na~omiast uczono się tam zręcz­
nie Rzydełkować.. cieple chustki i &zaliki. 

Nie można lepiej określić warunków w ja­
kich odbywały się lekcje na tajnej pensji 
jak wyrazem "katakumby". Wszystko tam 
było tajne, zakonspirowane, robione w u­
kryciu przed władzami rosyjskimi, które 
szpiegowały, węszyły, l,aidej chwili goto­
we były położyć rękę na pensji i zamknąć 
ja, bez innego powodu jak ten, że uczono 
tam po polsku. Uczennice żyły jak na 
wulkanie. O dreszoz trwogi przyprawiał 
je każdy dzwonek u drzwi wejściowych, 
każdy tętent koni kozackich dobiegający 
przez okna. Na pensję nie szły ale skra­
dały się, rozglądając się trwożnie, czy lIie 
ma w pobliżu jakiegoś szpicla lub żandar­
ma. 

Czyta się te kartki pamiętnika z naj­
wyższym zaciekawieniem, któremu towa­
rzyszy uczucie nieprawdopodobieństwa. 
Jakże inną jest młodość naszych dzieci, 
młodość wolna, radosna! Ale warto sobie 
przypomnieć ten ciężkI okres, aby uprzy­
tomnić sobie, jak wielkim Sir.częściem jest 
dzisiejsza nauka w niepodległej Polsce, 
Zestawienie to wyjść może na pożytek 
szczególnie naszym dzieciom, które dzię­
ki książce Zuzanny Rabekiej, mającej 
wszelkio dane po temu, by stać się lektu­
ra, pasjonującą, wzbudzą w sobie gorętszą 
miłość do swej szkoły. 

Na końcu coś z teatru. Od paru lat 
istnieje w Warszawie bardzo pożyteczne 
wydawnictwo pod nazwą "Teatru Polski 
Żywej", które ma na celu stworzenie wzo­
rowego repertuaru teatraln/'go i w ogóle 
zorganizowanie sceny dla dzieci. Polski 
teatr dla dzieci ma przyczynić się do 
kształtowania duszy pokoleń przyszłej 
Polski. Opiera się on na zupełnie nowych 
zalożeniach, które wiążą się z nowymi 

metodami pracy w zakresie szkoły l w:Y" 
chowania. W metodach tych współudzla.ł 
dziecka. co więcej współtwórczość )ego .w 
zdobywaniu wiedzy i świadomoścI Żr~lO­
wej - wysunięte zostały na jed~o z mIeJsc 
czołowych. W miejsce dawniejszego me­
chanicznego przymusu przychodzą sposo­
by pobudzenia wartościowych zaintereso­
wań dzic"lm, wciągania. go w zakres 
spraw, w l,tórych z czasem uczes.tniczyć 
będzie. wiązanie nauki i wychowama z zr­
ciem, z poważną odpowiedzialno~cią życia 
i jego radosnym, w prawdziwe] twórczo­
ści urokiem. B,ola sztuki w nauce i wy­
chowaniu dziecka ukazuje swoje niezastq­
pione wartości. Działając przede ws~yst­
kim na wrażenia w formie i wzruszenIa w 
treści, staje się jakby idealnym przewodni­
kiem myśli wychowawczych. 

Tal(je idee przyświęcaja, "Teatrowi P6~. 
ski tywcj". Dotychczas wydał on dWJe 
sztuki: "Gałązkę rozmarynu" Zygmu~ta. 
Nowakowskiego, która spotkała. się z Wiel­
kim powodzeniem zarówno na scenach te­
a.tralnych, jak i u czytelników, oraz pa­
triotyczne widowisko Lucjana Rydla. .,Be­
tleem polsldc", które wobec zupełnego wy­
czerpania poprzednich wyftań zyskało du-
że uznanię krytyki i teatrów. . 

Obecnie ukazało się "Podanie o Pia­
ście" w trzech obrazach w opraeowaniu 
p. M. Jeżewsldej. Było ono wystawione 
po raz pierwszy przez Instytut "Reduty" 
w Warszawie w marcu 1936 r. i od tego 
cza&u miało wielką ilość przedstawień uje 
tylko dla dzieci, ale także i dla osób 
stfirszych. Widowisko spotkało się S go­
rącym uznaniem krytyki, władz szkol­
nych, publiczności dorosłej i młodocia.­
nych widzów. Do wielkiego jego sukee:m 
przyczyniła się dobra reżyseria i insceni­
zacja oraz walory samego tekstu ilustro­
wanego muzyką znakomitego kompozyto­
ra Franciszka Maklakiewicza.. "Podanie 
o Piaście" wystawiane je8t w dalszym cią­
gu silami "neduty" w Warszawie na see­
nach teatrów i na scenach szkolnych. 

Aleksander RogalIki 

PIEŚŃ o MORZU 
O, morlte, mO'FZe bezkresne 

'przestrzenią nieogarnięte -
Morze dyszące wichurą 
na żaglach nocy rozpięte - -

W zalewie krwa.wych błyskawic, 
w chwiejbie okrętów płynących, 
O, morze - pachnące głębiną -
fal· słonym podmuchem 
i sło11eem.,. 

Gdy z trzaskiem pękają żagle 
w plonąeych żagwiach błyskawic, 
gdy wicher dmie groźną pO(Jardą, 
gdy sło11ce zachodem się krwawi -

- - gdy noc ponad tobq zloWTogtt, 
a fale spiętrzone górą 
jak slupem trwogi godzą 
w obwisłe, rozdarte chmury. 

Ku Tobie o, Matko Boża 
pieśń plynie żegla1'zy zbla,kallll' h ... 
wśród rozszalałej wichury, 
melodią tal... nagranej ..• 

_ Ku Tobie o, Matko Bota 
. ' 'Plynie zew prośby wraz": trwogą; 

wyjednaj tonącym okrętom 
błękitną pogodę blogą -- A ~o7.e, prosze pana, lm z gorsz t- sklej'.. Uczenmce chodziły do szkoły z 

ke dać, mech sobie zapolom, za,wszeć to ko~zyk~eJ!l w r~l<u, zawierającym kłębek 
staro pamiątka - zwrócił się z uwagą włoczkl I ,długIe szydełko. Ksią~ki i ze­
do paną. Ąle ten ani słychać nie chciał. szyty znajdowały Sl~ W workach, ukr'Y: Gdy trzeszczą wiązania kutrów 

- Nie! - Odbryknął hardo i sam tych ~od f~rtuszkl~m. ~{łębek sz.areJ poa sztormem cierpkim, bolesnym, 

O, Matko Litościwa 
Nieustającej Pomocy ... 
niech nad przystanią Rozewii_ 
miłości Twej.. blask zamigoce ... dl ci t d ł d ł b · włóczki z wbitym wen długIm szydełkiem gdy noc op da bU'Fzl'"wa 

;v.pa o s.o o y, p.ospra:v ~a oso . 1- był wiernym towarzyszem dziewcząt ~ a, 
SCle ws~ystl{le wrota l h alu, meomal że ciągu c7;terech lat nauki. Był świadkiem nad wód otchłanią óez,kresną - -
~rutalll\e wyrwał staremu z rąl{ klucze wielu niebezpieczel1stw a kilka razy oC!l.lił . . Błogosław wszystkim rybakom 

ich trud mozolny i. pracę, 
odś'W'iętną, łaskawą ciszą -
niech nad otchłanią głębiny 
blaskami wód się kołyszą 
gwiazdy, .. jak wylowione 

l sam zamknął stodołę na kłódkę. nawet sytuację, On to miał za zadanie I Gdy głuchym. fal pOJęku~:n! . 
- No, teraz przyna.jmniej jestem tłumaczyć Moskal?m, te na tej pensji nie skowytem wzchu'l'y, d~aptezneJ, 

pewny, że tu nikt nie otworzy. pylo mowy o .. l~kcJach historii, o matema- morze - b'Fyzgarm pzan srebrnych 
- Hm, odchrząknął starzec, nieroz tyce, geografll I przyrodzie W polskim ję- podmywa samotność nadbrzeżną - -

działy sie w nocy świentojońRkij roz-
maite cuda ... 

- Nie bajcie byle czego - zawolał zupełnie cicho. Starzec wyszedł na rów 
rozgnie\l,'any 'panicz - taki stary czło- i patrzył ku Bożej Męce. Że to juz mrok 
wiek, a jeszcze takie głupstwa gada. ~apadł na dobre, nie mógł nic dojrzeć, 

- Proszę pana, takie sobotki, to nio Jeno wyczuwał stamtąd jakiś ruch. 
żodne glupstwa ... Pamientom, raz kie- Szmery, nawoływania, stuk młotków, 
~y to byłem młodym... wbijanie gwoźdl\i. 

- Kie~ly byliście młody, byliście glupi, ł :- Chocioż ~obótków nie z apol ono, 
a. teraz Jeszcze ghmszy ~ odpalił pa- t? Jedna~ ustrojom Bozom Męke - po­
mcz, lecz zaraz swych słów pożało\vał, I cleszał SIę w duchu i rozglądał dookoła. 
bo sta~y tal~ jakoś sm~tnie zwiesił gIo-' . Tymczasem yv o~ołicy zajaśniały 
wę, WięC młody człOWIek, że to znał je- pler:-vs~e płomykI ogm/l.. Wkrótce zaczę­
go .cl~lopskie up~d?banla, pożałował ło I'}ę uka~y\yaó ich coraz więcej, naj­
swoJeJ p,or~wczOŚCI l zaczął łagodząco: przo~ zB: JeZlOrem, w Dobieszewicach, 

- WieCie, ja jestem przekonany, ża ~r.o~lewlc~ch, w obu Kołudach - Du­
t~ stare gusla muszą raz zaginąć. Cho- zeJ. l MałeJ - potem z Wa,gierc, z Gie-
Claz wam starym jest przykro o tym po- bUl, z Ost~owlI:'" _ 
myśleć, ale na młodych to one już nie f .- MÓJ Boze - westchnął ~ wszę-
\Vywier~ją :badnego wplywu. d~le te świente oginioszki palom, aby 

- ~l8ch że Bóg broni żeby tak się me u no~... - Juz miał zawrócić, już 
stać mIało... choć wyśta ludzie lIczeni chciał zeJść ze swego posterunku. W 
ale jo w swoim głupim rozumie tak tym od f,igury powiało nabożną pieśnią. 
myślą, żo niech jeno chocioż jtldna. tako - Witaj Janie, z Bolesława ... 
staro godka zaginie, to tak ja.kby pół Łzy rozrzewnienia stanęły mu W 0-
Polski zginylo... ' czach. ~a pieśń tam spod krZYża tak go 
. - Może macie i rację, aIs popatrzoie pozez~hła, że ~awet o tych ogniach za­
Jeno - wskazał ręką na wieś - ze tym p~>r~mał. A pleśń płynęła coraz rzew­
chlopakom, już te dawne Sobótki z gło- ~IeJ .. Skończono jedną, zaczęto drugą i 
wy wywietrzały. htamę d? Matki Boskiej, aż naraz oga.r-

Rzeczrwiście, chociaż to bYł już dość nęł!1 go Jakaś ~o~kosz, jakiś błogi u­
późn:'( wte?zór, j.akby ~ dzisiejszym ob- śn:ueszek: SZczęSCla okrasił jego starczą, 
rz~dzle mld me mysial, Wprawdzie wlatr~mI wysmaganą twarz, cały po­
clzlOwuchy uwijały się okolo domów l~raśmał urodą, urósł, odmłodniał... 
zamiatały, wysypywały przed ohałupa~ ... Cały krzyż zajaśniał w ogniach. 
mi bialym piaskiem, a. słomiane okapy Starzec ruszył ~aprzód, by z bliska 
dachów zatykały podług sta.rego zwy- pop~trzeć na pląsającą młodzież. Chła­
cza ju szerokie liście łopianu, za to pakI wywracali koziołki w ogniu, dzie­
clllor)('y baraszkowali się pomiędzy so- :vuchy pląsały wesolo, ą raz po raz to 
bil, jak gdyby nigdy nic. Je~n~ to drl~ga s,ka~ała przez największy 

~t ll ry splunął z odrazą, głębokim u- ~glen. ZrobIło ~Ię J&sno, pusto, wesoło!... 
ldoncm pożegnał mlodego pana i za - :::;ta~zec, z .uśmlech~m szczęścia stał jak 
wrócił do swojej chaty. wm,ebo:vzlęty .. G~leae tylko okiem rzucił, 

W chałupie jednak długo miejsca gdz~e Jeno Jaklś folwark wylaniał się 
nie ~MTzR.l. Niecierpliwił -.' . wyszkalo- ,>posr6d. gę~t~v~ topoli, tam bily fontan­
wał lttlbillt ę, pogderał na lLeei, wresz· ay ogma, Jasl1lały lany, tam wrzała pu­
ce wzfął kapelusz na głowę, kij w ręl{ ~ ,toLa i radość. 
i wyruszył na dwór, W wiosce było ju1 • • • • 

'. ~ . ' I; • • • • • 

Nazajutrz, że to przypadał odpust 
parafialny, wszystko wybrało się do kQ­
ściolą, a. także i pan rządca. 

z morskiego dna korale ... 
miłością Twą Przenajświętszą, 
uśmiechem Twym rozjaśnione ... 

Niech w sercach zbłąkanych ~eglarzy 
Twa wiara ... 
plomieniem słońca 
nad wód obszarem zapłonie .. , 

Już li: dala podziwiał ślicznie pr2lY­
brany krzyz przydrozny... Cala Boża 
Męka, od góry do dołu obwieszona 
drobn;ymi wianusz;kami żółtego roz­
chodm~u, zielenią macierzanki i w tę- - - - a, morze, morgoe ty nasze 
czawe barwy jedwabnych wstęg przy- wichurą niedoścignione -. 
brana, mieniła się w słońcu wszystkimi O m~rzf? legendą, fal polshch ... 
kolorami złota i rubinów... Młody pa- głębmą rOZ$zumwne --
ni.cz z uśmiechem zadowolenia POdzi-1 . 
Wlał ten swoisty artyzm wiejskich O, pplskw m~rze ty nasze, . 
dziewcząt. Wtem nagle wrzasnął, jak bąd~ .na;n wtec~ystą przystanzą, 
oparzony: ZWYClęS.Wem, nzerozerwalnym, 

- Stój, zawracaj! serc {Jratnim pojednaniem ... 
Fornal ściągnął lejce, obejrzał się 

zdziwony, nie będąc sobie pewien, czy 
jego pan czasem nie zwariował, a ten 
stał na bryczce ze wzrokiem utkwionym 
tam, gdzie na tle zielonej mtlrawy, jak­
by z hebanu wyciosany, lezal ślicznie 
uformowany - z c2;arnej, po spalonej 
słomie perzyny - wiełki krzyż, 

Młody pan zawrócił, wpadł do sto­
doły, zajrzał do sąsieka. i $postrzegł 

O, 'Polskie morze tli naue 
w brzeg serca .. . 
falami bijqce .. . 
O, morze wichl'owej przeszlo'śei.,. ..­
wolnością sloneczną plonące/ 

JOZEF BA.RANOWSKl 

że po wczorajszej jęczmionoe nie był~ 
śł d Z h Staraniem Wydziału Propagandy Za-

a u... awory, aki i wszystkie za- rządu G.łównego Str<Jnnietwa NarOdowego 
mknięcia były nienaruszone, " sąsiek ukaże Slę w końcu bieżącego lata I(alen-
zupełnie próżny. darz propagandowy dla najszerszych 
• . . . , • • ~ • mas p. t. 

Przed kościołem spotkał włódarza a K I d N d 
gdy mu opowiedział o tym, co się st~ło, "a en arz aro owca" 
stary chłop okiem filozofa popatrzył na na rok 103!J, w ma/>Owym nakładzie. 
młodego pa.nka i nie tracąc mo 2;e sw 0- Kalenda;z, obejmuja,cy około 200 lltron 
jej ~hłops~iej powagi, odrzekł z przeko- druk~, poslad~ć będzie obf~tą treść infor­
namam: macYJ1lą, publIcystyoznl\ i beletrystveEną 

- Nie mówiłem jo, że w nocy Swin- liczne i!ustracje, piękną, barwną oklacll'ę: 
tygo Jana, nieroz działy się cuda?.. StanOWIĆ on będzie cenny nahytek dlą 

A że coś jakby cień uśmiechu mig- ka~dego, szczerze poIsltiego domu. 
nął mu po "ąsach, starzec wszedł na Cena ~alendarza wynosić będzie 90 gr. 
cmentarz, zdjął z głowy kapelusz L'I W sp,~'awle za~upu hurtow~go, oraz w 
jakby szeptał pacierze za dusze zJ'łar- spra\\ .le ogłoszen, zwracać Slę nalet.y (lo 
lych Wydzwłu Propagandy S, N" Warszawa. 

"~l'SLAW IIARI'łYV'IIPOW mY Al. Jer<nO'limskie 17 m.. 5. 
, _ VAn.. ~ • ..". 
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Muzeum Narodowe w Warszawie 
Mamy własne morze ..• 
po co szukać obcego 

Jednym z największych cudów przy· 
rody jest morze. Niezmierzona ilość 
wody wyrażająca się w zawrotnych, 

chlub=- stoll'cv l' całego narodu ~~~;c:.v":z:c:;;:,~~wc:.fraCh litrów, wiec:.-
'I Morze, czasem spokojne, czase:m 

Eksponaty wystawione w sposób sta- rzucające biale bukiety na brzeg, me­
kiedy wpadające w straszliwe szaleń-~ Warszawie - jak jut dono­

siliśmy - w obecności Pana Pre­
zydeiIl.ta R. P. i I>rzedstawicieli 
władz pańsbwowych i samorzą­
dowych dokonąno uroczystego ot­
warcia reprezentacyjnego gma­

chu Muzeum Narodowego. Cenne 
zbiory sztuiki polskiej i obcej o­
trzymały godne siebie pomie­
szczenie. Totei Muzeum Narodo­
we otwiera swe podwoje dla 
tych, którzy chcą bliżej zapoznać 
się z twórczościa ducha Narodu i 
ludzkości. . 

Nagromadzone w stolicy Pol~ki 
zbiory sztuki, będące wyrazem kultu­
ry narodu i ludzkości, znajdują się 
już we własnym, nowym gmachu przy 
Alei Trzeciego Maja. .Zbiory te są. 
dziełem długich lat pracy. 

Już w 1862-gim utworzono w \Var­
szawie 

Muzeum Sztuk Pl,knych 
składają.ce się z 2-ch d'Ziałów: Galerii 
obrazów, przejętej z Warszawskiej 
Szkoły Sztuk Pięknych i zbioru odle­
wów gipsowych z czasów Stanisława 
Augusta. Wskutek braku własnego 
gmachu Muzeum musiało zrzec się na 
rzecz Uniwersytetu Warszawskiego 
zbioru odlewów gipsowych, galerię zaś 
obrazów przeniesiono w 1889-tym roku 
do wynajętego lokalu przy ul. Wierz­
bowej. Odtą.d zbiory zwiększały się 
stale, tak że wynikła konieczność bu­
dowy własnego gmachu. W roku 1912 
zakupiono plac pod budowę. Wskutek 
jednak wybuchu wojny światowej roz­
poczęcie budowy zostało wstrzymane, 
a Muzeum Sztuk Pięknych przeniesio­
no do domu przy ul. Podwale, gdzie 
pozostawało pod dyrekcją dra Broni­
sława Gembarzewskiego, a później dra 
Stanisław.a Lorentza. 

Tymczasem 

ofiarnoś6 społeczeństwa wzrastała 

a zainteresowanie Muzeum zwiększa­
ło się. Wreszcie w 1927 roku położo­
no kamień węgielny pod budowę no­
wego gmachu. Twórcą jego projektu i 
kierownikiem budowy był znakomity 
architekt prof. Tadeusz Tołwiński. 
Niestety, z braku funduszów praca 
pad budową. szła powoli, by po upływie 
11 lat została caJlkowicie ukończona 
pod kierunkiem architekta AnioniegO' 
Dygata. 

Nowowzniesiony gmach, którym 
dziś słusznie chlubi się stolica, przed­
stawia się nadzwyczaj okazale. Ku­
batura jego wynosi 152.400 m sześć. 

Muzeum jest własnością miasta, 0'­
bejmuje jednak i państwowe zbiory 
sztuki, które dotychCzas znajdowały 
się w siedzibach reprezentacyjnych w 
Zamku warszawskim i w Zamku na 
\Vawelu. 

Muzeum składa si, z 79 sal wysta-
wowych. 

posiadają.cych pomysłowe oświetlenia 
zarówno dzienne, jak i sztuczne, Pięć 
sal zawiera niezwykle cenne zbiory 
sztuki starożytnej. Najsłynniejszą. i 
naj liczniejszą. ich część stanowią. wy­
kopaliska z Fdfu, pochodzą.ce z wy­
praw archeologicznych do Egiptu, 
zorganizowanych przez Uniwersytet 
Warszawski w laiach 1936-38. 

s 

SŁONECZNY USMIECll 
jest ozdobą pięknej gwiazdy filmowej 
Plorence George. cieszącej się w Amery­

te ogromnq popularnościq. 

Galeria Malarstwa Obcego 
zajmuje 23 sale; Galeria Malarstwa 
Polskiego - 24 sale. Główną część te­
go zbioru stanowią. ObI~Zy malarzy 
polskich z XIX-go i pierwszych lat 
XX-go wieku, choć nie brak obrazów 
i z wieków wcześniejszych. 

Zbiory Sztuki Zdobniczej 
mieszczą. się w 19-tu salach, gdzie 
mamy meble, tkaniny, kostiumy, wy­
roby meta1., zegary, ceramikę, szkło 
itp. Gabinet graficzny obejmuje w 3 
salach ryciny i rysunki arty'Stów pol­
skich i obcych. Wreszcie w jednej sa­
li wystawowej gabinet monet i medali, 
""'. którym znajdują. się zbiory numiz· 
matyki greckiej, rzymskiej, bizantyń­
skiej i polskiej. 

Ponadto 4 sale przeznaczone są na 

wystawy czasowe. 

mnny według wymagań nowoczesne- . ., t 
go muzealnictwa. Wszystkie działy stwo burzy, któremu mc me Jest w s a-

nie się oprzeć. Wiecznie tajemnicze, 
muzealne będą obsługiwane przez wy- szumiące swoje pieśni od prawieków, 
kwalifikowanych informatorów i mieniące się tysiącami najsubtelniej-
przewodników. . 

Nawet pobieżne zwiedzenie tych 79 szych odcieni. Od aksal1utno-czarnego 
do jasno-lazU1'owego, jak oczy dziecka. 

sal wywołuje szczery podziw tak dla l kto je raz zobaczy, już zawsze za 
skarbów przeszłości, jak i dla samego nim tęsknić będzie i do niego powra-
gmachu, któQ'y przedstawia się impo- . 
~~ując~. !uż sam pr.zedsion~k jak i ha: cacprzez dziesiątki lat w umysłach na-

, ~J lozo'lle pols~Jm ~alm~e.m, o szych, z pojęciami morza, łączyło się po­
zdobl?ne ~zezbaml naJgłośmeJszyc~ I jęcie za granicy - jakiejś egzotycznej 
PO~Skl~h . mIstrzów doby ~v~półczesneJ~ wyprawy, gdyż byliśmy od niego odcię­
d~Ją. sWla~ectwo wy:so~leJ wartOŚCI ci. Wyjeżdżaliśmy przeważnie nad 
a.lystyczneJ gmachu, J,akI przybył sto- Ad' t k Morze Śródziemne Atlantyk 
lIcy na 11,.. .' , 

M· N od. . . ś '.1. uważaJąc Je, mesłusznw zresztą, za 
uzeum ar owe m,aJą.ce mle ClI,; .. kniejsze 

w swych m~r8;ch.ws~ystko,.co jest wy- naJf~~z od czdsów odzyskania Niepodle­
raze~ . d.zlesIęclOwlek~weJ _ kultury glości, mamiJ swoje morze - Bałtyk. 
pols~leł Jest .chlubą. me tylko mie- Inny w charakterze _ nie tak paste­
szk~ncow stoh~y, ale całego społe- lawy _ lazurowy _ mniej może cieply, 
czenstwa polskIego. lecz nie mniej piękny od innych. 

W jego stalowo-sinych falach, gdU 
zaczyna się marszczyć i gniewać - jest 
jakaś tytaniczna potęga i sila, którą 
rzadko zdradzają morza Europy środ­
kowej. Lecz przede wszystkim swoje. 
Czyż to nie milo, bez uganiania się za 
wizami, bez gromadzenia stosów pa­
pierków, stempelków, piazątek, bez 
klopotliwego pytania, ile też można wy­
wieźć pieniędzy, wsiąść po prostu wie­
czorem do pociągu i już rano móc się 
pluskać w srebrzystej, ożywczej toni. 

1 żadnych komór celnych po drodze, 
przetrząsanie kuferków, . podejrzliwych 
pytań. 

- Jadę nad morze - mam w waliz­
ce i portfelu to, co mi się podoba. Je­
stem u siebie i nikt nie ma prawa li­
czyć moich całorocznych oszczędności 
urlopowych, lub ilości krawatów, czy 
pończoch. 

To przecież ogromna satysfakcja. 
Kto więc kocha i lubi morze, niech 

jedzie - ale nad Ballyk. 

NA KORSARSK IM TRAKCIE 
Na całym wybrzeżu od Gdyni do 

Helu, można doskonale i wygodnie się 
urządzić, robić piękne wycieczki, roz­
koszować się doskonalymi wywczasa­
mi. 

Motorowiec "Piłsudski" p1'Zy wjeździe do portu San Jean, Porto Rico. Zdjęcie 
z jaskini, w której ongiś kryli się kOT sarze, grasujący po wodach Południa. 

Bohaterstwo czarnej matki 
Trzeba pamiętać o jednym: F'rancu­

zi mają swoje morze i do nas nie przy­
jeżdżają - Anglicy swoje, - a my ma­
my swój wielki. wspaniały Bałtyk - a 
więc po co jeździf za granicę, kiedy bli­
sko, niemal pod ręką mamy to samo i 
bez cudzej laski. 

Na1'aiajqc u.łasne iycie~ ocaliła swe d~iecko 
Z Afryki Południowej dono'lzą o wstrzą­

sającym zdarzeniu, jakie miało miejsce na 
jednej z stacji misyjnej Marianhillu, Pe­
wien murzyn miał uzupełnić swoją "ulm­
Iobolę", tj. wiano za narzeczoną. Brakło 
mu tylko jednej krowy. Któryś z farme­
rów miał jedną na sprzedaż. Było to o­
kazałe zwierzę, tylko uadzwyczaj dzikie. 
Murzyn poszedł do farmera i przepraco­
wawszy u niego pewien czas, otrzymał od 
niego krowę jako zapłatę. Zapędzenie 
krowy do kralu kaferskiego przedstawiało 
nie lada trudność. Murzyn poprosił braci 
i przyjaciół, by mu pomogli odebraĆ kro­
wę i zapędzić do jego kralu. Zwierzę trze­
ba było pędzić swobodnie, żadną miarą 
nie pozwoliło się prowadzić na powrozie. 
Stale te~ zbaczało to w prawo, to w lewo. 
Ktokolwiek podchodził do zwierzęcia, te­
mu nadstawiało rogi, grożąc nadzianiem 
lub przebiciem. 'V kOIlcu pognała krowa 
ku jakiemuś kralowi. Tam przed chatką 
siedziało na ziemi dziecko kaferskie, ba­
wiąc się beztrosko kamyczkami. Krowa 
zniżyła łeb i pobiegła k'u dziecku, ażeby 
je nadziać na rogi.. Łatwo sobie wyobra­
zić przerażenie murzynów. Pomoc była 
niemożJi"'a, ponieważ byli zbyt oddaleni 
od zwierzęcia, a wszelkie wołania i groźby 
były daremne. 

Xagle prz~rpacla z głośnrm krzykiem ku 
szalejącemu zwierzęciu matka dziecka, -
chwyta krowę nieustraszenie za rogi i po­
tężnym szarpnięciem odsuwa w bok. Kro­
wa staje spokojnie. Dreszcz gwa łtowny 
w!';tJ'7.3,sa całym jej cinlem , aż nagle prze­
wraca się bez życia. Śmiała kobieta zła­
mała jej krQgi. Murzyni stanęli osłupieni 
nad zwierzęciem, rozciągniętym u ich stóp. 
Ochłonąwszy wkońcu podziękowali Bogu 
z głębi sOJ'Ca Ul niemal cudowne ocalenie 
dziecka. Stratę zdziczałej krowy murzyn 
poniósł chQtnie, brt nawet rRd, że jej się 
p07.b~· ł, gdrż mogla b~·la jeszcze wiele 
;,zkóli '\· ~Tządzić. Na wiclowni zna lazło 

Nowe mosty żelbetonowe 
Na terenie ,,"oj. poznailskiego wybudo­

wane zostaną \I' niecllug'im C'7.al' ie dwa no­
"e mosty żel!Jetono,,·e. 'Jeden 7. nich pn~~­
d7.ie przez rzekę Strugę poci 'Vólka, w km. 
240.020 drogi państwowej Strzał'kowo­
W'neśnia. Drugi mQst powstan ie w km. 
100.400 d·rogi 'Państwowej Stęsze'w-Poznań. 
łącza,c brzegi rteki WiTynki w Kom.orni­
kach . . (Ka>J)el) 

się wkrótce mnóstwo ludu. Bydlę padłe 
zawsze jest zdarzeniem, poruszającym ca­
łą okolicę w dość dalekim promieniu. -
Szybko zabrali się mężczyźni do zdziera­
nia skóry i poclziału. Duży przydział mię· 
sa wraz z skórą otrzymała silna kobie 
ta, która w obronie dziecka mężnie nara 
ziła swe życie. Potem rozpalono ogniska 
zaczęto piec, używać i jeść. Dla murzy 
nów, k~órzy się nędznie odżywiają, był~ 
to okaZja do mespodziewanej uczty i zaba 
w,Y. Jeszcze dz~ś opowiadają sobie murzy 
Dl o bohaterskIm czynie mężnej niewia· 
sty. 

Najcięższa książka 
Dochowała się wiadcmość z czasów 

rjnwnych, że dzielo Historia Itaki wa~yło 
48 kilo. Byla to więc najcię~sza książka. 
Ale oczywiście Ameryka nie byłaby Ame­
I'yką, gdyby się tam nie znalazło najcię:!;­
'ze z najcię~szych dzieło. Oto według in­
fc,rmacyj prn sowych IV Nowym Jorl'll ist­
nieje k~ięga g-eograficzna, mająca tr7.y 
metry grubości, a waga jej wynosi 115 
kwintali. Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej zdobyły teely jeszcze jeden re­
kord w dziedzinie książkowej. 

BTAŁE PTAKl MODRYCH WOD 
:Vyb~zeż~ kanadyjskie w p'?bliżu Quebe~ jest prawdziwym rajem m.ew kló~ 
<.latuJą Się tam na plotcc-::,kl z całego ŚWitata. Mewy wyławiaj 'd! . 
lIa 1~'lJ{n-::;eżu [(anady w o(jf"omnej ilośc1. muszle) które w locieą :;:~z::1aą~e Slę 

. skaltsty brzeg. W ten sposób muszle pękają a sprytne mewy zdObywa}~ ż~r~ 



Rysnki Kazimierza Graza 
Pojawiła się w "I{urierze Poznań. 

skim" satyryczna karykatura Kazimie­
rza Grosa. pt. "Każdy Niemiec we wła­
snym samochodzie": spotyka się dwóch 
automobilistów w Niemczech. Każdy 
z nich siedzi w tzw. "Volkswagen". Je­
den zagaduje drugiego: 

_ - Kollosa], taki samochód, panie 
Muller - a doką.d pan tak pędzi 'l 

- Po pół funta wieprzowiny, bo to 
prwcież dzisiaj dzień mięsny - a pan! 

- Na pocztę, bo nadeszła n.areszcie 
paczka żywnościowa z Polski I 

Na karykaturę z.a.reagował czuły or­
gan hakaty pruskiej "Posener Tage­
blatt", który rysunek Grusa. z wl,aści­
wą sobie upl'zejmością. z,akwalifikował 
jako "dummer Witz". 

Otóż ogłą.dam raz jeszcze ka.rykatu­
rę Grusa i czuję, że ogarnia mnie nie­
pokój. Myślę i dumam i wyraźnie de­
nerwuję się. Boleję przez samą. solidar­
ność koleżellską. n.ad losem świetnego 
rysownikA. Grus sam chodzi jak cień. 
Wstydzi się i nie pokazuje na ulicy. 
Tak się chłop przejął. 

Z8.stanaw1am się nad tym, kto tu 
ma rację: Grus czy "Posaner 'faga­
blatt"? Tudzież nad tym, czy ładnie 
robi p·an Kazimierz, rzuc.ają,c kość nie­
zgody między dwa tak serdecznie z,a­
przyjaźnione narody, z ktl:'>rych zwła­
szcz,a nasz zachodni są.siad daje stale 
i na. każdym kroku dowody prawdzi­
wie bratniej miłości. 

Jestem człowiek obiektywny i zna­
ny z trzeźwego rozsądku oraz sprawie­
dliwego sądu. Na dobrą. sprawę mógł­
bym nawet być sędzią sportowym. Pod 
tym względem różnię się mocno od 
Gros,a.. 

guzik i jajka polecQ. UlU z nosa men­
dlami (mandelweJse) do kapelusza. 

* Wynalazczość mądrych techników 
niemieckich nie zna granic. Ludzie 

złośliwi twj,erdzlJ., że w Niemczech wy­
daje si'ę maslo na l(witki, niby dla tego. 
że odczuwa się powszechny brak tego 
artykułu spożywczego. Jest niewątpli­
WIJ. prawdę., że tak jest, że wydaje się 
masło na kwitki, ale już absolutnym 
kłamstwem jest tw ierdzenie, że robi 
się to z powoclu braku masła. Przech .. '­
ni~ jest go pod dostatkiem. 

Jeżeli z.aś sprzedaje się je na lnviŁkf, 
to tylko dlatego, ażeby zmusić opor­
nJch obywatelI do jak największego 
spożywani,a tego mocodajnego produk­
tu. Kwitki zaprowadzono bowiem po 
to, aby stwierdzić n.azwiska tych nie­
loJalnych obywateli, którzy z powodu 
nleprzestl'zeganLa słusznego z.al'ządze­
nia, sami kroczą ku skarłowaceniu ra­
sy i upadku sil fizycznych. Mam nawet 
wrażenie, że jednym z t.akich opornych 
był właśnie nieszczęsny mistrz boksu 
- Schmeling ... 

\V ogóle z tym masłem to tylko ga­
danie. Jeśl i my wyr.abi,amy je staro-

Otóż, mimo całe.go sl',(I,cunku dla mo~~i~ z mleka, t? ~udot~órcz?, Wy­
lekkomyślnego mistrz,a, wydaje mi się, mYShcleJ~ <l,awno JUZ 1A!.l1le~1:~I.j !e.go 
że przyjaciel mój nie m.a. najmniejszej I ~c<?fanego ~ystem!l produkCJI. l akl :11-
racji. Po pierwsze jako człowiek-ka- zymcr Nchrll:g z Erfurtu wpadł na ko­
rykaturzysta, który nigdy nia miał, nie losalny pomysł .. Pobudow:ał maszynę 
ma i mieć nie będzie r7.eczowego poglą- zd,aw,ałoby SJ~ zupełllJ~ prostę. w 
du na sytuację tak zwanych zjawisk konstrukcji - ktoTą .łączr Slę za. pomo­
ziemskich, w szczególności niemiec- ClJ. w~ntyla z odpowle~nlm ~I~ąde~ 
kich. po drugie jako wypróbowany kro~lm. I co SIę dzieJ~? POJęCla me 
przyjaciel naszych braci zachodnich i macJe. Maszyna wyraJn.il - wśród ra­
znakomicie z.a.służony b. wojak strzel- d?!my~h okrzy;ków ~ rzeczy,. (') których 
ców norymberskich (służył przecież _ me śmło się filozofom. A ,WJęc, daJmy 
o czym wie każda dziecina niemiecka n~ to) pantalony, buty, ~Iasole, .~łyn­
_ w 7 regimencie muszketierów im. ki do k~w.y, ~aczyni:a uzyte~znoscl ko­
hr. Plat-Schweissfussa. czy Barfussa niecweJ l lIcho Wie, co Je'.5zc?;e. A 
w Maurenge (Morchingen), po trzecie 
nie ma racji jako taki. 

* 
Przypuśćmy bowiem nawet, te ,.. 

Niemczech panuje niedostatek. Ale e~y 
w ogóle godzi się nam tak przypu· 
szczać? RaMy, kto zna ten geniAlny 
naród poetów i w y m y ś l i e i e l ł 
kiwnie głowę. na takę. insynu.ację· 

Mówi się, ż.e w Niemczech nie m.tI. 
jaj. Kto w to uwierzy? Poroin,wazy 
już jajka w proszku. p"ewyżsr..a.j,ce 
grubo ten sam towar, produkowany 
przez głupie kury zagraniczne, byle 
średnio wykształcony Niemiec może 
sobie jajka skonstruować SĄJll. Wystar­
czy, że założy na siebie fenomenalny 
wynalazek genialnego inż. Hoffmanna 
z Bremeny, że nadusi na odpowiedni 

wszystko - ma się rozumieć - z mle­
ka, ze zwykłego słodkiego mleka. Je­
żeli jest gorąco, jeżeli krowa i mleko 
skwaśnieją, to już - naturalnie - wy­
rabia się materiały czysto wełniane na 
ubrania, no a jeśli nal,ać do maszyny 
śmietany, otrzymuje się purpurowy 
jedwab, jaki przystoi tylko wysokh:o 
dyplomatom. 

* Oczywistym zaprzeczeniem rzeko-
mego niedostatku niemieckiego, nie­
słusznie podkreślonego w karykaturze 
Grusa jest ChOĆby pewien wielki lov.;r-

czy, znany wśród hrabiów i dyplom.a­
cji tudzież żubrów białowieskich. Im­
ponująca postać tego męża, nierz.adko 
obwieszon.a orderami i krzyżami, mó­
wi SAma z.a. siebie i za. cały dobrze od­
żywiany naród. 

Czy wobec tego - pytam - słuszna 
i godziwa jest karykatura Grusa? Czy 
wobec nie tylko powswchnej, ale na­
wet oficjalnej przyjaźni i miłości pol­
sko-niemieckiej dobrze robi pan Grus, 
starając się z.aszczepić uczucie nieufno­
ści i podejrzliwości między dwa kocha­
ją.ce się narody? Sami powiecie, że niel 

I w ogóle, po co ten Grus rzuca si., 
tak nieopatrznie na Niemców. Sam n.a 
miliony. Żeby to jeszcze przynajmniej 
ze mnę., nie.? ... 

'1'. Z. BERNBS. 

(Od redakcji. W dzisiejszym nume­
rze nas1-ego pisma zamieszczamy karykllop 

turę Grusa, b~dą,cą przedmiotem dzisiej. 
szego felietonu). 

I Nowe Moratorium Hipoteczne 
Pod powytszym tytułem uka'Lała się 

l 
ksiqtka, zawierająca zbiór .o?-~Qśnych u­
staw wydanych do unia dZ1Sle]ZSego, ko­
mentarze, o.rzecznictwa. i wzory wruosków 
o ulgi. Niezbędna dla właśc. nieruchom. 

I 
i wierzycieli hipot. Cena 1,50 zł. Do naby­
cia wc wszystki~h księgarnja~h: W.ro'Lna-
niu .w księgarmach św. Wo)clecha, Plac 
Wolności i Wl. Wilaka, podgórna 10; w 

I 
Bydgoszczy N. Gieryn, Pl. Teatralny 6 lub 
wprost u wydawcy P. Kadziński, Wronki. 

z 29978 

Gdy nerki działają leniwie 
i dezynfekcyjnych, pc;>budzają .nerk,i ~o 
pl'l!.wid,lowego działama. Stos~le 81f) ]e 
przy cierpieniach nerek, miedmczek ner­
kowych, pęcherza I wszelkich dolegliwości 
'dróg moczowych. ,ng ~ 93~fti 

trzeba je pobudzić do wydajniPjszej pra­
cy i usuwania li organizmu nadmiaru wo­
dy i szkodliwych substancyj. Zioła magi­
stra Wolskiego ze znak. ochro "Urosa" 1:a­
wierające l'zadka. roślinę indyjską Orto­
siphoniae o własnościach moczopędnych 

Nieporoz1lmienie 
- JakTo, Lud",ik nie ma ani grosza! 

A powiadal.aś mi, te on taki bogatyl 
- Bo widzisz, ja go źle zl'0zumiałam -

on oświadczył mi tylko, Ze ma \Y j ęcej pie­
niędzy, niż rozumu ... 

Miłość 
- Ach, panno Zosiu, tak panią, ko­

cham, uwiolbiam, podziwiam, że już Bam 
nie wiem, jak panią nazwać ... 

- A może by talc pailskim nazwisl<iem? 

W Sowietach 
Ukazało sią rozporządzenie, ahy każdy 

gospodarz dostarczał miesięcznie 5 kilo 
masła. do miasta. Pewien stary chłop za­
siadł przy stole i napisał do urzędu ta­
ką odpowiedź: 

- Rozporządzenie przeczytałem kro­
wom. Oczekuję na wynik. 

w kłótni 
~ Cekoj, psim'kol Skargę na ciebie 

,juz lUl.dukot napisał. Posiedzis se w kozie, 
ściwiaro jedna! 

- Je - to chwała Bogu! Pn;ysłak !t& 
świat ze wszyćkim, co potl'za, to i mam 
na cem siedzieć. 

U adwokata 
Pewna kobieta zgłosiła się po porade 

do adwokata.. Gdy skończyla. opowiada­
nie, adwokat zapytał ją, czy rzeczywiście 
przedstawiła fakty tak, jak były, 

- Tak jest, panie - odparła - powie­
działam cal'ą prawdę, a pan mote kłamać 
od si obie. 

Do nabycia w aptekach i drogenach. 

Zroz1lmłeU si., 
- Gdzie się pan urodził? - ,V Ameryce. 
- W jakiej części? 
- Jam się urodził cały, nie częściowo ... 

WYJaśnłł 
..- Panie, czy to prawda, te nazwał 

mnie pan nadętym idiotą? 
- Niemożliwe. Stewa "nadęty" nigdy 

nie utywam. 
Ma rac', 

Nauczyciel: - Dziecko, tebyś ty wic­
działo choć setną część tego, co ja wiem. 

Uczeń: - Panie profesorze, to nie sztu­
ka, kiedy się już trzydzieści lat jest w tej 
samej klasie. 

Za plecami 
- No i cóż, mój chłopcze, słyszalem, 

ze dziś w szkole znowu dostałeś w skóre? 
- Nie wiem, proszę pana. Nie za.jmu­

ję sili tym, co się dzieje za moimi pleca­
mi... 

ZWIEDZAJCIE 
OG OD 

ZOOLOGICZNY 

DłuiDłk 
- Csy." tym d'O'DlU mieszka pan S%c~U-

rek' 
- Co pan od nieg-o chciał? 
~ Maro od ni~ otrzymać pienią.doz6. 
- W takim razie to nie lm Szczurek. 

Od nameogo nie wydębi pwn ani groSf.&. 

Ksantypa 
. - Pa;~l.ie d-okt.o1"Le, mój ma,ż jlest ciężko 

chory. Nu~raz mówię d-o niego przez kilka 
god'Lln ~ ~ędu, a potem przekonywuję ~ię 
te on ani Jednego 6~Owa. nie słyszał. Co to 
za ehorO'ba pan1~ ddktorze. 

- To nie choroba, moja pani. to wro­
dzony i podziwu godny tale.n~l 
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.038 KILOMETRÓW W 11 GODZIN 

Emocje raidu gwiaździstego Poznań-Kraków 
Sto kUonud .. Ów na god~inę ...... Kalisz, Sieradz, Las", Pabianice, Warszawa - Ach te Kozie 

Głowy I 
- Pojedziesz z nami dQ Krakowa, 

samochodem na rai d? .. 
Oczywiście, zgadzam :się na zużycie 

mej osoby jako balastu, potrzebnego 
do obci~żenia samochodu i przyrze­
kam solennie zabrać jak najmniejszy 
bagait ręczny. 
~ A więc do jutra, tylko nie spó· 

inU się, bo wyjeżdżamy punktualnie 
. - rzuca na pożegnanie moja znajoma. 

* Piitek godzina 22. Ws~ystko goto-
Wę· Ruszamy! 

Male, sportowe "Aero" ·pęd7,i jak 
szalone, l)l"owadzone wprawną ręką 
właściciela, znanego w kołach auto­
mobilowych kierowcy. 'Wóz płynie po 
błyszczącej w światłach neonów jezdni 
mieJsldej, Przypięty na chłodnicy na­
pis tallczy cza,Tnymi literami w rytmie 
pędzącej maszyny: "Zjazd gwiaździsty 
na "Dni Krakowa". 

Pędzimy do Kostrzyna, który jest 
miejscem naszego startu. Przestrzeń 
Poznań-Kostrzyn przebywamy w za­
wrotnym tempie. Jest to próba spraw­
ności wozu, który wyt.rzymuje ją zna­
l~omicie. Maszyna wydaje się po pro­
stu przeźroczysta. Czuje się. że naj. 
mniejsza cząstka działa sprawnie i bez 
nrzutu. Na pełnym gazie walimy 90~ 
kę· Wiatr świszcze, zlewaj~c się . z o· 
glusza.iącym hukiem motoru w jeden 
piekielny akord. 

Stajemy przed dworcem kostrzyń­
skim. Zbliża się godzina 23. godzina 
startu. Jeszcze jedna pobieżna, nie. 
mniej wprawnym okiem przeprowa-

. dzona lustracja wozu i sprawdzenie 
opon. "Vszyscy zdenerwowani, z biciem 
serca czekamy wybicia przepisanej 
godziny. 

Jest! nareszcie t 
W mgnieniu oka wydostajemy się 

z ciasnych uliczek uśpionego mia­
steczka i wpadamy na szosę Środa. -
Jarocin ~ Pleszew - Kalisz, niemal 
bez oddechu na 90-}{ę, 

Napróżno staramy się porozumiec. 
Słowa giną w ogłuszającym warkocie 
maszyny i świście wiatru, gwattownie 
?mieniającym się przy miJaniu więk­
szych drzew w jakiś zgrzyt, czy szczęk 
ciężkich 1ańcuchów. . 

* Nagle odczuwam jakąś zmianę· 
Maszyna przestaje warczeć i huczeć, 
a zaczyna dosłownie śpiewać. Zanie­
pokojona trącam znajomę., robiąc "ry­
hie oczy". Zrozumiała moje zdziwie­
nie. 

- Setka! - krzyczy mi w ucho. 
Patt'zę przez ramię kierowcy na 

B?vbkomiel'z. Wskazówka dochodzi do 
105 km/godz. RozumIem i uspaknjam 
i;;ię. choć nie na długo. Zaczyna mnie 
poważnie martwić stan mej ciepłoty, 
który wydaje mi się poniżej zora. -
Mało powiedzieć, że jest mi zimno. je'lt 
mi po prostu wściekle ' zimno. Reszta 
załogi odczuwa mniej więcej to samo. 

l(aJisz - m.eldunek w urzędzie po­
licyjnym; wysJ,aku.ie kierowca i za 
moment wraca ze stemplem na karcie 
cll'ogo,'vej. 

Z PÓŁMISKIEM PRZEZ PŁOTKI 
Podczas jednego -ze świąt .sportowych 
w Londynie odbył się dla pań bieg s 
p1'zeszlwdami i 2! półmiskiem. Podzi· 
wiać należy, z jakim spokojem pl':echo-
4:rĄ. te dwie zawodniczki przez plotek 

- Czy mamy opóźnienie ~ pada 
pvtanle w stronę pilota, czuwającego 
n'ad tritsą, dokładnie wyznaczoną. i 
opra.cowaną szczegółowo. 

- Nie, zyskaliśmy 25 minut -
stwierdza. pilot. 

- 13rawo!! Opy tak dalej!! 
Następny etap Kalisz - Łódź, przez 

Sieradz, Lask, Pabianice . 
Mijamy Łódź; miasto uśpione i 

jak ;t:wykle rozkopane. Ku Qgólnemu 
zmartwieniu topnieje nasza rezerwa 
kilometrażowa. 

'Vpadamy na szosę przez Mszczo­
nów. Żyrardów na Wal's7.awę. 

Zaczyna świtać. Na duszy robi się 
zaraz weselej. Niedlugo wyłoni się 
SłOllC{l, a z nim cieplo. Nareszcie ten 
wiatr opętany p1'7;estanie wyczyniać 
~woje barce nocne i dolwczać bez­
brormym raidzistom. Na tle lekkich 
rannych oparów, unosz~CYCh się nad 
fl()ztopami łąk rozległych, hen na ho­
rY2!Qncie wypłynęła nagle ognista ku­
la.. ZwoJna zaczęła wznosie się coraz 
wy~ęj, zmieniając purpurowy ]\0101' w 
pomara:flczowy. potem złocisty, wresz­
cłe trysnęło. oślepiającymi, rozża.rzo· 
nymi do bialośei promieniami, 

Wstał piękny ranek letni, a !: nim 
wstąpiła w nasze serca. oŁucha i za· 
pał do pokonania przeszkód i trudno­
ści raidowych. 

A przeszkody rozpoczęły się nieba­
wem. 

Szosy, puste w nocy, ze świtem 
zaczęły napełniać się naj rozmaitszy­
mi wozami i wózkami, które, zwła­
szcza w okolicach \Varszawy ciągnęły 
sznurem na miejskie targowiska., 

Mijamy olbrzymie ciężarówki, na­
ładowane gęgającym ptactwem, współ­
czujemy duszQ.cym się cielętom f 
l"ozkwjczonym świnkom, które w ża­
den sposób nie mogą. utrzymać. równo­
wagi w trzęsących autobusach. 

Zmęczeni ustawicznym wymija­
niem jadę,cych "jak na jarmark" wo­
zów chłopskich, wpadamy do War­
szawy. Należy posilić naszą kochaną. 
maszynę, ldóra, jak dotąd, sprawiała 
f,jp, dzielnie. 

Po wydostaniu się z tej zapowietrzo-

nej s trefy, stwierdziliśmy, że nie tył· 
ko przepadł nam cały nadrobiony 
czas, ale, że mamy już kilkanaście mi­
nut spóźnienia. 

Szewska pasja mija nam po skrom­
nym, niemniej wyjątkowo smakują­
jącym posiłku. Oczywiście nie ma mo­
wy o postoju.1<ierowca, który uplaso­
wał się wygodnie na 80-ce, wcina , 
apetytem kanapki, dożywiany przez 
troskI i v,,' e dłonie siedz~cych w tyle to­
wanyszek. 

Po odebraniu meldunku w Rado­
miu, wracamy tą samą drogą do \Var­
szawy. 

Zmęczenie zaczyna brać górę. Zapa­
damy w lekki, nerwowy półsen. Nie 
pamiętam jak długo drze~łam ... Bu­
dzę się i spoglądam niespokojnie po 
towarzyszach, czy nie zauważyli mo­
jej drzemki. 

Jedziemy falistą. okolicą, pokrytą 
płaszczem lasów liściastych. Brzega..­
mi, w rowach cią.gnących się nad 8:1:0' 
są, kwitną nieprzerwane łany liliowe­
go łubinu. Tu i ówdzie, na delikatnych 
łodygach. chwieja się w podmuchach 
wiatru ognisty kwiat maku. Na zielo­
nym, puszystym dywanie łą,k, wykwi­
taj~ wzory złocistych kwiatów pol­
nych. 

Płuca z przyjemnością chwytają, o· 
żywcze zapachy, powonienie dr'a,inią 
cudowne aromaty leśne. 

* Warszawa. - Znowu karmimy na-
sze wierne zwierzę, jeszcze raz mel­
duJemy się posłusznie i przez Łowicz 
walimy na Łódź, 

Oczy nasze przyciągają barwne J)a.­
siaki Lowicza,nek, które z zaciekaWie­
niem gonią nas wzrokiem. 

Pr'zez Sieradz, WielUlI dojeżdżamy 
do Częstochowy. Już z daleka wita 
nas strzelista wieia Jasnej Góry. W 
7awl'otnym tempie mijamy miasto j 
kierujemy się na Slewierz. Droga pro· 
wadzi na Kozie Głowy. Pamiętne, nie­
zapomniane Kozie Głowy. Na tych to 
główkach potykamy się, ba więcej, u­
tykamy i o maly włos nie wywracamy 
ko~ła. 

Prościutka, czysta szosa nie budzi 

Zdjęcie nasze przedstawia mom~nt, ~iedy gracze WJy'cięskiej dru~yny wlos"i~j 
ściskają się wzajemnie po zwycu;stw~e na~ liVęgramt, co dalo tm ty tul mt­

strzów śwŁata 

g E 2 -§ .-.3 

K to wygrał 100000 zł 100.000 zł - 13537. 
5.000 zł - 84039 122101. 

W a. r s z a. w a. (Tel. wł.). W cią.­
gnieniu Loterii Pa11stwowej większe 

2.000 zł - 75631 101160 104615 139643. 
1.000 zł ~ 33931 .3805 96581 101110 

I 
wygrane padły na następują,ce nu~ 
mery: 

.................................. I Dzienna wygrana 4 dnia ciągnienia plerw, •• j kl • .,., '2 Lolorll 

zł 20000.-
na numer 152715 padła w kolekturze 

Władysława Cianciary 
Łódź. Piotrkowska '1 

(w) 

KONKURENTKI JĘDRZEJOWSKIEJ 
Angielka Stammers (z lewej) i Amery-. 
kanka Helena Wills-Moody są groźny ... 
mi konlctlire'ntlcami naszej Jadzi Jędrze· 
jowskiej w turnieju wimbledońskim 

s 

tadnycn podejrzefi; wpadamy na nią. 
pełni najlepszych myśli. Ale niedługo 
pryska nasz beztroski nastrój. Zdała. 
na szosie dostrzegamy grupę pracuję,­
cych robotników i . . • ostl'zegawcz1. 
znak: "Szosa w naprawie'" 
. Czyżby trzeba było się cofać! Ro· 

botnicy uspakajają nas. Dalsza droga 
nie jest naj gorsza i można bez prze~ 
szkód dojechać do Siewiena. 

Zatem jazda! Maszyna jeszcze nie 
nabra.ła większego rozpędu, a już wpa­
da.my na nową przeszkodę. Tym razem 
szosa jest już tak rozkopana, że nie 
ma mowy o przebiciu się przez góry 
i górki piasku. Zjeżdżamy z szosy na 
łą,}{ę. Z drżeniem serca przeprawiamy 
się przez prowizoryczny mostek z 
luźnycb desek, które uginają się, trze­
szcząc złowrogo pod ciężarem obcią­
żonego wozu. Z trudem wydostajemy 
się na szosę, by po paru minutach 
wpaść na. nowe rozkopy. Nie pozosta­
je ntc innego jak wycofać się z fataI" 
nej szosy. Wracamy rozgoryczeni, fi 
rozpaczą w sercach, do tychże samych 
KOzich Głów . 

* 
Straciliśmy «1osłownie "dwie i pół 

godziny, a z nimi nadzieje nie tylko 
jakiegoś sukcesu raidowego, ale na­
wet możllwości przybycia na metę w 
cza.sie oznaczonym. 

Przed nami Zagłębie 'Śl~ska z ca­
łym labiryntem miast i miasteczek, w 
którym o zgubienie nie trudno. A tu 
potof1tały nam zaledwie dwie godziny 
do zamknięcia mety. 

Mijamy Będzfn, Sosnowiec, "Mysło· 
wice, Krzeszowice. Wjeżdżamy W str".. 
tę burzową. Przed nami stalowe 
chmury pokryły niebo, zasnuwając 

. je coraz szerzej, coraz . g.łębiej. Ciężkie 
krople deszczu spadają. na twarz. 
Trzeba wóz zamknę.,ć i to możliwie 
jak naj prędzej. Załoga sprawnie odpi~ 
na zatrzaski i naciąga nieprzemakal~ 
ny materiał. Po chwili rozpaczliwej 
walki z prądem powietrza, walą.cego 
z całej siły, przy szybkości 90-ciu km! 
godz. postawiliśmy budę, z pobłażli­
wym uśmiechem witają.c strumienie 
ulewnego deszczu, który spóźnił się 
niemal o ułamek sekundy. Męczy nas 
teraz jedna myśl, czy zdążymy przed 
zamknięciem mety. Nie przeczuwamy, 
ż(" czoka nas jeszcze jedna niespo­
dzianka ~ zamknięty szlaban!J Na 
(orze, w samym środku przejazdu, u­
sadowiła sję lokomotywa. manewrując 
raz w prawą, to znowu w lewę. stronQ. 
Zdenerwowanie nasze dochodzi do 
granic najwyższego napięcia. Naj. 
chętniej rZUCilibyśmy się na parowóz; 
i własnoręcznie pomogli mu ruszyć 
z miejsca. Mijają. długie. ołowiane 
chwile i na.reszcie maszyna sapiąc i 
stękając przesuwa się na bok. 

Nareszcie!! Ruszamy pełnym ga~ 
zem ~a Kraków. Zajeżdżamy na metę. 
Godzma. 16.06, zatem spóźniliśmy się 
o 6 minut. 

Ile pOłknęliśmy kilometrów? 1038 
'" 17-tu godzinaeh j 6 minutach. 

'Y"ieczQrem, w pięknych reprezen­
taCYJnych salonach krakowskiego 
Klubu Automobilowego odbyło się 
ogłoszenie wyników raidowych i 
rozdan(e pięknych nagród. 

Nasz kierowca, dr Ignacy Chrza­
nowski tym razem zdobył drugie miej. 
eee .". ka.tegorii swego typu, aczwar. 
te w ogólnej klasyfikacji. 

Ba! Gdyby nie te fatalne Kozie 
Głowy! 

BOŻJlN. eZYŻYKOWSKA. 
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PDRT dzi. Wyniki,.,. przedbiegach ~l. PÓł-I niakowllki. Hoffm~ Karol ł Malisą. dr K1~­
finałach klasy A uzyskano następuje,ce' czak, Kra~cz~II~, ~dpe~, Rogalski, SąhDl1dt, 

• Sokołowski, SWlmarskl, TIIgner, oraz parne: Lu· 
100 m - I przedbieg: 1. Poliński (Bo- bjczówna, Krtigerówna. 'Vohlgetanówna i Ro· 

ruta) 11.6, 2. Krygier (Union Touring) blńska. 

KKS zdaje Bobie eprawę z tego, te " 
razie ponownego remisu, straci mistrzo· 
stwo klasy B i zarazem tytuł mistrza m. 
Kalisza. Zawody te musi więc wygrać. 

Louis ma walczyć w Londynie 
L O n d y n. (Tel. wł.) Grupa spor­

towców londyńskich zaofiarowała bo-­
kserskiemu mistrzowi świata Louisowi 
sumę 40.000 funtów (milion złotych) za 
stoczenie walki z mistrzem Walii Tom­
my Farrem. 

11.8; II - 1. Modzelewski (Wima) 12.0, . Z o~~ .pO~orllkietrO llpodz~e!,any jest. P!'ZY: 
2. Bystry (IKP) 12.2; III - 1. Wieńcza- it!1in!:8\i~~:Icz6~el, FelskieJ, Dunecklego I 

szek (Broń) 11.1. Z .. Wars~wianki" przyjedzie Gburczyk. 

Prosna, zasilona w roku bietącym no-
1\'ymi graczami, przedstawia obecnie ze­
spół silny. 

60 m pań - finał: 1. Słomczewska 
(IKP) 8.2, 2. Kamhlska (IKP) 8.4. 100 m: 
I - 1. Patsówną (Tom. Fabr. Szt. Jedw.) 
13.9, 2. Kamńiska (IKP) 14.0; II - 1. Bła­
żewska (I KP) 148, 2. Jabłońska (TFSJ) 
16.8. 

Piłka nożna 
Zawody zapowiadają się wi~c niezwy· 

kle interesująco. 

Wioślarstwo 

Mecz miałby się odbyć w Londynie 
we wrześniu rb. 

"Sokjlr' w Wapnie organizuje w dniu 29 bm. 
doroczne zawody lekkoatletyczne o puchar prze· 

choclni dyrekcji kopalni soli w Wapnie. W roku 
hieżacym nailano tym zawodom szczeg61ny cha· 

WKS Prosna - KKS. Dziś w niedzie· 
lę odbędzie się w Kaliszu powytszy cie­
kawy mecz na stadionie miejskim. Spot­
kanie dwóch rywalizujących ze sobą, Międzynarodowe regaty w BYdgo\zczy odiJę· 
czołowych drutyn Kalisza wywołało dute dą się w niedzielę 10 lipca na torze regatowym 

. t· w Łęgnowie. Program przewiduje 23 biegi, w 
zam eresowame. tym bieg ósemek o mistrzostwo miasta Bydgo' 

Sądząc po ostatniej rozgrywce, która szczy. 'l'ermin zgłoszeń upływa w !irodę 29 bm. rakter propagandowy. Za pO!irednictwem P. o . Lekka atletyka I z. I •. A. zaprosili !>rgani.zatorzy z.awodów szer.eg 
czołowych zawodmczek I zawodmków z polskieJ 

• reprezentacji. M. in. zapowiedziała 8w6j przy' 
MIstrzostwa okręgowa LOZLA w kla· jazd do Wapna Jadwiga Wajs6wna. Z okregu 

sie A i B rozpoczęły się w sobotę w Lo- poznańskego przybędą do Wapna: BajerIein, Bi· 

dała wynik remisowy 2:2, siły są równo· I Już dziś jest pewnym, że zgłoszenia do regat 
rzędne. będą bardzo liczne ze względu na to, że dotych-

P tab l · d i . d czas nie odbyły się żadne poważniejsze regaty, 
rosna w ~ l prowa z z Je nym i że do Bydgoszczy przybędą wioślarze z Rzeszy 

punktem przewagI. . i z Gdańska. 

NajtaD,iej 

naj piękniejsze bławaty 
na wiosnę i lato Ił 8SOO . 

w firmie 1V. C'ZIDEL 
Łódź, Piotrkowska 286, tel. ·260-53 

OTO WE aukai. - blaki - komplety -
apódaietki. -I Galalłteri4; m4;Sk~ 
i daas,kll oraz la,ki i paralIOle 

poleca M. Udi, Aaclneja 3 

FABRYKA 

KONł'EKCJI 
e 
I BIELIZNY 

ARTUR ECiER 
N 12525 ŁÓDZ, ul. Piotrkowska 158 - Tel. 159-72 

Tania spnedaz o 20 procent 
dla wyjeidżajllCJch na letui.b 
od 9 do 30 czerwca rb. urządza 

Cukiernia i Fabr. Csekoltulg 

"PALE R M O" 
wł. K. Lehman 

l.6dź, aL Główna 49 
przy kupnie sa złoł7eh 1.- ... 
daje sie bezpłatnie 1 tablieske 

nekolady reklam_ej, 
N lIS ffill 

Agentom 
na Wł!IZJ'I!ItJkje mi8.6lta ~ _­
my dodwtkowo nowy artykuł 
o!!,l'odQWT na wyso.k.ą .PTOwirlti~ -
.. "'.y'rob'. WlIJl's~tat Toołi.IDc.zn!7, 
PO'tinań. 1111. M. Fooha 43. 

rroolr 50 282 

FABRYKA 
PĘDZLI I 
SZCZOTEK "S·ALVE" 

UL. POMORSKA 81, tel. 194-88 
'IIII1I1I1111mllll".III11I1HllllmIllIlIlJIIIIIIJllnmnllm poleca wszelkiego rodzaju p ~ d z I e 

W e zamówienia wykonujemy 
solidnio. Ceny konkurencyjne 

(b. kierownik firmy H. Scbtltz) I szczotki niedościgni<?Dej jakości. H U R T a 1ł02f. D E T A L 

z wbudowanym głośnikiem! 
stnowi najnoW8ZY (zgloszony w Ursedzie Patentowym) i naj do· Cena fabryczna kompl, odbiornika w piekneJ polerowanej 
skonalszy typ apa.ratu detektorowego z wbudowanym najczul· ~1'ZynCQ orzechowej (30 cm wysokiej, a 28 cm sz-erokiej) wraz 
szym głoŚllikiem. Uklad dwu·zakreeowy do zasiflgu stacji dlugo- li wbudowanym pierwszorzędnym głośnikiem o ma~esie 35 
falowych ora:>: i!rednio·hk>wych - wraz z zmiennym kondensa· li lIłynnej stali ALNICO i GWARANCJA. DWULET- • 
torem strojeniowym I wyłl\cznikiem głOŚ1lika. Audycje słyszalne .NIA. wprost z fabryki naszej tylko za got6wkfl złotych • 
są nadzwyczaj wyrdnie i czysto, mianowicie na głośnik w od· Para niezb4ldnych pierwszorzędnych słuchawek zł 7.80. Odpo-
Jeglo!ici do 100 klm od nadających stacyj krajowych i zagranicz- wiedni kOIDPl. materiał do instalacji 8.J!.teny na 50 mtr. dług. 
nych, II na sluchawk.i nawet na dystans kilkuset kilometrów. 
Ilość słyszanych stacyj zależna jest od mieJsea zamieszkania. I uziemnienia wraz z odgromnikiem i wszellcimi przyborami 

111 5.86. - Prosimy nie por6wnywać naszego odbiornika .. Super' 
Nasz odbjQrnik detektorowy nie wymaga akumulatora ani batt'rii Detector" li jakiemikołwiek innymi tallszyml, liehyml aparatami. 
anodowej, nie powoduje zatem żadnych dalszych wydatk6w. Ce-
lem m:noż1iwienia odbioru bardziej odległych lub ~abszych stacyj LEPSZEGO odbiornika detektorowego z wbudowanym ,łoAni· 
nadawczych radzimy koniecznie zam6wić jednocześnie pare 8111- - klem NIGDZIE Dahyć nie można! 
ch a..'ek, dla których aparat posiada osobne g'l\iazdka do polacze· Strzeżcie się naśladownictwl 

"S UPER - DETECTOR" 

nill. Motna słuchać audycyj jedJnoc:ześnie II głośnika i słuchawek. Za odbiornik ten wynosi oplata na poeule tylko 1 !lł miesl4lcznle. 

'P 5566·25,79 PROSPEKTY Dustrowane - r6wnle! na lampowe BEZPŁATNIE 
radio-odbiorniki - wysyłamy na łądanfe 111 

XajwłękllZa W Pol.~e 

Chrześcijańska F a b ryk a 
Odbiorników Bate1')'JD7~h »RADJ FON POZNAŃ 

Lepszy I wydaja~ej •• y l 
Pijele rodzimą kaw~ 

« Fr. Batajezaka 16 
"SIEW" 

Lócłt, Gen, Zeligowakiego 22. 

INFORMATOR 
firm chrześcijańskich 

OKRĘGU ŁODZKIEGO 
1 WYTWORNIA BIELIZNY i FARTUCHÓW 

I~
~ADAM KUBlAK, Łódź, 
: Stary RyDek 14 I-IDe ple;tro froał. 
:: Poleca: bielłzaę mę.k~, damskll ł dzleclęeą oraz 
"O fartuchy płócienkowe I alpakowe. Ceny niskie. 

Kanapa-Łóżko G.A.LAN7'EB~Ę 

Fabryka Wyrobów Trykotowych 

ANNA DZIEMBOR i S-ka 
poleea składom galanteryjnym i bławatnym zuaną 

ze swej jakości BmuZHĘ trykotową, damsinł, 

.... kIł I d.ledęe~ li: wełny, bawełny i jedwabiu 

oraz trykoty Kim-at. l abraala treningowe 

Łódź, ulica Zawadzka 16, 

n 10208 

Poloskła Biuro dla Handlu I Pner.1vsłu 

"Handel Polski" 
Lódź, uL Piotrkowska nr 101 

dostarcza zamiejscowym kupcom, straganiarzom: łowal')' 
galanteryjne, spo!łnie, ubrania robocze I dziecinne, fartu­
chy, wszelkie płócienka bawełnlaue, resztkI, dewocjonalia 
i wszelkie inne towary. Zamówienia chociatby najmniejsze 
wykonujemy natychmiast. Ceny fabryczne. 

N 11309 

Swiatowe.J slawY, oryginalne 
CHRZEŚCIJANSKI 

D~M 8tAWAIH~ ~' - WwirjleW!kt

1 

dfoamJIJ.eaka 

Fotel. Łóżko damską, męską i dziecięcą właśc. R. KUK 

poleca poleca. odpowiadają wszelkim wyma· Łódf R Ir 7 1112 O 
18kłd sllhnke' lapimski i d.brICyjlY firma, 'D' A L Z N A" P O N C Z O C H ~ Dl AM~SSKKIIEE ganiom. Prospekty i informa· , ZgOWbB g ,fe. - Z 

,- .Jt At cje przez .. P R I M A R U S" 
J. FiJipiak l H. Banach 1.6 di, al. 11 Lł.topada 35. w różnych gatunkacb oraz .karpetkl, teais6wki i t. P Poznd, Skośna 17. z 29525 Wysyła na H U R T 

RESZTKI 
Łódi, Nawrot 39 Q f896 poleca P. T. Kupcom ~=========== w każdej ilości: 

. ZAKŁAD KRAWIECKI EDWARD GŁOWACKI, Ło'dz', lfII.EBLE materiały bawełniane, 
J -'T k wełniane i jedwabnej 

• .1. .. O W a a a 14,025 aL Piotrkow.ka nr. 102. po bardzo przystępnych c.:lnach galanterię: bieliznę 

oraz towary bławatne poleca 
III wielkim wyborze skład fa­

w Łodzi, aL Plotrllcnrska !57 poleca A. K O P R O W S K I , damską i męską, krawaty 
lewa ofleyna I·sze pl~tro Łódź, Zgierska 56. Wyrób własay kapelusze męskIe poń· 

hrgc%ng 
Wykonuje wszelkltl robotl kra· Krem _ Puder i Mydło usuwają piegi, lIszaje, pryszcze itp. Nagrodzonazłołym medalem czochy, skarpetki. kołdry 

~~~\;:::::: ~·.1fi JUSTENO" ir!~~~1t~fRilii;~~~;j; ~;; POI:k':!~~~7"%~~wóre:~~ ... ;.;.!~.:.t;e.'.s!u.la •. :.;.~o.ćW.;.r.!II!I:.kP.i: .. M. WĄSIK 
Łódi, Zgierska 56 _ 
(8ałacki Rg"elc) Q 10z07 

Sprzedaż i kupno 
używanych rzeczy 

Kaimiera OPIECZVNSKA 
Łódź, Dl. Rzgowska 17 

damskie, męskie i dziecięce Lecznica n U 005 

oraz skarpetki i pa.y Lastex n dJa 
poleca KRAWATY I BIEUZNĘ TRYKOTOWĄ 

JULIA MACHER w dużym wyborze polecamy P. T. Kupcom 
t.ódź, Piotrkowska ar. 129. Wytwórnia Krawatów i Bielizny 

Wilmański i Krzemióskl - t.6dź, al. Piotrkowska 79 

.ROWEBY 
na których zdobywają sukcesy w wyści­
gach najwybitniejsi kolarze, to rowery 

~ .R~DZ.lA, Łódź 
BAŁUCKI RYNEIC fi TEL. 713 - 99 

Hart - Det,". D 10249 Żqd.ć wUł/d.ie. 

n 12 ł77 

TRWAŁY 

POKOST gruot6wka kg.1,20 zł 
poleca Centr. Skład Farb i Lakierów, Piekary 1 
Telefon 32·05 Obsługa fachowa Telefon 32·05 

Pijcie napoje orzeźwiające o różnych smakach owoców południowych firmy 

MAG. WET. 

~. Warnkoffa 
LóDZ 

aL Kopernika 2?­
'C~"-.:'l~ TelefoD 172-1'1 
Oddaial wewnet!'Zll7 i chirurg. 
$zczepienłe peów i koni. Strzyie­
n.e ps6w l koni. kap!ele dla P86w. 
Kocie koni, nitowanie kop7t. 
Przyiilcla w przychodni od 8-1 
iod~. n M 029 

9\E.GI 
tOŁTE PLAMY 
OPALENIZNĘ ;t.ci 
USU\łI.fA 

PelO GWARANCJĄ 

d 2147 

N 12271 • 

~OR~AN~ZA~D~Ę -~LE~MO~N~IAD~Ę~K~W~AS~O~W~OC~OW~Y B.FICE!~!!~~~~~t! 



Numer 145 ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 'l:1 czerwca 1998.... Stronił 2! 

Nagłówkowe słowo (tł~st(» 15 groszy, kaida I 
dalsze słowo 10 groszy. fi liCi!:> = jedno słowo, 
i, w, z, a - każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może pFzej(FMza(\ 100 słów. tym 

5 nagłówkowych. 

Parcele budowlane 
plel\nie Pllłożonll po ni~kiej cenie 
I\ą SdogOdflych warunkach spłaty 

Osady w. tarollloe, Pley.oiskach. Juniko-
I .. . N" wie. LUhOl\i~. Żabikowie i Koby-z parce aCJI maJ. lemlerzewo, I I d 

pow. mi~dzyehodzki. Termin)' epo u po Qznf\niem na sprze­
parcelacyjne I\a mi!dscu od dnia inż , Jnf~rmA(')id urJzipla (3l1tsche 
22 kwietnia - i nast<!pnie co > ędowskl. Poznl\J1. Plac Wolno­
drugi piątek. Informacje Gutscho 00' 11 telef_ 58-lii. PI{ 5250-14.37 
Pędowski. Poznałl Plac Wolno- Dom 
!lei 11. P 5153-15.162 

noy.oy. wplaty S 000.- doch6d 
Dom 1680,-.,,- Błoch. PQznań Marcin-

4 morg! ziemi ogród ~przedam kowskiego 15 - 5. . zd 49 2jl1l 
liuaz .blisko lllias la powiatpwego 
C{!'!la podług ugody. Stajkowskll, 
Bierzylinek. poczta \Vrzeiiinia. 

n 12756 

Willę 

Ku.nię 
,10111 dobrym polożeniu handlo­
wym. wpłaty 0000,- O f(> rt .. 
Oredownik. Poznań zd 48956 . 

piętrowa. 7 pokoi 2 kuchnie no­
wobudowana '1. ogrodu sprzedaje 
powodu zmiany przedsiębiorstwa, 
Cęn51. 18.000,- 'Y powiatowy~ Po.szukuję 
n1le8cle .. ~ośt:edmS')' wy.kluczj!m. sp6lniczki. panie z gotówką 500 
Józe! !'IPmskl. \vr2;eśllla. \\ ar- zł. Cel otwłlrcie interesu. Oferty 
szawska 81. n 12758 do qr~downika, ł,ódź pod "Owo-

Dom earma " n 14 U28 

czynszowy, ogroc\em. tlrzy Pozna- 3000.-
~!u kUP~k wpla011 1;1.000 zlotyCh. P08ZI.\\uJe gWlłranda hipoteczno 

fertr . ' -§Pozy tura Orędownika Zł!łoszpńia Oredownik. Poznąń 
WrZe8n1a. !tynek (110-38) "d 4D 477' _ ---~n 1275_7 ____ .... 

Dom 

OGŁOSZENIA DR OB E 
Ogłoszenia wśród drobnych: t-lamowy mlUmetr 31 grOfzy, 

Pl'ekarz Do sprzedania zaraz w b. Kno-
gresówce 

kawaler. lat 34. posiadający 5000 H d l 
oszczędności. oraz dobrze prospe' an e 
rująca piekarnie. poślubi pr~f- Winno-Kolonialny 
stojną pannę o wesolym usposo- miasto powiatowe 24.000 rudno. 
bieniu cośkolwiek got6wkaI m!!- ści. fabryki żelazńe . meblowe, 0-
jącą zamiłowanie prowal zema kolica bogata, l!iemial1skn. 1'0-
ir.teresu_ Oferty Orędowmk t.rzeba 10-15 tx iGcy, powody go; 
Poznań zd 49730 lItyczne. _ Pożądana BPrzedaz 

Właścicielka hurtOWą - pólhurtowa. herbaty 
składu Poznaniu szuka mEl.żll - ltawy itd. ZgłoszPllia Oredownik. 
urzednika, trzydziestce. Oferty Poznań rl 21139-40 
Orędownik. t.oznań_zd 19 'i05 

Kolonialka 
Młody dobra. powiatowym l1\IPścfe. cen-

IIIzynier ożeni się odpowiednio. trum, cena 3500.-. Oferty Ore 
Zgloszeńia Oredownik. Poznań downilk. Poznań zd 48 002 
_____ zd 49706 _____ ;....----':...;..:..;.;.;;...;..-"'-'-...;....;.....'----

Panna . Dwie 
mieszkaniem pozna starszego ka- lokomobile w dobrym stanie -
walera. Cel matrymonialny. - sPrzedam_ R. Przybylski. Dama­
Oferty Orędownik. Poznań sławek. zdg 49 27tl-~ 

zq 49851 
Tokarki 

Wdowa hardzo dobr~'m stanie S długa 
samotna. lat 45. mieszkanie. szu- 160 toczenie 1500. ;150 długa 14d 
ka męża. Ofprty Orędowmk - tQoczenie 750. Latu~zek. Rawicz. 
Poznań zd 49842 n 14 163 

Panna Reprezentacja 
lat S3. brunetka. mila. gospodar- Motocvk,1f 
na, posag ~ tysiące. pozna paną _ p. hanomen _ 
na stanOWisku lub kupca z go- • _ Wulgum 
tówką. Cel matrymonialny. - ~ _ Hecker _ 
Rzecz traktuję poważnie. Oferty Triumph _ 
Orędownik. Poznań zd 40834 motorem ogrodem. zabudowanie IDUYWne 

sprzedam. Zgłoszenia Agentura 
Orędownika. Środa. n 141S6 Rolnik 

Blotkowo kawaler z dobrej rodziny. lat 37 
Dom poczta Lipno koło Le~·zna. UN)C'ZO wyksztalcenie gimnazjalne pośłku-

Sachs~ 
światło elektryczne. Rejestracjq 
jaK rOWE'r tanio sprzedaje 

o&'l'Od'eD\ mie6cie. zamienie na Je- jasach . Pokojp utrzymaniem S.- ui pannę . posiadaiqcą got6w-ę 
WJ?odaretwo )VYfuiarem. Zgł<>6ze- n lt? flll-] łub gospodarstwo. Oferty O!'G-
ma pośredn~t\~3'~'ron~. Dwuosobowego downik. Poznań zd 40739 

utn;ymąniem 110sznkujp, le;<ni- Kawaler. SItład 
Dom oz6wpe lub gosporlar<Stwi!!. Ofer- lat 30. samoilzielny rzemieśln5k, towarów krótkich towarem 700-

j,n,teres{!m koloniał,nym , wieś ka- ty ceną Oredown'~. Poznań szuka towarzyszki z co§kolwlek clz:er7.RWa 50,- Oferty Or'ldow· 
ŚCieln.a bez ciężarów 3500. Pp_ zd 49651 gotówką. cel ożenek_ Oferty Orę- nik. Poznań zd 49 'i43 
średn~ctwo. Wronki. zd ~ 891 Lęśnłc;tówce downik. Poznań zd 49953 Skład ob-u-wi-a---

Dom lub 1'Vsi (woda, 1116) p<>6zuk].lie Wdowa centrum Grlyni. obrót 120.000 ka-

Wul- Gum 
Pozna1\.. Wielkie Garbary 8. 

pg 5244/5-133/4 

Znak oferty napJ'Zytlad: z 18923, li 27*5, d 1790 
i to d. = 1 słowo. 

Drobntl ogłosl1lenia w dni powszedn!e przyjm~je 
się do godz. 10,30, w soboty i dm przedśw1e.­

teczne przyjmuje się do go d:/:. 9,25. 

ULKOM 
TWYCH W.LOSOW 
POTR'ZEBn. _____ .-::.a 

nowy 8 ubi.kacyj kol(}nialk~. ~61 poko~u. Oferty Or~downik Po- lat 35. krawcowa. pozna pana.na . ed I d ' 
kośeielnej, dworzpc, "pfl'c,d"m Ull znań zd 49650 'stałej posadzie. cel matr~momal- rZrSl!1l8 $prz am wzg e nie Z8- Warsztat Dom 

. .> • F '" Of O'>'k ń m:emę na dom. Oredowmk Gily, . . b' P I d h-d 2700 WY~Zlerż8wię i ryrlorych, Klek'l L t i ny. erty rę .. oWnl. ozna nia II 18976 oPUWmczy orlstąPlę zaraz. o JE)- o~nan u oc o ,- ~ 
przf Pozna.niu. zd 5009i e n sko zd 49 918' cle 300 - śr6dmieście. - Oferty 21000,- sprzedam. Octownia, 1'0-

~Ię.kmll ()\rplica. dobra kuohnIa Ski d k I ni In OrllcTo,vnik Poznań zd 49 i04 znań, Wielkie Garbary 20, 
Domek "1'- Hagtowa Ka.kulin. Popowo Wdowiec a o o a y' zrl50 003 

ptJokój ,kuchnia. kiQs,k. ltOlonialka ~ościelne. zd 4D !i67 57. dobrej prezencji. zdrów. wolny ~ardz<? doo[zp ZRP~OWq<lzonr· mie- Sprzedam 
_z to "d-a rem, Kmaglerrh d,u$y o·gród 1['6. 4 ~zawód.. w~alścbi.cćiel realni °b§oi d= ~~~~mpP~rzt~ p~1oy~e kp~I~~J!~Jll ... ~oJ'- 33 morgI, zabudowania. tniwo, m-
I"!pr~e am. olJ('eSJę tytoniową OtENKI pragme pos u' I' pannę u w v- , -. • . '. '. - wentarze. wieś kościelna 6.500,-
A4i'es Orędowni,k, Pozn8ń wę be21dzietną odpowiednim ma· tOobstw<? mieJScu. p~,!. Jarocin . .,... Wladysław Sobczak, Ostrzeszów, 

IW 502o;W - JątkiE'm. Ofprty fotografia "Orę- .J~le to\yaru - W0--4.o00 .... - ~ 
downik" Tnowrocla w_ n 14 204 dZIerza wa. 40.- ... "il\'l~zenła utrę- Poznańskie (Znaczek) .. 

Gospodarstwo Panien~a ba. Jaroclll. Kdlll<"klego 2. zd 49726 
lat !5, wla&cicielka parceli bu- Wd' zd 491'76 

1110 m. z pelnym żniwem. kompJ. dowlanej. got6wką pozna kawa- OWIeC Sklad 
żywym i martwym inwentarzem lera na stanowisku' do lat 30. Po- lat 35. troje d,ziep .. (Josiadajllt::y Zaprowadzony zegarmIstrzowski. śródmieśde 
na.tychmiast do objęcia. tilpół- ważne zlfloszenia z fotografią bldad w GdYJlI. p!l:<lubl panne lub 000 
dZle!czy Bank POŻyczkowy, J\l- Orędowmk, Ł6rlź pod ,,17892" wrl(}wę do lat 36 l'ośkolwięk got6w- ~klad błs\\'>ltów. to\\' krcHki('h urządzenie, towąr l zaraz. 
trosl~ a 2318 n 14 027 ~ ką lu,b rlomem, względnIe wSlP~I- Szamotuły Rljlek Ei'prz.prtnm pnwo- Oferty Orędownik. Poznań 

niczki do interesu. Zgłoszenllł du chąroby. o obłe-cl~ S-lli.OOO, ___ ~ __ ::.z:::.d_4;;0:...:,.00:.:4=---___ _ 

Wiatrak 
dobrym litanie na spr,zedąt na rQr:­
bi6rkę cena 1000 2II0tych. In!or­
macje Geresd()j'f ZdUJIY. Miekie­
wiec21a 3. zc1 49 8D5 

Sklep galanterviny 
męsko-damski w ośro(Tk-u prze­
mysłowym. cena 34 tysiące. częś(! 
na spłatę sprzedam - z powodu 
złego zdrowia. Ofertr Kurier 
Poznallski zdg 49 881-2 DOm 

piekarnią. składem spotywczym 
5000.- wpłat;\, ~ 500.- Rutkow­
ski, Poznań. PólwfeJska 5. 

Panna Orędownik (l']Y'I1ia n 13975 A!l'encJa "OrędownIka" Szamotu- '" 
~at. Jat 34, inteligentna, posiarla- Kt' /.l. . l1g 14 200 Sp.rzeJlaż . -------------
Ją cą 6000 'd . - ()f O.ry . Nowy dom piętrowy w O~trowie Fabrykę wafli 

zd 50044 

Dom 
nowy, pięl! ubikacyjny. 8 m6rg 
ogrorlll. 3.500 Bartkowiak. Dopie­
wo. Poznań . zd 40687 

4 parcele 

ty or~down1k~JL~I~ż.z~,~~t~y loe:.: s~ars'l:Y emcr~t J)OSI~b.l @tarsz!l' ~ Piekarni, PIJ 3 pokoje i ku<,!hn.Ie .. Zgłasze- - cukrów. dobrze zaprowadzon4, 
n 14022 \\ lasny domek gfert Or~o'Wmk pr!l P02!l1aniu z powoou §mqerci ma Ostrów. ul. MJ('klewlCza 14. Qlo\zyjnie sprzedam. Katowice, 

-----.::.., Poznań zd 4\\ \l_i &przooam. Arlr~ Ored(}wnik, Po- n 14106 Kordeckiego 3: p 6&00-71,lł:l 
Wdowa Wdowa l.na1'i zd 49173 

samo~na. w &rerlnim wieku. po- czterdziestoJpnin uezdzietna nle- ~:.:.;....::...::......;:.:.:..::..:..:.-------..,.,., Skład 
siadaJąca 4.000 got6wki wyjdzie zalej;n3 p(}~lubi u I·Z{!I1'nika. kole- Zamienię spOŻYWCZy sprzedam zaraz w Pa-
za.mą~ za pana, najcbętniej ko- jowca. Of~rtr OrcriGwni,!: Poz.naii dom 'I" Grlyn! na Poznań. R~dotil znaniu. Zg!osz~nill Orędownik 
leJarza luh stalej posadzie od 45 n 2278 Gdyma 10 Luty 6. n 13019 Poznal' zd 49620 
do 55 • Oferty Urędownik. Ł6dź ;,-.-=,---'----____ _ 
pod Samotna. n 14021 Rzeźnik Skład 

Rzeźnictwo 
w rnehliweom mieście 7. powodu 
objęcia własności 2500 211. Oferty 
Orędownik Po",nań zn 50 138 

w U!Zdr()owis,l<n sprzeqam za be<!:' 
cen powodu wyjazdu za granicę 
1500.-S000 zł. Ac:!.amski, Gdynia 4. Kawaler 
WeJhero\"\~ka 41. n 19972 Jat 27. saPlodzielny rzemieślnik z 

lat 32. samodzielny szuka tony 
rio lat 30. r'oRkolwiek got6wki clo 
interesu. Zgłoszenia do OTe(low­
nika. moili\Yie fotografią, 1'0-

de.Ji.kates6w śróJmi~ście okazy?,'­
nie &przedąm . pośrer!niNwo 10'. 
.4000" Ore.f.lownik. Gdynia_ 

NaJ-korzysłni~J Żniwiarko 
sprzerl8~ om6w. will, dogodne sprzędam w dobrym stanIe. W, 
warIInki. Radoń. GdYllla. 10 J,p- Sil{ora, Sobolewo, pow. Czarn­
ty 6. n 13 9,3 ków. p;d 50 0&11 g<!t6w~ą SZU~1l panny z orlpo-

Dom WleC~llIm maJlltklem. Cel matry-
nowy, roczny 3.200 01l'r6d OoWOOO- mOlllałny. Oferty Orędownik. 1'0-
wy, pierwszorz'liIny. Ad.ree On:- z..;n..;l\o..;ńc:..;z:.:d::..::..40::..::..0;;S4=---______ _ 
downik Poznali zd 50 Ol!! 

POli>zukuję 
dzierżawy willi z ogrodem. el~k­
trycznoś~ią porl Poznaniem. -
Oferty Oredownik. PoznaJ\. 
____ ~zil 40 101 

Osady 

Śląsk - Itatowice. 
Bogate kandydatki - Iwndydnei 
\Vielki \n-b6r. Olbrzymie lDożli­
wości! Nie masz odpowiedniej 
znajomości. przyjdf lub naPIRz! 
Dyskretnie i najszyhc!('j usku­
teoznisz eel matrymonialny tylko 
przez znane II> so]icJno~ci Hiuro 
G. Bryrh. Katowice. MłYl1ska 22 
telefon 1132-70. zc1 40 259 

I: parcelacji folwarku Mariana­
WQ Brodowskie. pow, Środa, z 
częściowymi budynkami. zasIe-
-w:ami i lilkami. SP.rzedaż ka*d;v Kawaler 
IHątek przed połudnIem nI! mll!J- 36. szuka panny. wdówki celem 
scu. P 52;>2-14,46 ożenku. Oferty Orędownik. Po-

Osady ~nań zd 49 318 
z cze~ciowymi hudynkami I ob­
siewami z parcelacji maj. Mech­
IinJ pow_ śremski na BPrzedal'l. 
Imormacje każdą sobote w m/­
jątku. P 5251-14,'J9 

Kawaler 
lat 115. z majątkiem poszukuje 
żony z kapitalem celem otwarcia 
mleczami pa rowej. Oferty Orę­
downik Poznań zd 49303 

r.nań zd 46 :1!l!J 
n 12 j94 

34-letni Skląd 
solidny ką\\'aler biurowiec pośln- spożywczy mieszkanie. magIel, 
hi sympatyr7.ll11 pos~ .. nll. Oferty ruchliwa ulira sprzed~m pierw­
Orenown :k Poznnl1 1.rl 40897 szeństwo rzutki kupiec prowin­

cjonalny lub rolnik pobliżu Po-
Kawaler zl1ania. Adres wskaże Orędow-

30 lat. 7000. wżeni się ?L_nieMI- nik. Poznań zd 49241 
chomość. Poi<rednictwo WrQollki. 

Kolonialko 
lub owocarnię - skład cukierków 
kupię. Oferty Orędownik PQoznan 

n 14 201 

GosDodąrstwo 
64 mórg pszenno-buraczana (5 
mÓl'g ląki torfo.wej) kompletny t y-

Skład 
pieczywa, mieszkaniem, ruchli­
wej ulicy "nipsznie sprzedąm. 
Adre. Orędownik. Poznań 

zd 50362 

zrl 49893 S d wy, martwy inwentarz sprzedam 
prze am ;:otÓ,,·kę 20 tys. Zglol'zenia Osil1- M . t k 

dobrze zaprowadzony interCfj zbo- ski. Buk Pniewska 17. aJ~ e Kawaler 
lat 28. urzerlnik pallstwOWY. po­
siada 20000.- zł poślubi pannę 
odpowip.dnim pORagiem. Oferty 
iln Orerlownikn Poznań ?:d 50 0211 

żowy z mieszkaniem. stajnio\ dla n 14 20r. 000-700 mórg dogodna kOmuni-
koni. w6z ze szorami i jedną __ ..... --..:.:.--==;..;:.:-'---___ kacia. miasta gimnazjalnego -
morge ziemi. grunt nie zadłużo- uaichetniej wprost od właściciela 
ny. Adres wskaże Oredownik. Culderni{l kupię. wplata 5O-70 tys. Oferty 
Poznań zd 48877 sprzedaż pieczywa. bezkonkul'en- Ostr6w Wlkp_. skrytka &7 W. 
...------- -------. cyjną sprzedam tanio_ - Adres ng 14168· 9 

Blondynka 14 Oręrlownik. Poznań ZO 40 820 ~-~----
posag 40 000 wyj·dzi~ za mąt. pszenne. budynki nowe kolodziej-
Mrówka, Pozna 11. Wojciecha 21. stwo. bogata ruchliwa strona. - Skład 
mieszkanie 1. zd 4D 972 Agentura Pobiedziska. n 14158 towarów kr(jtkich. ('entrum. 

Kawaler B t k Oferty Orlldo,vnik. P1zna1\ 
gorzelany S 0()1) osz('zedno~ci na 0,s o~ a zr] i9790 
stałej posadzie RZ\JJ,a żony llO- prasa ;Wlllka.n;za.CYJlla - wyrobu -----

250 
gospodarstw. kamienic, dom~ 
POI{!ca Otrctba. Ja roein, Kiliń­
ski ego 2. zd 49 178 

. Resztówkę 
Dom 

ogrodem. zabudowanie masywne. 
wieś ko~cielna powiat KQol!cian 
korzy"tnie na "przed aż. ZgI08Z~­
nia Kaczmarek Leon. Konojad. 

tówką. Oferty Oredownik. Po- stempli . .azclOnlu 2;000,- Ofe,rt1, Hotel 
Panna znań 7-n 50 034 Oredowmk. Poznan zd 49616-1, Pelnym wyszynkiem. saja, tanio 

lI'(}Mw.ki ~ 500 sruka meta na Irta- P t' sprzedam. Bartoszewski. Srem. 

4QO m6rg. Wagr6wleckie sprze­
dam lub zamienię. Oferty Ku­
rier Poznański zdg 49811!l-40 

łej posadzie. Oferty Orl)downi.k . rzys OJna Wi1\trak Farna 1. zd 49668 
Poznań zd W116 gospodarna z prowincji pozna póltrak dom,:l Pflzennej. boga-

pana. wdowcy niewykluczeni. cel ta. ruchliwa strona. Agentura żniwiarka za 48564 
Gospodarstwo 

Kawaler matrymonialny. Oferty Orędow· Pobiedziska. n 14 157 'Y 

Dom lat 30. handl'lwipc. na p~adzl·e. nik. Poznań zd 49884 użYwaną sprzedam korzystnie. 
.~ Oferty Oredpwnik . Poznaj\ 

nowy, czteromieszkaniowY, Po- brzydki, bez intel';genl'ii niezna- 'I Akordeon zd 49655 

02 mor,l):i przy Poznaniu sprze­
dam_ Zgloszenia WielilIski Mi­
chal. Swarzędz. zd 49 4911 

znaniu. 'przy Rolnej sprzedam. - AI)Y nic niewart. d~ niczego nie- 120 basowy tanio sprzedam. Sta- ------- ------
Adres Orędownik. Poznań zrlolny szuka żony. Czy znajdzie nisław PawiAk. Pobiedziska. - 50 

zd 49817 sie oqwaźna I'cflpJ;tnntka. możli- przeciwko dworc/l. n 14 156 -------== wie z posagic'!l. zechc.a złożyć Plac mórg pszennej . zabudowanIa ma-
Dom oferty Oredownik. Poznań sywne. inwpntarzami. 12.000,-

skladem kolonialnym lub bel; d <l9 899 llo sprzeciania. Ł6dź-Choj'ny, Piekarnię - cukiernię Bartkowiak_ Doniewo. Poznań 

Reszłów)ta 
pod Poznaniem 140 1J16rg psze!1no 
burA.czanej wplata 3fi UOU.- Zgla­
szema Orędownik. Poznań 

zd 49265 
rynku ogrodem sprzedam Pancl;- Brunetka Szkolna 27. Wiadomość: Łódź, centrum Poznania korzystnie - zd 49688 
kowhkl' "l' śc'sk po I'at w~ - I b b Z~·g'aJ·nl·ko\"a 9.", m. 15. SP56rZge.rl"am. Oferty .. Par". Poznali '00 ~ .!} le I -o. w d Al) 7 4- ., .. ~ POO n i pana ezdzietnego ~- .y _" " ,;). P 5562-56.35 ~ 
growiec. z ~. waowca kawalera. Oferty Orę- Sk,ład p.elnYm tniwem wplata 30 tT-

downik, Pozn:u1 ;!:d 500·IS Jest Do sprzerlania z powodu nawalu kOlonia,my zahudowaniami obs.zar- Slęcy. Bartoszewski. Śrem Ifar-
Dom ;.;..----'-'~-" .----.------- d(} oąstąpi~nia skl~p ~alanterią, pracy m6j oddział dobrze Z8pro- nymi, og;rodam, chlewA·mi. 11.000 - na l, zd . 4966' 

nowy. 120 dochodu miesięcznie, FryZjer narlaJacy.sle na kazrly lfiterc.s. - wadzony. w pierwszorzednym Ra.rtkowink 1)o[}iewo. ['oz,nań 
właś('iciela. PiekRrek, Poznań samodzielny lat 37 brunet .Pul]!,t pI~rw~zorzedny._ Wlano- punkcie miasta w Kaliszu. 3 Ma- zd 40685 800 
Podchorllżych 17. lIlłodym wyglądzie szuka tony, m!o·c. Za WWrel!), 3 Maja 1. Cu- ja 21 - !l1~rg psz('nno-huraczanej, pełnym 

~;;iiiiiiii.ZldH-4D!J!fii'j'~./l.iiiiiiih~ ('ośk!1lwieok got1h-.:kn rlla .·owię!,- klCrllla. n 14174 Fabryka wyrobów 55 znlwem żywym martWYlll in\\'en-

~ 
. szoma przed~leblo-q\\'a. Oferty ł i ' tarzem sprzerlam tanio, Bart<r 

Oredownik. l'o7,;nnl' zd 5(J 335 P wiarnlę cementowych pszennej. za~udowani8 masywne, szewski. Śrem. Farna 1. 
B d ' - t " '112'" - l -- -- ~Ilrzedam zaraz. powód wyjllzd. • ki' k' h tnwentarzalliol 6.500.- amortyzacja 

u UląC .,amle al Aawa er Wiadomość Orerlownik, L6dź. l am enlalS lC, BartkQwiak, Dopiewo. Poznań zd 49_6_62 ___ ...... _ 

I 
r"OJCII:!CH PA ETI rzemieślnik trzyrlzif'ścidziewięcio- ng '14 (}20 do objęcie, 5--8 tysięcy. facho- zą 49 !lB4 78 VI "'" letni brunet. po"zukuj(' żony. - wORć nipkonieczna_ J6zef Przy-

Oferty fótogrńfia Oręc1own;k. - Sklep bvlski Koło tel. 47. Fabryka Ski d bu,raczaM!. zahudo"-ania masyw-
NaiwiększaiHajsłarslaSkład~iuDnelVa I'ozn,.ń zd 49165 spożywczy sprzerlnm_ TanIe ka- w~r. cementowych i kamipniar- t (\ k _I . ha _ ~e: kOll}plptne 16 000 wpłatŁ 8000. 

P O Z N A N K 
- 1----- morne - pUIII' t bardzo dobry. - sklch_ zd 48901 towar w rot >lcT{ miasto powla- fl.kolaJcznk, PodrzeWle Szamo-

awa er ' Owe 8I>rzec1am. tlartoszewski - tuły. 'zd 49 <><>o 
I'rzeID,llowa 2ab M.Focha 216 lat Z7. na stanowisku. posiada- Odyńca 22. Chojny. n 14 02'3 Srem, .l!'arna 1. zd 40666 ""'" 
tel. 7412 t.l 7469 . o kł rl . k k' I I) Bacznoś6 - powroźnlcy ------------

Jący ~ s a y Ple ars 'Ie szu ta o sprzedania polecam pl'e~szoT~Adne aatllnkl' MI 38 Dogodne 'I'i'~rn"1n panny do lat 27, z odpowiednim __ .II ." ~ ... i 
mlljljtklem. celem ożenku. 7.;"ło- OWOC.<hl·llII.~ włókna jconopianego po cenach eczarn Q lmra9CZ31T1eJ. ~nl\\all1i. in'Wentarea-
szema Orędownik. Gniezno 1826. w rlobrym punkCIe. WIadomośl!: przystepnrch. na zapytania naie w POQlnnniu za,prowadzoną sprze- mi 000 wpłll ty 6000. Mi,kolaj-

.. ____ ..;nl:_ 13·280,1l0 n 13 045 Łódź. Rzgowska 31. n 14 030 wyczerpUJ1\cą odpowiedź. Prze- dam, Olel'ty Or~do'wnH" Poznań czak. Podrzewie. Szamotuły. 
rób"a slomy konopnei!. Bracia zr1 50 2'87 zd ,ro ~ 

Tanio Urzędnik Sprzedam Goecy Bielewo. pow. KoścIan. " 
na sprzedaż ziemia pod bUdOWp.!samorządOWY. kawaler. lat 33. - O mórg pszennej, bllrlynki. tniwo. zd 49516 Płekarnia M 
lub ogrodnictwo dojazd autobu- spokojny_ pozna pąnnę miłl\. we- inwent/lrze. wieś ko,:irielna 4,200 • ' !rolonJeJka. miasto powiatowe ajątJd 
sem ('O godzine. hlisl,o Pozl)ania . 8011\_ o prawy!n ('h~l'aktel'ze -JWładYSlaW Roh~zak. Oslrzeszó\V NarzędZIa !\obrą eg~Ystpn(!ja orlstąpie. :&~i. ~ospod8rstwa. każdej wielkości 
"- /'w:icif'il;e wskaże Orędownlk·ICel. ~',,(o;mol1l!łlny . O~<;,rty Ore- Poznańskie c!:llnr?",kJ jl;owfI],kp sprzedam_ Off'rty UI'ę-,Fr_ Szt~lko\\'~ki. Wolsztyn. P'l- kupn~, dzierżawy poleca nut; 
~M~llJ,jl zt! 40 3:" do\\ IIlk. 1 0znau zu ~9 ( .. 1 "t! 49 ,28 <1owlllk, Poznali zd 40 U22 natowskIego 1. ...d 49 ,Si -ows I. Poznań. P<ilwiejska 5. 

id ;~.049 



Resztówka 
palac(>m Rierlemnaściepokojowym, 
sadem dwadzieikiHlllorgO\\"rm -
oparkanionym 2;; (JOO.- nulkow­
ski Poznall. P,,jwi{'jska 5. 

zd SO 018 

Dziewięćdziesiątsześć 
mórg. blisko POZllania. inwenta­
rzem. wplaty 15000.- R utkow· 
ski. Poznali. Póhdl'hka 5. 

zd ;;0 Oli 

Słodziesięćmorgowe 
pryw.atne. miast{'czl<u. b.lisko Po· 
zn~nta. wplaty 2;; 000.- Rutkow. 
skl. Poznali. Plilwipjska 5. 

zd;;00J6 

Resztówka 
trz:vstamorg-o\\'a. - zabudowanie 
pierwszorz~dne. inw~ntarzpm -
w pIaty :12000.- TIutkowski. Po· 
znaj'!. I'ólwiej~ka 5. zd 5() 045 

1E,.11., _K.U.P.N.A __ " 

Truskawki 
oraz wszelki owoc kupuje fa· 
bryka cukrów. marmelady Leon 
śledziiiski. Pozn:ui. \\'roniecka 17 

zdg 48 762·3 

Tokarnie 
l"bPi~. M. Jankowias. Fabryka 
]\{agh. Poznall-Staml('ka. tele· 
fnn 10-47. di:' 232l'2/3 

Używaną 
pedaló"·kę. bostonke i m aE7. ... ne 
do k_raj.a~ia papieru kupie. Ofer· 
ty huner Pow. zd;:t ;)0 09;;~ 

Pos;::ukuje 
majątków. I1lI~tluw. dIn powat· 
nych rdl ektantó w. BaTto'zcw~ki 
8rem. !J'n 1'11:1 1. zd iD li(jii 

Dom 

Stolarskie 
lawy nnrz~dzia kup ie. Oferty 
Or~dowllik P<YI;naii zrJ 49 D;)4 

E 12. DO WYN AJIlCIA li 
3-' pokoje z wyg.Odalni w o~rodzi('. 

LÓdŹ-Julianów. Pr7.Hodnicza 14. 
n 13 483 

Rozlewnia piwa 
fabryka wód 
mineralnych 

w m iasteczku wielkollolskim do 
wydz.ierża wienia. - POLrzeba eH 
6.000. O fert y Or~do\Ynik.. Poznali 

&! 47 iiH 

Jarocinie 
piekarnia dl}lorze zajJro\Y~dzona 
tanio 13;;0.-. O treba .. J al·o<:in. 
Kilil1skiei:'0 2. zJ 49 lii 

Warsztaty 
mieszkaniem blisko Poznania ta· 
nio wydziel·żawi~. Off' rly Ore­
tlownik. PoznalI zd 4 ~02 

Skład 
mieszkaniem. blislw Poznania ta­
nio wydzierżawię. OrL'rly Orę­
downik. Poztla" zd 48 ~1J3 

Poszukuje 
rl1Jiel'Żawy pipk:\ t'I1i zglo~l[,enia 

"Ol:tĘDOWXII\, poniedziałek, dnia 27 czen-ca 19~ "'ume!' 115 
i 

Piekarnia 
do wydzierż3w !{'nia kościelnej 
w io'cP cz~'nlln dziellny wypil'k 1(jO 
chll'bÓw .• Ohj{'("e (jOO. Gere,:rlorf 
~duny Micld,'\\"·Z:1. vi 498\1li 

60 
p",.;enn('j 7.ni\yalll!. inwe<ntaTznmi 
ohjf'cie 3 ()!)\). )l ikol<ljcz>1k. P orl­
rZf' II·ip. ~z31t1011l1)·. zrJ 411 ~!I 

Folwark 
145 bu.raczanej żnilultni. in'W(>n­
ta rzami. objtjr'ie 11 000. Mikolaj­
czak. Podrzew il' . ~zn motuly . 

1.,1 .łn 1<-1; 

Folwark 

Zarobisz 
nied rogtl . domolVą fabrykaej •. ~II. 
informacje zlIar7,ek. - Inżynier 
[ngwe r . Bialy~lok. 

zrJ 4~ 229 

Obwód. 
dla aku<zcrk i m ieszka niem. me· 
hlnlni. Oferty l'oste·restantp !H . 
1\:rotos7.)'I1. zd 48093 

Małżeństwo 
hezdzietne. przyjmie (hdecko nil 
,,· ~r(' howanie. ztll'o,,'e i ŚWif'7fl po~ 
\\'i"ll'ze okoli(,a JA\,,;ica. Oferty 
OI·I',1n\\'nik. Poznal~ zd 4!l, j I 

Zakład fotograficmy Dwie 

pszenn ei. 7.111\\ aUll. in~enh: śródmieściu Bydgoszczy 
rzarni. ohjęcie 13000.- MlkolaJ - [Irze,r.in 40 lat zaprowadzony 3 po­
~zak. Po·~J'zewil'. ~zamotuly. kn.io\\'Ytll :::t'lltltownie "-~'I' e tllonto-
______ ·:::z,::.I..:~.::.!l.:.R_Q..:5 ______ \\';1ttYIl1 tt1;cozk~ni,.tn nuh b~z) ko· 

młode lolidn!' panil'nki pugną 
llr?yjąć posade w jakimkolwil'l, 
_kładzie od 1. 7. 38. Zi:lo'7.p nia 
Orędownik. Poznali 7.0I.J!I ~S\) 

'Z)'Sltt ;C rio \\')'n"jN.:i~ 1"1'1" 1. Z,e- Urzędnik 
Składu irkI' & Co. lhr]go~zc z.. J)w9,rr:o~ gospodo, 9 letnią praktyk1\. enpr-

tn:es"kanipl11 I'I·p.jel·I I'e P07.nan iu \\." 10. n li) 1.1 gicztlY. sumienny . po.zukuic IW' 
I·uh prowincji po"zukuje. nfNty II: ~3dy ew·entl. pndwórzowelo!'o. -
Ol'p.do\\ nik. Poznuń zd 4n !, .,O 2f NAUKA .. Zgloszenia .. P:1pi pr ". L e,zJlo . 

::; .... n 11183 K23, ROZMAITE _~ -::BUChalteryjne Mistrz rzeźn"wędl. 
Dropsy, mieszanki 

o\\"f'ą·o\\'.... WiO:5enne 

li! 
slndowp. rzym<kie 

I .\[ ;f;I(,\\,ki ~lentolo-
.>' WP. ~13i owe . i\ rl)'-

l kllly 1.3.5 i 10 :::1'0-
OW"'OI" szowe itd. nnjlep-

H{'j ja ko<ci p(}lp-
ea tanio rJla pp. Hurtown iku,," 
i D'''l:lli ... t()\\' 

Roma • Poznań 
[tab['y'ka ('ukl·ri\\'. ~ t;t \\-Ila 6. 

PI'! -1 i:l:? /3·17 10H 

N apisy do pomniliów . 
w ~zl.;lc . CZ;lrnym Jll:1f"Ił\Uf'Ze. 1 
:::;r3ni"ip w)'l;olll1je " -yt\\(,.nJ:l 
lu.ll·r. "zlifil'rnia i g-ip,<"iarttia 

\Yspli!czcsne Wykl ,1(ly". \\ ';l r_z~- dobry fachmdec, s·kla,lowy bw~­
wn. I\'r,wol-'l'orJzka 4R. g\\'~ral1t.\!JlI ler po~ztlkujc posady od I. \ ' 1 J. 
\\'iplorlzie,lzino\\'a samorJzIPlnosl'- lub późlIipj. Z:::108zcni a ,,~aro·I<)­
I1fłty(Ohmifł:"tO\\Y war~zt Ht J11'f1y~'! wiec" J'- ;łtow~te. 7,) 4-' ~ !}-ł 
ZUlIliejsco\l'YII1 kOl'espondcncYJllle 

'.r 711 

1[26. SZUKAPOSADy]l 

Uczeń 
ogrorlniczy pO~7.ukuje nauki. -
miejscowość obojętn a. Oferty 
Orędownik . Pozna'l zd.]S 3iil! 

O!!fo<zpnia do:lO łó' dla puszu'lI[ ]I 
kllj.1Cy(·h pos:ldy w tej rubryce 27.WOLNE MIEJSCA 
oblicznmy po Jednej trzecieJ cente 

dl·obnych. 

lJ) Inni 

Cukiernik 

Potrzebny 
pOlUo('nik. U('Z'>II \..(rlodziej~ki ""-
1"11.. )fistrz kolo,Jziejski !'{osina. 
'l"aczanowskic'h :L 

n H 22i 

po~zukujc pracy. miejsco\\'ość Piekarski 

! 

Krawiecki 
pomocnik na <lwip ~ztuki zaTai: J)O­
~rzebny F e liksiak. Oborniki Hr' 
Ilpk n 14 205 

Czeladnik 
krawiecki ilU ~tał<l prilvę damsk."," 
IJI(: ~kl1 polrzclollY od zUFaz .. :st. 
J'- ~lptun:ak. tni,~lt'z kr3wl('('kl, , 
}~ ol\s!\.if'. i\Ifllaclio,,-ski('h ;1:"~. WOJ. 
kiel~f'kie ldawlliej L c,zno (p~. 
zJlali'kie . zol) -19 bl2 

PrzedstawicieU 
I'pjono\\'~-ch tta \\' ieJl,opolske . i 
1'0 J110rze 1J0~z\lkuje hurtOWnIa. 
\\'e!.dowa; \ ... ' ynagrudzcnie prOWl­
z~·jne. z ohn\\'i'1zkktn prowadzp.. 
ni:l ~ldndnic'Y lIa S\\('J ra c·hune k. 
Ofl'r'!,. Or~uo\\ nik. l'oznall pod 
7.<1 .W·G' ,I • 

Stolarzy 
r:~ciu . prace melJlo,we .. budowla­
ne przyjm ie TIt1szklcwJez. fabr!­
ka lI1ebli .. Jarocin. n H Id) 

POOlocnik 
fryzjerski 

z trwal'l nlJtlulueją uu zaraz RM11-
ke !l'lI'(';n. II;: 14203 

Gospodyni . 
7. dohr)'m ,,"f(>\\ Ht1icln i znaJ!"mo­
",ia drohin 1Iol1':<:"l1l1a od 1 hpca, 
nrzł'sk:l. ~lipl·Zt'\\'o. p. J~!rzabk(l. 
WO. pOW. (;n iezllo. zrJ 49 lfi4 pipkarnia lub bez. dochonowy, 

wplacie 18000.- kl1pi(). Ot'{;do\\'· 
nik. Poznali zd 498i1 

Or~downik tJ nil'7.no 182-. 
Il 13 !liG 

R. Jagodzińska, 
Pozn alI. \\'!clkie Gurl>'l!'Y :~2. 11'­
lefoll 11-JO. l' ~~;i~-~;),tl~ 

ol!oj(:(l1:l . La,.kawe zgłoszenia I'r.ela,lnik nie po\\'y:i;Pj 2~ lat, -
l\Oliin, Kal isz, Limanow!;kic-IlIlla.iący dobrze cnkierJt!<'1wo na 
'" ." n 11 ;!.!~ ',r.I~ 1'1'>1"" . Z(\r3!- pnfl·zpb,,)'. ,- Fryzjerki 
",0 ut. .\ dt'e~ ",,,kar,p l~kspM,~ tura h .\1· . . ' 'I 'I' .... ezn 

ril't'3 Puzn:ttiskierro "\·I'7.l'';nia - ,lobreJ '.Ily );11,0. \\' ~ p" 111 _Z "I , -
(lJt:hl. o. n J2,.i4-:;lk:10l. ozpn"k nl~\\·)kl.\\,,7.o.J1Y. 

krawiec Oferty Or~dn",nlk: (",ynta. 

obcl'nie pr'H'lIje . w ~hn!,nkterze 1 Jo\!"tn ite Budowy Koseiola przyj- 111:1 !lf,!l 
k,·\.)jcZl',!.!'u dJt"111l' Zn1If'Jll prnę~. 1l11C 
1.:1~k:t \\"(. Z~IU<';7.ł·lIia UI'ł:down!l". 
T .. ,dl po I .. K 1';1 wi~c" II 1 I fali 

delegatów 
."~~::"'''~~~''P.'I~I'I''!_ .. l lllr~rów po GÓrnr .n śla<ku" )r,n3f'l:1 i I:r"lho\·l'nn. 19.3:> -

ł,og;. 17.10 ulwoI':; na 2 fnrt", Beroll1ltet1slrr - " Ku!> il'la. k161';I 
pi:iny . "' ykl' Al. Bra('llOl'ki i K. \\':l' (·I.P~" ('hl'l" Oj)l. (J, S lr:ttl,,,a. Kołodziej .. 

Poniedzialek, 27 czerwca Trolllhi.l,; 17.50 chwilka ~pn!('l'z- 1U.45 Droitwich - Orgnn;\' " -ur' pom()cllik l)",:z\lktlj~. IJn1(·Y. MIP)-
6.15 aurl. poranne: 11.20 Kam il ca: 17.55 pl'ugram: 21.00 .. Polonez Przl'l'rt. 19.55 Hih'prsulI1 II "'O\\'ośC ohoktll:t. - Zgolt"?-PIl.!l 

,lo kOllea I'okn I':eż'j(·";.ro na wo­
j(.\\ (,d7.1wa: 1<1117.),'1' . I, ;alnslodd,'. 
woł~li,kic . ~t:tlli,lawo\\·<I;iI'. krn­
kow:-:k i,.. t a l'l lnJloh~. I.;:i('. Z~~os.7PJli ,l 
~:1\\·ip rr.·ie. \\':dok O. ze] 1i ~1i:J 

Saint-Sal'l1's (płyt)'): 11.1i7 sygnał O:::hi,kipim" - frugm. z pow 'e· [' ''11('1'1'1 '~·lIlf. 20.00 BpOl{rlHI Ekspnz)'tllr'l Ol·!,downika. \\ !/:?.;;-
czasu; 12.03 aurlrcja poluJniowa; ~I'i /I. \Y )'<ocki{'go; 22.00 ,PMI: '1'1'. OI"·I·l'. Brtlksl'ła fr. - K"n- ttin lt)'ttek \10ll-~"1 tt L ,.,,1 Uczeń 
1515 Jak oni to robi'l" _ \\,('<o'n 2~ .05 "z życia i:n:::lę lrin l hi,l'ow- C'l,,.t ~)IIIr. ll'ra;.rltwntr drctlllalt,\\" pi"knr.k1 Ill nże . ' ~ z!do.<ić. A 
au'dn;Ja dla dzieci; 15'.30 ~krzy'llk~ ~kie~o". al .. GÓI',l! ir·)' za,;I,'hi,,\\,,·~ h),·zl!)vll'. SztttJ:!.l!rt - ~\' p<"I;J Młynarz )Iarcirt iak. ~[,,- ill:t. HYIll"k 5. 
tecltni<'zna: 15.45 wiarl. gosPor]:II'- : pOI<klc t,110I'Ze .• b) ... Cn ,1~.,:It:t(· alld)'·J :I .• lIlIIZ., SO!la - h.I)nc,·r l d n l ·j W2 
cze: 16.00 zespól in-trum~ntalny ~ ')\\ CIJr,\\,l'd7.!:-·IP klelpek.m. . - ~) u: f. . ~O.l~ [\'~elttt5sw. -: .)ltlz. uczciwy. prz~'jlllie lJo<a C snmo- , 
• 1. Gerta z udz. A. H ·,risa _ re • • _.~O \\[nankl f ll mo \\e - pl~ly. IO~I.~\\ktJ\\,1. •. ,20}d Pr,~l{ ., - ~;~~~~~:j~l;i\:;ellturu D10uI'Z~;ln\\ FrYZjer 

Agenci 
porlr(jżnj:jl'Y pntl'z .. l,ni rlo sprz~ 
.!nży \\ innro;1i s7..la ·!tct!1ycb 
l'I'7."'skwiń i mor,'h. ktore ,P0ą 
;.r\\'aranl'jn owocnia na k!l?-d~J 
I!II'hip. PI'nw izja ~(I '1,. Trel.i~nska 
~I ilejczycc. VOl". Diclsk - I ~'U~ : 
,Id. zd 4.1 ,.,h 

Agentów 
I·07.POwszcr·ltni·lIlia r rflwnie !:II­
~tr'zeżony('h 9.ru' owni kó\v J)J·!>~'ln. 
('je poszuku il' Fl i",,{' r. l'I..osclan . 

z,1 Mi "f)~ 
{reny i piosenki: ,t6.aO au.dycja Kraktlw _ 8.00 1ll ·17.)·ka kkkn :.L.~ (,I'e do :,;:zza opt. \\ le -a. - ,Iamj<ko-m~ski. rln"l'.' fachowie~ 
kon~ursą~"a Pols~lego R.Jdl3: - rplyt)"): 11.20 p lyty z " '-wy; l.t.no 20 •. ~0 lto Parls - )[ UZ . • ~rmfo- R . 'k p'I!I·zebny. KOli~.kie. K nlorJz:pj- Ucznia 
1G.4;> .upior 11l0rskJ z ~j ołdefll)r,lu muzyka ,.I-:ado\\"3 (pl)'I)'): U.O;) nlc}'.II.n. .:1.0.0 !{zYl!l - h.OIt~·~t't ZeZnł. C'zyk . n 1-1211 cltolewkar,kil'!!o IJI'7.yjm p • Zglo· 
- felieton: 17.00 muzyka taneczna dz'ettttik <;lortO\\',: 15.10 winrl. ;::'0- dwro\\' .. ~1:1o !\.o.eIlII!Sw. - l\, l}n- <zof{',. '7o\lk;l. P'!-H'\Y. po \\'OJ.~o-1 =~---------..:.:......:..;:....:..;.; <zenai do (lr'"r!o\\·nil';l. Poznań 
(rłny): 18.00 pog. 8porto"'a: 1810 SPoIl,lt'C'zc: 15.30 •. C7.Y "';"C;P. CNt so1:>lo,," .. 21.30 BlIdnpl'~z t :-I\\'o;ci. " 'e llIl ek I Unlezl.o. D~l),~- PoszukuJ'.. 14S,,'10 
koncert kameralny. Tr.lI Uniwer· że .. ," 1700 .. '1'0 i 0"'0'" 17.111 - )Iuz. '~lIlf()ll'<:zn" v. \\ .. I,nnan II "ka 12. nI; l~!}.O. 'znfera n" c"o,;of"\\I" v rnktrl'. t.' ,- =------

t t \\' k" I J' . ? f . . l ' ork r!'l'pL!lIJ\'Ptl l i 'zt . !"lk Tal I" "', ". () ,e ]l" ,,' s~ C; U .HSZ. Z O 'aZJl ·go ,,<!n: U~Wol')'_lla ~ ortePI:1tlI _~lI ~ at,,· \1' '. , .: ,,: '.' I .,~~ . " . Z:::ło"zenia o-oh;"lc Mlyn . K :, Uczeń 
fi[:a~y ~~;feCt,~, ~r~i)I;\~,~!e~~~,:~J ~;:~lj} 121~fI~'I'~.'f~,~I;~~;e~ l.'Og i~~'kl::: 2!..~~ .. ~~:;;~ ~ I j~~,I:;;r./~I.';~I'I;ltf.~)2 Int ~:~~I~l~" ~~I~~C!~~~~lf~K:ak: 'zknwn. (~ nimo. n 14 Hl:; notrz"hn,. Piekarnia I~~8~(f~~~ 
r.y pol~~I~h. kon!p(}7oi torek . _\\ :r.k. :::') .. _ .\. \\ r,;oc-klelt0 : 22.00 ~!1l)r t: f ::IZ) 11~1 d; m~~::'fIZ~~; !I.;~.) D! OJI · Irka . z d"u 1'\'111 i 1'!'I' .. r{'~CJH 1!1I I Ucznia :..K:..:(.::.,;;::.'C'..:.:e::.;I.::I1.::'l:....::.~:... ---------
Slo .\llllIo\\na I .\\ł. M";1I'k le \~1·12:!.oa llIu z~ka rosl'Jska ([II~lr). 1'~zl~I~ , ~'?lIL"I!. '.\ «ZOI'~"; Ofzl' II{I- ;\\inr!ect\\·. ~z'll,a pn<adc Z Jl!o, krawil'ckie"o 7. l'l"ll'l\k'l luh bez M"'( rszantka 
c~ó",na (2 fortePIany). G. Hacp· ' ".t 'tll ,01. . ' lI11Zl'ra ~. . ".,1 ' "'lC'htl'k ~"ljr'ln Stawla- . l . ~()r' • O''' 'k . co 
"iczó"n3 (skrzypce). A. Len. L~llź - 11.20 plyty z \\' -"y: - [tultlat.'ia - .r';'I>ft<·I'I'L nocny. 22.;~0 'n~ I la i{~.j,,,,il'~ POZt1 . . t<}I~Z\l<?J;. , ;;r~y r ~tlo\\'I1l·. - ,lohra sila THltrzebna. Nicd7.l"liS"'; 
czowska-Sla\\ illska (śpiew). ł .. 13.43 fra!(l1\pnty z OPCI' ~[ 'l«elle- Kolul1ta - ~ uz . Ipkka , t3111'('W~ p. zd!! 4(12!Jl T oZllun ",l 1.1.41 lizilt'ka. nn~t)'(1. n h '. 
Drege-l:'lclllello\\'a (fortePla.n). Z. ta (pl,t~·); 14.10 ;:iel,l,l; 14.13 kOli ' Lttkscmburl{ -- ~I IIZ b"II'!U,ka ' 1 -
Adamsk a (\\'ioloncz.l .. J. Sz~mu- ct'rt r,YC'ZI'II' 1.3.30 fragm. L ]Jowie· 22,i!;; Tuluza - Ork:e~ll· . h:t\\"d· P' k Bufetowa Przedstawiciela 
tul~ka i ~!orzrcka ({let): 19.00 _ ;;('j pt,l,, ~ :aJ';l ll a~li" I. .J. ].;: "n- 'KB. 2:;.110 h"olnnia - ~l uz. lpkkH. anten a 11:1. rachnn C'k ",łn"ny 'Jd 1 7. za-,Pnznaii _ 7ajll'o\\,<Inzonego rlro· 
audycja ~oll1il'rska: 19.20 POi:' ozewi'kieo:o' 17.00 pog. alnu,lll1:t: 2:;.10 Droifwieh - )Iu~. lalll'1'7.I<:1 zn3jn,,~ ~z)-cie. rohótki p~7.nkuj:, l'\!lJek .10.- 1.1 I ",oll1~ Ull·ZYIl1.1: "Cl'hch hlhl arh-kl1lów rIodat· 
oktualna: 19.30 .. R adca Stroi\(' 17.10 ul\\'ol'Y na 2 fOI·tepianr z Budal)esz t - .'ln z. jazZO\\·R. 2400 I'ns"dv Po(·z,ltl,tt.iar·e.l pokOJówkI. lite. Oferty ()rf'fl~(\';t1tk. poznanI kn\\'·'('h·. bf~'rty br~UO\\'l1ik 
\V eleganckilll świecie" _ konC'prt K alowic: 17.50 o w<z,"stkill\: 17.5;; (,' runkfurł i Sztnłgarl - [,oncerl ~glo"żrllia .1 l'n.id"rkiiwlw 7,r1 411 "J~ P nznuli zr1 -J9 f1fi~ 
~;~;~;~~F·.- 'r~Ji~~~~~wiio.4~P~ ;~'~:~a~~\a;11~0'!... 3mi~!tc"I:: ż:l"d.~ol'~ Ir~~~~iJ~w~ly!:!.. Kl~gl~~!;. tW~~~g~)~ ~"'~'I~;:;~i\ poczta K i<;ZL"~~ l~~\TG Agentów i .. k;izy-t-o-r-k-i----
dziennik: 20.55 pog. aktualtlll: - SpOI·t: 22.05 muzylw lekka i ta- ulaJluulini~tów ark. i >'01. Buchalterka I'nłalnpj ~IJl'z"uaży pnrcplany. (1n~7.uk i"nnc. 31'1)'kul /:ospodal" 
2! 00 kultura życia rodzinn,,~o - ncczna (pl nr). plater aluminium po.zl1kllje. .<twa dot11o\\'I' P O, \\',,,oka .PI·O\\:· 
pog. rlln gospodni: 21.10 " P ieśni " ' f orek, 28 czerwca dlu!rolcttli>1 prakl) ka. I,nl'espon- Oferly 01'0.]0\\ nil; P owal'! r.,in. i::{ln~7_I'~in Ol' ·downlk -
morskie". '''rk ... Piatka P oznan o 'Vtorek, 2S czerwca 15.00 Frankfurt - K Otlc'el't so- d l'ntkR polsko . nlpmie"/;:ł . .obe- zrJ -IS 31!l ['owarl 7.,1 .In ~13 
ska" z tow . zes polu instrument~l - I·~llj\\. lG.OO Kolonia - [(onr"l·t znan:1 \\'szl'lk!mi "n\cami "lUro· -------
r.cgo (2 waltornie. fa;:tor. obuj a- Katowiec - 5.15 nu rl)-C'ja 1"0- ork, i ~ol. I~oetligsw. - ;\I uz. \\)'t11i ""~Z\lk\l.il· P..,»I<1)'. Oferty POlnecnik Modystka 
korrJeonl. \\'1. n ar/liliskl _ tennr: I':'nn ~ Iplyłyl: 6.20 i 11.29 pl)'ly z ro7.t')'\\ k,)\\·,\. 'Yi t· (h',\ _ 1\. OI)(·"'t Jo\ ut'il'r ['OW3 1'I >k i II/: 1 J 1 Hl fI'Y7.jpr<ki. m/,\(l,z)·. dohra <iln, 
21.50 wiad. ~porto\\'c; 22.00 I) ip(o \\'n 1"1..11\')-: 13.50 w:.ll·lm.,;,,!: -- pOI"II;II·ny. 17.00 HUII:lII"~J,f - It P- ---- poll'7. "I>lI:<' on:z u!:z('(, z dnl,rr'J 

l~tr7.rmnnil"Jl) potrzcltr,n. 
Orr·d'lwldk. Gdynia pod 
,tl;a". 

orPl'f:r 
,,~If)(i) -
n 1:; !lIi'\ ",iekó", dawne.i muzykI (pl,ty): 14.00 111llzyka z plyt: 15.10 g;,"<I,,: Cil,lI ,kl'Zr!JVO\\'Y, 11>.no BudllPPHZ f Pani r>"I1.iny m oż" sk ~:::;in,,;,\ Fratle,· 

'Viek XVI: 23.00 ostatnie \Via· 17.00 z alhumu speakera: - 17.~;; )111 70. ta_lIeeZI1:t. Hamburg - H,·d- kauci:l, ~\\'i;tdl'(·I\\atl1i. pn,zllkuj" .,pk J.)rol'l1:k. mi"ll'z fryzjerski. 
dOlllości. progl'"m: 20.:)7 pog. akfualtl,,: - tnl "k'·ZYPl'1)\\,S'. I'cll'otti e :::'l. LOII ' poslIdy do pro\\ndz"ltia klo,ku - Oborniki. lIfal·sz. l' i lsud,.kiego 12 

'\\'torek, 28 ClerW1'1l 

6.15 nudo pOoranl1P: 11.20 ,Tan 
Brahms: Seksteor O-dur. op. ~G 
(ptyt y): 11.57 sygttal CZ:l<U : 1203 
audycja połurlniowa: 15.1;) obozo­
wy dziel'! - audrdl1 dla r1z:~('i st.: 
15.40 przeglad aktuall1o~l'. f:nan­
~o\\'o-IrospOfI:lr{,7,yC'h: 15.50 wiad. 
gospoda,rC'z,,: 16.05 koncpl't 1'nzl')'\\'­
kowy. " ')'k. : Ol·k. Roz::-!. L \\'ol\'­
skiej. ora.?' Ir. LipczYI'tsk~ i 1'. 
ScredYIlski (2 {ort{'p.); 16A;; po 
pienii'!sokir'h zakoUlch Du.najra -
OPO\\'.: 17.00 muzyka taneczna w 
w~-k. M. Ol·k. P. R.: 18.00 srolp· 
czelistwo leremitów - po;:.: 18.10 
"Ohrazy morskic" - a lIdycja z 
c~'klu ,.Fortepian i książka"; -
18.45 "JIf;ędz)'t1lorze" - St. Że' 
rOlll~ki0go (fra;::'l1l.l: 19.0 •. koncert 
w wyk. ahsoh\'cntll\v Kon~erwa · 
toril1l11 ~r uz . im. ~r. K arlowicza 
w W ;lnie. \\')'1,. M . l 'od"':lIna ­
M >l.cZ)·li-k l (śpiew) i chór Inie­
Rzan~' alJgo!wcntów kpI'Su nauczy· 
f'il'l,kip!ro: 19.20 pOg'. aktualna: 
19.30 .. JI; GdYl1i 113 rlalel,:e larly" 
- aurJn·ja w \\'~'k Orko ~!:t r)'tt'1t'· 
ki ',"ojel1l1l'j . W PI'zet'wach ane' 
i:'rloly z POrll'UŻ)' .. Dam Pomorza: 
20.45 dzie'1nik: 20.57 skl'z)'nka rol­
nicza: 21.10 .. ~foi:! piękna wi~ś" 
aur!. mUZYl'znn Tr. z. H eo!'rnr!u: 
21.50 sport: 22.00 koner!'t ,:uli,t·)\\. 
\Vyk. L. Emito,,":! - ~kl'z)'''f'r' 
M . n o""k:1 - mezzo-sopj'an; 23.00 
ostatnie "iarlol110~l'i . 

,! KRA OWE . 
Poniedzialek, 27 czerwca 

Katowke - 5.15 p lyty: 6.211 I 
11.:!O plyt)" z W -wy: 13.50 win· 
dorności : 14.00 muzyka obiadowa 
z płyt; 15.05 "Ralliofonizac.ia 
kraju"; 15.10 "ielrfn: 15.30 g"W\;' 
da ollteralurze: H.OO .. ~IO kil,,-

22.00 grorl: 22.05 "Pud K Ollstel,,- rlyn Reg. _ Or,,;allY \\" urlilzera. sklHdu lIahiHIII ;1'1,0 jakicjkol- 11 1111i;; 
(·j;l ... H lir.nial" - au'l. FłowI10-111\1- I ' O[ ( I 'k l' . 

Krawca 
11~ nl:nrO\Y;l prac'C" JlI'7.:t'jOlip C7.f"" 
c::Jn"- 'rn]! (,:7.kic wicz. CZCJllII;(1. h. o. 
~"il'1 na ł. zrl ;,0 oos 

Z)'CZII'I 7, ogrouu Itozgl O$Jli K",\- 19.00 BudapesJ,t - ~lllz. tr:1n~ - \\ :ek. erl.) II;"~ n,\\ 111 -. uznali 
l,ol\·,kid. HlIartly('ka . " \\')'1;011:111 II ork I z,l -J.1 .1.1 

r)·~al·I<k:(·,i i ,:nl. ln.05 Itn!a - E ' 
Kraków - 8.00 pl,.t:l za Pl)·t:l: l' :er\\''7.y letni kllllr'('rl- S) III fUIl;"'Z- kspedlentka. 

11.20 plyty z \\'nl'sóóa\\)': - 14.00 n)' na pla_<y, 19.2'i '\'ielleń - .. ~I H - kaucja POSZII!;U.i~ posady d9 PI<:­
t1luz~'ka obiarlowa (pl)'ł)-) : 1:).10 d.lltlltI.> llutlerfly" op. PuCc-iJlip;:o.!ku rlli. ~ I;larlu IIRh;nlu luh IIIJIPJ. 
\\ ·iaJ . go<pndal;cze: 17.00 1!1Il Z)'!;a 1~.:~0 Szttt(gart _ .. E'·o" op. Go- w)'na!':l'odzcn i:, ,I'I·~l1l1IC . .oferty 
~~ere~ko\\:.::.. (I~~YI)'): :-:::-. 1 .7.~0 ,]) r~)~ tl1\'acn. l!U;; H. łtolllHni E _ 10\"11_ Orcrlo\\'ttlk. lO7.ttHII z'] 49,H) 
~I :llU. H.JO "I~;~. lr.CZi)CP. ?~ .. ! I' PI·t ,)·t11f"lli('zIlY . 20.06 Bcrltrt - U. 
pog. akluoln:t: 7~'OO .~I:';l'\: .. ~~.OJllo\onl"'rt z ltdZin.lem ,ol. J)Joil\\"'h czen 
"Poll .kon~tclacJ'l" . hLó6n.ąt - .\I t'I,)die filmowc. S·.tokhołm J'7."źnirki d",uletllia nal1k~ prago 
~t.:,dl'(!Ja slowno-muz, ezna. ~1t'lorlie Stran."ó\\,. 20.0;; Tnl1iJltt llie (ioIlCZY(' ,ie. Ofrrly Ol·edow· 

Lódź _ 11.20 p,ł,t:r z War<7.n-' H r'('it'll [Ol·t. )I ieczn la\\'a MiiIlZ3_ nik. Poznali zd 4~i23,-___ _ 

~~;.~) !iJ.~on;m,l~~P14:1S ~~I:ljgl~\~1 j2::Jli~!r~S~f,~ 1~t1~C3~'\I~nl~~:-t~~I~; . Fryzjerka 
obiadowa (p l)'ty): 17.00 .. ); :1\\,OZ )"1 R'lIe" opt . D,'lafl~llr·a. }{olonia _ln~nnl~l1r7o)' stk:1 ~zlIka p.o~ady 
sztuczne \\. ll1alych o:::rórlk;l('!t" - W iN'Z';I' tali!:.. 20.45 Pr3j.!3 - l,dyn!a -; oko!l<:a. Oll'l'ty Orę-
1'0g.; 17.15 piosenki lud owe (p1.). koncert ol'k. i 1'01. 20.50 Bttrla- downlk . Ioznall zd 4!J 600 
17.35 ~r ieczysla\\' RomClttl1\\',ki - l'eszt - )1I1z. lckkn . 21.00 Bero­
(epigon I'nll1antyt'Jmu) audY('ja li- nttl~nstcr -- ".\ fr,k'lnka" o-p. 
lPrHcka: 17.50 porHllnik ~portl1w),: !\l~)' et'i)el'a (na.ipi,'kniehze fl'>lg-
17.55 prog,I':Jm: 22.00 ;;P01·t: 22.0~ 11.1<'n:). Hrttksela [lam. - l 't \\'lI' 
k01l'ccrt \\'ieI'Zfll'nr - '" \\')'1;. En· I'y ;\l l'ttr!"I~~ohn,t. j{r6lewiee 
tedrnlne-go ("hlll'u RUll1ow l'goo pd ... Z allnt1t\l!nnc .Ia" opera kom 
Boleslaw:l Ula%a oraz p;p,<ni w \\" 'lldlańrla. !\INliolan - Wipl'zór 
\\'rk. G olasze\\'skiej·lngling. OPPI·. Monachinm - Jo\nn('prt 

IIi _ ~)"[nfnttic,_ny z nrlzi:1Il'f:l ~()l. 'I'a)litt 

• i~.~~· .~W~ l ' lwo"y Cznjkl1\\"k ipgo. 21.10 -F iIiIIItI Hamhttrg - K'JIlc e-rL ,rln[otti('z-
. il.ll •• ~~_ • ,IY f~):tl1i·I.'nhl 111' 7 A-dur Bectho-

\"t,3Il:-l l \\ agllcnł .. sp 1'\\'IH'Y n()~ 

Kawaler 
rowerem po<zukllje pracy" ma-
1)'11'1 WYII'lgl·rHlzrttiem. O fprt)" 
Or~rlo\\·l1i k. ['oznalI ,d 40,Sl 

00 
Za promor'JO 
chl'esz 111 ;Pl' 

orr.c:inalllY 
I'ower ,,1( >1 
Olili~ki-\\';tl'-

szawa" tu I 
wsla p do 
Kamińsldego. Poznań, 

f'lary R;\'n~k 1~ 11. a nie pożalu' l jesz tego, Howl"l'Y in? 

od 78,- zł 
Ponarl 50 raili ur)':::;inalnrch stale 
na skladzie 1·;! .. kl,·)'C'we 

żelazka, 
CZAjniki. I!rz alk i lla 10 rat glek­

U czeń piekarski 
notr,."bt1;<' r>d 7.:11',,7;. /l al" ko,,"iak 
T[·zeI1108UtO. Pie-karnia i Ut1ki~r ' 
nia. n 14 liII 

Czeladnik 
p;pk;!rf~ki cn~,:el'lI:('zr o1)P7In :lny 
,df\(' pie:' .. :owy n:llY('limiast no· 
ll·zphl \r . Sch\\'engle-r L{'SilrIO "H­
t' lIfn,,·i<'z.. n~ 1~ G!I!} 

Kołodziej 
7. w'la<nyrni nUf'zNlziami mor.e ,iI) 
1.g-!o .. ić na miE'.i~('(' dollJ'z(-, 'l.tłI11·n­
\\'nrlzone nhok ku:~ili. Pozn,ul. nI. 
(;łó\\'lIa 5.1. rI :?:l:?l 

I[ 31. ROZRYWKA"**'lI 

~ 
Unicum 

JPll)'nv ~rorlr.k 
tlZi_~ I" skutpC'z;llt 
U~I1\\'" hpz " .. lu 

<twardnienia 
I skIiI')' 

Odciski 
_ W.?<~lki(·h Rr1t'-

. ~ kn .• I' : drn",.. 
ri,lclt. Pc: 3~r.7 8-17.21 

Humor zagraniczny 

15.25 Hambnrg - Schumann i rYlIlhersc)-" - uwert. 22.110 IIIHla­
Chopin" wrk. solist0w. Sztok· l'cszt - ?II Uli. katl1Pl·"IIl:1 \\. Wl'­
I>olm ·- '1'1'. z .\mel·yki z od,ll)nip- kOIUIlliu p"<lfe"ll"'\\' Ak:HleJll ii 
I' ia p"I11It;ka. 16.00 KoenigslV. i ~J ltzr<:zn~_i 7. nolz ':1!e m I)nhn R­
FrulIkfurt - ~f uz. 1·0ó6r>\\'ko\\'3. n)'i ·pgo. 22.2~ Droitwieh - 1<"11' 
16.20 Monachium - Ml1z. mLlna - ('prl ol'k. i 801. "'lic",l. 2:UlfI -
{'hij,ka X\'IJI w .17.10 Ko('ni!l~w. Koeni,:rs \v. - - \\'i",~zól' ra l'I"a Z 
K OllCpl': rnz,rywkowy z K I l'I<'\\'~" K oIMJii. SJ,fufgarl - ~r llZ. /,<Yk 
17.30 B~r1in - I\'n<·trojo)\\,e nh··az· l'~'\\ kowa. 23.U Droitwiclt - :\loIz. 
kI mune7.t1c w AlpaC'h. 18.011 - lekkn i t:lll("'Ztl" 24.011 I"rankfttrf 
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14) wyschniętej ziemi listki już zaczynały 
E, to może robie tak miłe, boś żółknąć. żal serdeczny ścisnął ję. za 

dObry 1 niewymagaję.cy. gardło, .a serce wezbrało litościę. i wy-
- Nie - rzekł poważnie - znam rzutami sumienia. Usprawiedliwiając 

i ja trochę świata. i ludzi, a wierzaj się cichutko i rozmawiając z kwiata­
mi, że gdybym miał się urodzić na mi, jak z żywymi istotami, na.nosiła 
nowo i wybierać ze wszystkiCh skar- wody, troskliwie polała grządki i wy­
bów, to wybrałbym ciebie, - dokoń-. gracowała uliczki. 
czył uroczyście, ogarniaję.c ję. ramie- Przy tych zajęciaCh czas mijał im 
niem. szybko, a gdy wieczorem, zebrana przy 

COŚ jakby rumieniec przemknę-ł po sutej wieczerzy gromada, ożywiła lcb 
jej bladej twarzy, a w oczach zaszkli- pusty, smutny dom - grobowy na­
ły się łzy rozrzewnienia.. Położyła mu strój zda. się, rozpłynę.ł się w gwarze t 
głowę na ramieniu i szepnęła ze szczerej, pogodnej życzliwości sąsie.­
zmieszaniem żartobliwie: dów i pierwszy to raz od owego nie­
. - Rozpieszczasz mnie tylko, mój szczęścia, doznali kojącej ulgi i spOkój 
drogi. Za starzy już .fMteśmy na to. jakiś spłynę,ł im do dusz. , 

- starzy - powtórzył z tęskną. za· Rankiem nazajutrz, stary jeszcze 
dumą. - Nie wiem, ale chwilamI wy. nie zdążył zjeść śniadania, a już dwu 
daje mi się, żeśmy jeszcze dnia nie dziarskich chłopaków zgłosiło się mu 
przPżYli z sobę., zwłaSzcza teraz, gdym do pomocy przy zwózce. Wymawiał, 
cię ja~by odzyskał na nowo po tej dziękował, ale ani słucha~ nfe chcieli. 
chorobIe. Wypadli na. podwórze i zanim stary 

Nie spodział się nawet, kiedy Ujęła 

pośpieszył się im pomóc, oni dowclp­
kując i śmieją,c się ochoczo - siedzieli 
już na wozie i rusz,ali kłusem po zboże. 

Wzruszył ramionami. 
- Pobzikowali smyki, - mruczał, 

idłc ku klepisku. 
Patrzył z otwartych wrót w dal i u­

śmiech smętny okolił mu usta: 
- Ha, młodość - pomyślał. - Było 

się też kiedyś ćhwatem nad chwaty, 
a dziś? 

Rozmyślania te przerwała mu 
Hania: 

- Tatku, trzeba śniac1ani6 skoń­
czyć - przypomniała cichutko. - lnq 
patrzeć, jak nadjadę. z furę,. 

Wrócił do izby, ale i tym razem nie 
danem mu było skończyć posiłku, bo 
naładowana fura wjeżdżała już we 
wrota, 

- Hej! gospodarzu, migiem robota 
idzie, co? - wołali rozradowani fi­
glarze. 

jego dłoń i przycisnęła do ust. 
Szarpną.ł . 8ię oburzony i zawsty­

dzony. 
Staszek Dębi~z 

- To za twą. pięknę. miłość -.t ne- I "migi~m'· poszła. do końca. 
kła cichutko. W ciągu trzech dni zwózkę ukoń-

- Nie mów takI - z,awołał głos~m czono, a czwartegoj w sobotę, stary już 
zdławionym. - Byłem twardy i suro- sam porzę,dkował na podwórzu i opa­
wy nieraz, wiem to sam. trywał narzędzia rolnicze do uprawy 

- Tylko prawy i stanowczy, jak ściernisk. 
trzeba było, a to nie boli, ani smuci. W niedzielę odważył się pójść z Ha-

- Ha, ha, ha! Najpierw ja tobie _ nią do kościoła i odwiedzić grób syna, 
potem ty mnie, komplementy sobie aby pomyśleć o nagrobku. Lecz ja­
prawimy... - Ale wnet spoważniał i kież było ich zdziwienie, gdy ujrzeli 
dodał miękko: grób pięknie odarniowany, a na nim 

- Ale choćby i prawda była, to posadzone kwiaty 1 duży dębowy krzyż 
głównie twoja zasługa. z napisem: 

- Co? Że tatko był twardy f suro- "Kochanemu przyjacielowi - koeldzy". 
wy? - ozwał się poza nimi przekorI!Y Dębicz padł na kolana i zachłysnę,1 
głosik Hani. się falą nagłego wzruszenia. Lecz były 

Odwrócił się szYbko. to już łzy nie rozp,aczy, ale nieutulóne-
- Toś podsłuchiwał, skrzacie' go żalu po stracie jedynego syna i ser-
- Nie. Chciałem jeno przypomnieć, decznej wdzięczności za ten nowy do-

że czas na. obiad - rzekła z niewinn~ wód, okazanego mU _ przez gromadę, 
minką, spuszczając oczy. serca. 

- Prawda! Całkiem r-apomni.ałam Hania drżała. jak listek od łkań i 
- wykrzyknęła, krzQ,tają.c się już po obawy, aby tatko nie popadł znoWu w 
izbie. ów st.an odrętwienia, ale przekonała 

Dębicz siadł przy słole. się, że to już minęło bezpowrotnie, bo-
- To jazda! - Dawajcie, co jest i wiem Dębicz , usłyszawszy głos sygna-

trza się wziąć nareszcie do roboty. turki, powstał z kolan i przypomniał 
Jedzę,c, opowiadał o rozmowie z jej: 

sołtysem, a po obiedzie zebrał się do - Chodźmy, dziecino, nabożeństwo 
szykowania stodoły i wozu pod zwóz- się zaczyna. 
kę, a kobiety do porządków domowych W powrotnej drodze przyłączył się, 
i przyjęcia dla gości. jak ongiś do gromady i dziękuję.c jej 

Hania, krzątając się kolo domu, za pamięć o zmarłym, czuł już, że 
chciała pr-zede wszystkim doprowa- zrósł się z nię, teraz, jak korzeń pnia 
dzić do porzą.dków zaniedbany o- z ziemią, że oddany jej na śmierć i ży­
gródek. cie, ~e. to ni~szczęście I?-i~ oddal~ło go 

Uliczki zarosły trawIł, kwiaty po-I od meJ, al~ Jeszcze silmej zespohlo go 
więdły, d litość brała p.atrzeć, a od z nią w jakęś jedną całość. To go na-

pełniło nową siłą i jakby nadzieją ja­
śniejszego jutra. Ale jednak gdzieś w 
głębi duszy nierad był z siebie. 

Sumienie wyrzucało mu teraz, że w 
chwilach przełomowych okazał się zbyt 
sł,aby, a dla przyjaciół niesprawiedli­
wy, gdy ich unikał przez fałszywy 
wstyd; wreszcie, że za mało włożył 
trudu i serca w tegoroczne zbiory. -
Wprawdzie nie mógł odstąpić łoża cho­
rej żony, ale ludziska dobrzy też się 
zanadto pokwapili z tą pomocę.. 

Było mu jakby smutno z tego po­
wodu, bo po prostu nie mógł sobie na­
wet wyobraziĆ, że to już jest po tej 
ciężkiej pracy, która tyle zachodu, a 
potem zadowolenia dawała. Toteż­
siadłszy do wieczornego posiłku - nie 
wytrzymał i jął markocić sobie i skar­
żyć się. - Bo czyż taki już niedołęga 
z niego, albo taki stary? - Diwiga 
pią.ty krzyżyk dopiero i niejednego 
młodego przeskoczyłby na powno .• , 
Ot ludziska zawsze coś wymyślę.. 

Słuchając tych utyskiwań, Hania z 
ukrytym, ale wzrastającym lęldem ba­
dała twarze obojga rodziców drżąc, aby 
nie wrócili do strasznych ws,Pomnień 
i nie zakończyli tej rozmowy bólem i 
łzami, a może nieprzespaną nocę,. 'Vięc 
kiedy Dębicz przerwał, napychając faj­
kę, zerwała. się z miejsca, by mu słu­
żyć ogniem l uprzedzając odpowiedź 
matki, podsunęła zręcznie: 

- Ale o Stanisławie ani słychu. 
- A prawda! Ani listu, ani jego 

nie widać - zauważył. 
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sn 'l - Wy o tym nie wiec e ... Tak my-
ślałem. Nie powierza się podObnych 
tajemnic dzieciom. Nic nie wiecie ... A 
więc opowiem o dobroci pana Wilma 
Odorpa. 

Zawiesił głos na chwilę. , 
- Oto jak stoi sprawa - cif!,gnął 

dalej - Wilm Odorp gotów jest cof~ 
nę,ć skargę i zwrócić więźniom wol­
ność, jeżeli będzie miał pewność, że 
dostanie skarb. należący do niego. 

- Ależ jaki skarb? -- pytaję. jed­
nogłośnie słuchacze. 

- Zaraz opowiem, uspOkójcie się, 
zaraz opOWiem. 

Oto w krótkich słowach historia 
tego skarbu: 

Jednego razu p. Wilm Odorp po­
aróżował po półwyspie Malakka. Szu­
kał tam ukrytego skarbu Barma, za­
kopanego podobno od wieków w s~a­
listych ""'ąwozach, o czym się dOWie­
dział ze znalezionego przypadkiem Ja­
kiegoś l'~kopisu. Tylko, że ci piekIel­
ni AzjaCi wyrażają, się tak niezrozu­
lIliale i idiotycznie w swoim jęzrku, 

że pan Odorp mógł zrozumieć uHa­
dwie połowę rękopisu. W każdym ra­
zie były w nim bardzo ważne wska­
zówki o skarbie. 

Tu Jim Faretown zawiesił na chwi­
lę swe ,.lakoniczne" opowHl.danie i wy­
jąwszy chustkę z kieszeni, zac~ę-ł wy~ 
cierać nos z namysłem, rozwaznie. 

Potem mówił dalej: 
,- P. Wilm szukał, szukał długo. 

Nareszcie znalazł opisanę. w rękopisie 
skrzynię tuż przy granicy Ligoru. W 
skrzyni brły złote monety i mnóstwo 
drogich kamieni, tak, że skarb mógł 
liczyć najmniej pięćdziesiąt milionów 
franków. Na nieszczęście w kraju ma­
lajskim wszystko rozchodzi się echem. 
Sułtan Ligoru dowiedział się o znale­
zionym skarbie. Proszę mi nie prze­
rywać, panno Topaz. Właśnie docho­
dzę do naj drastyczniejszej cżęści mego 
opowiadania, ale trudno - nie cofam 
się przed prawdQ., abyście mieli przed 
oczyma całQ. tę sprawę jasno i dokła­
dnie. Otóz, pomimo, że skarb óW zna­
leziono właśnie poza granica Ligoru. 
sułtan Zalim zażlidał jego zwrotu, no-

wołuję.c się na prawo sułtanatu. Po­
chwyciwszy skarb z pomocę. swego 
szwagra, inżyniera. Darel, sułtan zło­
żył go w banku indo-chińskim w SaJ­

'gonie. 
Usłyszawszy tak bezczelne oskarże­

nie, Lizzie chciała energicznie zapro­
testować, ale Lucynka rzuciła jej się 
na szyję i Okrywając pocałunkami, 
szeptała do ucha. błagalnie: 

- Zmiłuj się Litzie, nie przerywaj 
mu i daj skończyć! , 

- Naturalnie, zapewne -: gromił 
dobrodusznie Jim Farestown - przy­
jemniej by się słuchało jakiejŚ wesołej 
historyjki, ale trudno, prawda. jest 
prawdę., nie można jej ukrywać, roz­
praWiając o piękneJ pogodzie. 

WypOWiedziawszy tę głębokę. ma­
ksymę, p. Faretown chrząknął i znl­
żyw8Z" głos, zaczę.ł po przyjacielsku : 

- Niech się 'Pani tylko zbytecznie 
tym nie przejmuje. Wszystko to da 
się jakoś ułOży.ć. "yvtdząc W p. ~i1mi~ 
gorące pragmeD1e oszczędzema CI 
zmartwień, wymogłem na nim, co na­
stępuje: 

Po plerwaMI Pan Wilm Odol'p cof­
nie oskar~enie; 

Po drugie: Pan sułtan Zalim zabie­
rze sobie skarb z banku indo-chiń­
skiegoj 

Po trzecie: Panna Lizzie Topaz ze­
chce udać się dzisiejszego wieczora na 
most Liao w pObliżu drogi do Cholon, 
aby tam spotkać się z p. Wilmem 

IIOdorpem. 
Umówiony 7<1Wr.7Jł1';U bonz Dołaczy 

- Czy nie o wilku mowa' - z,a­
brzmiał dźwięcznie wesoły głos od 
progU. ' 

Spojr2leli ł osłupIeli na moment. 
W pełnym ośWietleniu lampy, na 

czarnym tle otwartych drzwi, smukły 
i rosły, jak topola, 'W szaro-błękitnym 
mundurze podporucznika. kawalerii 
zdawał s1., u~miechać spoza grobu 
JaŚko. 

- Pochwalony lezus Chrystus! -
ozwał się znowU, zdejmuję.c czapkę z 
głowy. . ' 

- O leżu!. .. -- wyrwało im się tylko 
z ust. 

Okrzyk ten onie~mielił na parę se­
kund przybysza i zatrzymał w miejscu, 
wnet jednak zmiarkował coś, bo u­
śmiechnę.ł się z wesoła i postę.pił n~­
przód. 

- Jestem Staszek Dębicz, przyby­
wam na serdeczne wezwanie i przede 
wszystkim całuję rączki k?c~anej 
stryjence - i pochylił się do Jej rąk. 

- Staszek? - wyjąkała z drże­
niem, przesuwając mu dłonię. po wło­
sach i wpatl'uję.c się w niego z niedo­
wierzaniem. 

- Czyżby stryjenka spodziewała 
się kogo innego? - spojrzał jej w o­
czy z uśrrtiechem. 

- Jaki podobny ... poClobny - szep­
nęła bezgłośnie tylko. 

- Domyślam się, że mUsiałem ko­
goś przypomnieć, ale czy aby nie ko­
go strasznego? - żartował, witając 
z kolei stryja. 

Ten mu tylko w milczeniu uściskał 
głowę, poczem zapytał: 

- I tak pieszo przyszeałeś? 
- Naturalnie. Dwa kilometry o 

chłodzie, toż to spacer miły. Zresztą 
chciałem... - spojrzał na. stryjenkę i 
urwał, Widząc łzy, spływające po jej 
twarzy. 

Stropił si~ I zajrzał Jej w oczy z 
pytaniem: 

- Czemu to stryjenka płacze? -
Co? 

- Nie pytaj ... późnieJ - rzekł sta­
ry ('jcho, ~'stając. - Przejdźmy do 
pokoju, musisz rozgościć Się i... - r0-
zejrzał się po izbi~. - A rzeczy? 

- Walizkę i płaszcz zostawiłem 
na werandzie. Chciałem wejść od 
frontu. ale nie mogłem się dopukać. 

- P1}kałeś pewno delikatnie i nie 
słyszeliśfllY, siedząc tutaj. Hanuś 
- zwrócił się do dziewczęcia, stojące­
go w cieniu pod ścianę, i nieśmialo 
ObserWUjącego przybysza. - Zaopie­
kuJ się tymi rzeczami f zakrzątnijcie 
się z matką około kolacji dla gościa. 

'(Cią/t (Jafszy nastę.piT. 
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was węzłem małżeńskim w sąsiedniej 
pagodzie podług obrzę.dku Ligoru. Tym 
sposobem dochodzę,c do skarbu, który 
jest posagiem pani, pan Odorp wy­
pełni do kOllca wspaniałomyślny plan 
swój najzupelniej godny tego szla­
chetnego dżentelmena. Dodam jeszcze 
- tu policjant westchnął lekko - ż~ 
oczy moje, przed którymi nic się 
ukryć nie zdóła, dostrzegły w sercu 
p. Wilma Odorpa lube do ciebie, pan­
no Lizzie, uczucie; tak lube, że nawet 
skarby W banku wydaję. mu się na 
pewno mniej pożądane, niż żywy 
skarb z hotelu Esteban. 

Przejęty i wzruszony kwiecistę­
wymowę" a szczególnie ostatnim ro­
ma.ntyczno - rycerskim korrtplemen­
t~m, Jim Faretown osunął się na po­
ręcze krzesła. 

Na.poleon Pruaent, Lizzie, Lucynka 
i Fit patrzyli na poliCjanta w najwyż­
szym zdumieniu. Zaledwie rozgma­
twać można ohydnę, sieć, utkaną. przez 
bezczelnego awanturnika. 
. A więc wię~niowie tym razem zgu­
bieni bez ratunku? 

Jakiż to trybunał sprawiedliwości 
odmówi Wiary tej wyrafinowanej 
kłamliwej historii, w której jednak 
prawdziwy fakt porwania samochodu 
daje ogólne pozory prawdy. Jak tu 
d~wieść fałszywości słów nędznika? 
NIe ma. ratunku? Gorzkie łzy obfiCie 
zraszają. twarzyczkę słodkiej Lizzi~. 
Łzy rozpaczy, niemocy. . 

(Ciag dalszv ns.st«oi). 



SPRAWY KOBIECE 

Na dni chłodne i do sportów 
Pogoda czerwcowa zdaje się po­

twierdzać przepowiednie (PIM'a), że 
tegoroczne lato będziemy mieli na 
ogół chłodne. Trzeba więc przed tą. 
ewentualnością. zabezpieczyć się i mieć 
w pogotowiu cieplejsze okrycie, tym 
bardziej, jeżeli się ma zamiar wakacje 
spędzić nad morzem lub w górach. 

Letnie futra, zadziwiające różno­
rr-dnością zarówno skór jak i fasonów 
f!''' '''''''''''~''" .,·-.• c,""'",,·, 

na naszą kieszeń nie wchodzą prawie 
w rachubę. Istnieje moc ciepłych ma­
teriałów, w które można się otulić i 
nie marznąć w chłodne dni. 

Mamy do wyboru grube luźne pal­
ta, kolorowe żakieciki 3/4 długości (na 
naszym zdięciu po lewej) lub też pe­
leryny. Jeżeli figura jest jako tako 
zgrabna, to ubierze ją na pewno palto 
krótkie, proste i szerokie z grubej wel­
ny. \Vyrabia się je z materiałów zu­
pełnie gładkich lub przerabianych. Za­
pięte są na jeden rząd guzików, przy 
czym często dziurki biegną nie w po­
przek a w podłuż. Przy tej linii dziu­
rek, kieszenie też są poprzeczne. Cza­
sem aż cztery. Dwi e u góry. Dwie w 
dole. Te górne, to tylko dla szyku. 
Proste, luźne palta miewają często re­
glanowe rękawy, dołem bardzo szero­
ko skrojone i ujęte w mankiecik. 

Spotyka się także rę,kawy wszyte 
normalnie, bez żadnych bzdób, trochę 
u góry poszerzone, a dołem proste. 
I\:ołnierze przy takich paltach są prze­
ważnie niskie. Szalik jest niezbędny 
nawet wtedy, kiedy kołnierz jest wy­
kładany. Jeżeli palto tego rodzaju ma 
mieć charakter mniej sportowy, w ta­
kim razie robi się je z lżejszej wełny 
i podbija podszewką. 

Kolorowe żakieciki bywają zupeł­
nie krótkie, dłuższe (najw~'żej jednak 
aż do kolan), luźne lub też prz~'lega­
jące do figury. WykOllczenie żakieci­
ków jest różnorodne. Ozdabia się je 
często aplikacjami z tego samego lub 

esołe przygody 

Królik szczwany, stary wyga 
Z katdej chryi się wymiga 
Zwłaszcza kiedy blisko dziura, 
W którą łatwo dać mu nura. 

Za królikiem w ciemna, wnękę 
Bonifacy wkłada rękę, 
Długo głowy nie zawraca 
Tylko śmiało w dziupli maca 

Wrzask okropny strwożył ciszę 
Lecąc w gaje i komysze . 
Człek szarpany przez kaimany 
tak wrzeszczy - lub zarzynany 

W takiej dziurze lis się chroni 
Borsuk się przed psami broni 
Nieraz, kiedy bieda tęga 
Znajdzie przystań człek - włóczęga. 

Szczypior maca z jednej strony, 
Z drugiej królik, jak szalony 
Pomknął ponad zbójców głowy 
I zaszył się w gaj sosnowy 

Bonifacy przez szczelinę 
Złapał zbója za czuprynę, 
Ten wyrwany z snów miratow 
Zbudził się, lecz nie od razu 

owizdrzała 

Z drugiej strony tegot pniaka 
Chrapia, sobie na pewniaka 
Zbóje dwa czyli apasze, 
Obok stoja, ich kamasze 

Szczypior myśli: "Chytra sztukal'\ 
I jut w złości zwierza szuka, 
Wreszcie wrzasnął: "Pójdź padalcu 
Umrzesz draniu w własnym smalcu!"" 

Chłopcy nasi, choć bez grzechu 
Widzą, .że tu nie ma śmiechu 
Że nie ma się na co zżymać 
A najlepiej gęby trzymać 

z innego materialu, a prawie zawsze Zbójcy, choć ich nikt nie goni, 0, mądre zrządzenia losówl Zbójcy n.l swój los się bocza, 
guzikami. O ile rękawy są krótkie, to Pędzą siłą trzystu 1<oni Już nie będą łazić boso Uznojone nogi moczą 
rękawiczka sięga prawie aż po łokieć. Przy bardzo markotnych minach Zbójców buty dobrej miary, Znikły portki, znikły buty, 

Przy tym w J·ednych koszulinach Całe, mocne i do pary '''i dać nadszedł czas pokuty Peleryny są bardzo modne i szy_'Y . 
kown~ choć oczywiście nie tak prak-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ •• ~~~~~~~~~~~~ 
tyczne jak płaszcze lub żakieciki. Trze­
ba się umieć w nich ruszać! Zrobione 
są najczcściej z tego samego materia­
łu, co suknia. 

Do wSiystkich krótkich okryć od­
powiednia jest wąska spódniczka, choć 
w tym roku szczególnymi względami 
cieszy się również spódniczka plisowa­
na. Do sportu wszelkiego rodzaju co­
raz powszechniej nosi slę spódnice­
spodnie (na nasz~'m zdjęciu po prawej) 
wykonane z grubego trykotu lub 
welny. 

Modny I<omplecili 
Oryginalny filcowy komplecik, skia­

dający się z czapki, szalika i torebki. 
Rysunek I i II dają. irrój czapeczki, 
rysunek lU krój połowy szalika. To­
rebka jest okrągła o średnicy 19 cm. 
~liczny motyw ludowy nietrudno zro­
bić samemu. 'Vystarczy wyciąć syme­
trycznie dziurki okrągłe i owalne, a 
cały wzór <'Ila efektu podło7;YĆ iasną 
'Qodbitkl;ł. Ten sam motyw może po-

wtarzac się w całym komplecie. Jeśli 
która z pall nie miałaby odwagi mo­
tyWU wycinać, w takim razie można 
g:o śmiało wyhaftować. 

Rady i przepisy 
Dżem truskawkowy: Dżemy tym się różnią 

od marmolad. że marmolada stanowić powinna 
gładką. jednolitą masę. w dżemie zaś, mimo je­
go gęstości. znać jeszcze kawa/ki owoców. z któ­
,ych jest zrobiony. Właśnie tyP owoców takich 
Jak truskawki nadaje się specJalnie na dżemy, 
w konfiturze łatwo się rozpada. zwłaszcza jego 
cześci dojrzalsze. reszta zaś mięsa pozostaje w 
stanie jakby galaretowatym, zachowując pewną 
elastyczność. 

Obrane z korzonków tMlskawki. wymyć do­
brze w wodzie i rozgotować, 'podlewając wodą 
tyl.e tylko. aby się nie przy.pali/y. Do gęstnieją­
ceJ wasy wsypywać po kilka łyżeczek tyle cu­
kTu. Irrysiku, ile ważyly truskawki oraz syropu 
zIemmaczanego w stosunku 15 dkg na l kg cu­
kru. Cukier jednak musi przeważać. ponieważ 
posiada silne właściwości konserwujące. Na 2 
kg tr11sltawek bierzemy zatem 2 kI!" cukru oraz 25 
do 30 dkg syropu. Dżem pOWinien stanowić 
masę bardzo gęstą, ~le jednak płynną. Jeżeli 
chcemy mieć ją więcej zagalaretowacia/ą. na­
leży wziąć na 2 kil: truskawek 1 kg posieka­
nych zielonych jagóll agrestu. cukru 3 kg. syro­
pu 40 do 45 dkg. 

Marmolada truskawkowa: Owoce obrane i 
wymyte przetrzeć przez sito lub zemleć w ma­
szynce. zagotować ostrożnie. aby nie przypalić. 
wsypać na każ.ly kg owocu 1-1'/. kg cukru i 15 
dkg syropu ziemniaczanego. Ponieważ marmola­
da trll"kawkowa jest w smaku dość nieokreślo­
na. należ, wcisl1ąc do niej sok z cytryny i dodać 
otartą skórkę, albo też na 2 kg truskawek do-

dać 1 kg zielone~o agr€'stu. Ponieważ truskaw­
ka I!la. za;zwyczaJ kolor szary, dodajemy do niej 
na JeSlem trochę soku z czarnych wiśni, przy 
czym należy marmolade powtórnie zaa-otować. 

Tort z gryczanej mąki: 6 jaj, 15 dkg cukru 
- pudru, 15 dkg mąki gryczaneJ. trochę wani-
lii tłuczonej. . 

Żóltka utrzeć dobrze z cukrem. wkładać po 
trochu j)ianę i przysypując mąką lekko wymie­
szać. Tortownicę wysmarować maslem. WYSy_ 
P!lć bułeczką. wylożyć ciasto i wstawić do !lred­
mo gorącego pieca. Na drugi dzień przeKroić 
tort na 2-3 warstwy. nasączyć ponczem i prze­
łozbyć masą czekoladową. Polukrować białym 
lu czekoladowym lukrem i ubrać tą samą ma­
są lub owocami. 

Masa ezekoladowa: 4 jaja. 15 dkg cukru-pu­
dru. 'I. mas/a, 10-15 dkg tartej czekolad;r. 

Całe jaja. ubić z cukrem na parze. Gdy bę­
dą gęste. zdJąć z ognia i ubijać aż przllstygną, 
wsypać czekoladę i znowu ubijać na parze po 
czym :powtórnie ostudzić ubijając. Masło utrzec 
na śmietanę i. dodając po trochu zupełnie zim­
ną . masę czekoladową. ucierać aż wszystko się 
ZUllesza. 

Omlet zawijany: 4 jaja 4 łyżki milki 4 łyż­
ki pudru, trochę wanilii 25 dkg marmolady. 

ż6.łtką u.trzeć z pudr.elP i wanilią, wkładać 
crAlśclaml Pianę, POSYPUJąC mąklt. lekko wymie­
!,zać. wylać na oryt(anke ,,-ysmarowaną masłem 
l wysypaną mąką, ~vst!łwil' <jo gorącego pieca. 
Gdy lekko zarumIeni Się. WYJąć na 'papier po­
sma~wl!-ć marmąladą i zwinąć w rolkę. Po o­
stygmęcIU pokraJ.ać I ppsypać pudrem. * \'roŻll.a 
dawać lI'o telrO bltą Śillletanll. . 




